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Zbliża się· koniec I kwartału 
WŁOKNIARZE! 

W zmagaJcie wysiłki 
w walce o przedterminowe 

wykonanie planu 

GŁOS ROBOTNICZY 
ORGAN KW I KŁ POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PAATll ROBOTNICZEJ 

Nii• A7 (3319) llOK XI tCD2, SOIOTA lf I NIEDZIELA 20 MARCA ·1f5S llOKU CENA 15 Gii 

Czyn młodzieży Zakładów im. Wiosny Ludów 
Młodzież pracująca w Zakładach Im. Wiosny Ludów posta­

nowiła dla uczczenia V Swiatowego Festiwalu Młodzieży 
i Studentów w Wars.zawie podnieść Ilość produkcji I gał, 

o 1 proc. Ponadto młodzież 

--------------------------------------------------·-------..,.-------------------"i--·-------------------------------------------------~I pracująca w Warsztatach ~le· Walka o przedterminowe wykonanie planów kwartalnych 
przybiera na sile. Załogi licznych zakładów przemysl?wych 
11 terenu Lodzi i województwa systematycznie zw1ększaJą wy­
dajność pracy, poprawiają jakość produkcji i obnilają koszty 
własne. 

I 
W przemy.śle welnianym z 

nadwyżką realizują marcow~ 
zadania zalogi przędzalni 1 
tkalni ZPW im. Waryńskiego, 
ZPW 9 Maja, ZPW im. Łuka­
sińskiego, ZPW im. Pietru-

Załoga „BORUTY" w Zgierzu 
wzywa do podpisywania 

Polskiej 
VI sesja Sejmu 
Rzeczypospolitej Ludowej 

chanicznych Zakładu „B" o­
pracuje jeden wniosek racjo· 
nallzatorski. 

Brygada mistrza Mikusika 
zobowiąz.ala się przestrz.egać 
czystości oraz wykonywać ryt. 
micznie plany jakościowe. 
Mistrz Mikusik zobowiązał się 
również przepracować 32 go­
dziny przy remontach zapo­
biegawczych. 

5 milionów 
Czechos\owaków 

i 
sińskiego, ZPW w Pab1am­
cach. Plany wykonuje również 
7..aloga tkalni ZPW im. Barlic­
kiego, która przezwyciężyła i: 
stniejące trudności. W pelm 
wypełniają swe zadania iloś­
ciowe robotnicy tkalni ZPW 
im. Niedzielskiego. Gorzej jest 
w tvch zakładach z jakością 

NA ZDJĘCIU: podczas przerw11 w obra~ach rozmawiaj~: 
(na pierwszym planie od lewej) przewodniczący Rady Pan­
stwa - Aleksander Zawadzki, przewodniczący Rady Zw1ą~­
ku Najwyższej Rady ZSRR - A. Wolkow i marszałek Se3:­
mu - Jan Dembowski. W glęb\ po lewej: Marszałek P~lski, 
Konstanty Rokossowski i deputowany do Rady Związku 
Najwyższej Rady ZSRR, I zastępca przewodniczącego Rady 

Ministrów Ukraińskiej SRR - M. Greczucha. 

IMłodzież cerowalni podnie· 
sie ilość produkcji I gat. o 1 
proc„ a młodzież prrująca w 
wykończ.alili stosować będzie 
metodę żandarowej. podpisało 

apel wiedeński 
I 

produkcji. Otóż dostawcy -
PRAGA, 18. 3. Częstochowskie ZPW, ZPW 

Ponad 5 milionów obywateli im. Reymonta l ŁZPW-pny­
czechosłowackich podpisało sylają częstokroć przędzę ms­
juz apel Biura Swiatowej k~ła~oś.ciową. O~niża to oczy­
Rady Pokoju o zakaz broni w1sc1e ilość tkii:mn. I gatunku. 
atomowej Trzeba dodać, ze hcz:ne mom-
Podpisu0jąc apel, ludzie pra- ty i rek!amacje, .przesyłane ~o 

cy masowo podejmują zobo- kierownictw W_YZeJ wy~1en10-
wiązania produkcyjne aby nych przędzaln1. pozostaJą b~z 
jeszcze dobitniej wyra~lć swą e~ha. .sprawami tymi pow1-

l k · men zainteresować ~1ę w1 esz-
wo ę po OJU. cie CZPW-Północ. 
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I Korespondencia I 
~ ~ 

I CJau;~~:[lem I 
(a \\1ololowem I 
\ na tamat spotkani a I 

! A;;Jii i'ZSRR { 
L„„ ... „„.„ ...... ~~.~~~ .... :~~:„„~:..I 

W marcu gorzej pracują wy­
kończalnie przemysłu wełnia­
nego. Plany za 15 dni marca 
wykonały zaledwie 4 wykoń­
czalnie 1 teren•J Łodz.1 I wo.ie-

wódvztwa. N~;~::~ą ;~::h I 
na str. 2. 

o sprawne przeprowadzenie . , 
siew o w 

Było to niecodzienne spotkanie chłopów z gromady Witów 
(pow. Lęczyca) z robotnikami, technikami i Inżynierami 
ZPBarw. Boruta•• w Zgierzu. Po zwiedzeniu zakładów, 
30-osobowa" delegacja gości udała się do zakładowej świetli· 
cy. · Przybyłych powitał przewodniczący rady zakładowej 
inż. Dałek, a następnie okolicznościowe przemówienie wyglo· 
sił dyrektor Kusiński. Podkreślił on m. in. znaczenie zbliża· 
jącej się kampanii wiosenno-siewnej. Mówca zaznaczył, że 

robotnicy powinni pospieszyć z pomocą swym braciom -
chłopom w sprawłlym przeprowadzeniu siewów. 

Następnie chłopi z groma­
dy Witów oraz robotnicy, 
technicy i inżynierowie „Bo­
ruty" podpisali umowę o szyb­
kie i sprawne zakończenie sie>­
wów, wzywając jednocześn~ 
do podpisywani.a podobnych 
umów wszystkie GRN oraz 

W . dniu 16 III. zakłady produkcyjne n.a tere-
1955 r. Królowa nie naszego województwa. 
Elżbieta Be!gij- A oto treść niektórych zo-
ska zwiedziła bowiązań: 

tereny bylego Chłopi gromady Jesklnn~ 
hitlerowskiego oraz członkowie spółdzielni 

obozu śm;erci produkcyjnej w Jesionnej zo: 

CAF - fot. Boronowskl 

Nad poprawą sytuacji mieszkaniowej 

Również w czynie festiwa­
lowym zorganizowany zosta­
nie w Zakładach im. W!Dsny 
Ludów balet młodzieżowy, a 
koło sportowe utworzy sekcję 
motorową. 

Przyjęcie· z okazji 
pobytu w Polsce 

delegae.ii 
Rady NatwytszeJ 

ZSRR 
Dnia 11 bm. pnewodnlc1qc1 Ra· 

dy Państwa Aleł<sander ZAWADZ· 
Kl, wydal pnyjęclo • ok<>•il pobr 
1v w Polsce delegacji Rady No!· 
wyisxej ZSRR. 

Na pnyjęcie pnybyll 1 I sekre­
łors KC PZPR Bolesław BIERUT, 
marualek Sejmu PRL Jan DEM· 
BOWSKI, wlcemorszałkowie Sejmu 
PRL. członkowie Rady Państwo, 
członkowie r.zqdu z prezes•m Rady 
Mlm1tr6w Józefem CYRANKIEWI· 
CZEM na czele, 11ana grupo po· 
sł6w na Sejm PRL, pnedstawiciele 
władz: nac1elnrch stronnictw poli· 
tycrnych oraz organizacji 1połec1· 
nrch. 

No pnyjęcie pnybylo wlelu .,..,. 
bitnych dilałac1y spoteanych, 
pnedstawicieli iwiota naukowego, 
artystycinego i kulturalnego, prted· 
1tawicieli warszawskich fabryk ?­
pned1ięblorstw budowlanrch. 

Obecny był ambasador ZSRR w 
Polsce, N. Michajłow, orcn ctłon· 
kowie ambasady. 

Przewodniczący 
v Oświęcimiu. bowiązuj;\ się przeprowadz1c 
Królowa zapo. prace, związane z kampanią od-' b I 

I 'ę d~ Tematem wczo-•sze', drugiej w roku bieżącym sesji Rady Narodowej m. Ł z. Yo zna a si z ·~ wiosenno - siewną w termi- ••• • 

dyskutowano na wczorajszej sesji 
Rady Narodowej m. Lodzi 

ObKni byli llCJnl 11efowłe misji 
dyplomatyanych krajów Europy, 
Aiji I Ameryki, akredytowani w 
Warszawie. 

l'nrjęcie uptyn.io w serdee1neJ 
atmosfeae, 

Rady Państwa 
podejmował obiadem 

królową Etżllietq 
W dniu 18 bm. przewoo'n\­

czący Rady Państwa Aleksan­
der Zawadzki z małżonką pO· 
dejmowali obiadem królową 
Elżbietę Belgijską. 

W obiedzie wzięli udział: za­
stępca pnewodniezącego Rady 
Państwa, man.zalek Sejmu J. 
Dembowski, min\ste~ Spraw 
Zagranicznych S. Sl<neszew­
ski minister Kultury i Sztuki 
W ' Sokorski, przewodniczący 
K~mitetu Konkursu im. Fr. 
Chopina J. Iwaszkiewicz i in­
ni goście. CAF - foL Kondrocld 

kumentami i nie do 5 kwietnia 1955 roku, m. in. niezwykle ważne dla Łodzi zagadnienie budownictwa mieszkaniowego. 

ekspcmatumi wzywając jednocześnie po- Referat, omawiiający wyni- lionów złotych. Pod.kreślić je-1 ----------------------------
Muzeum O• zostałe ws.k1 do podjęcia po· ki rea.lizacjoi zabudowy Łodzli din.ak naileży, że w powstamu z k I • 

święcimsk1ego, dobnych zobowiązań. Mie- w roku 1954 oraz obrazujący wymienionych strat współ- a o n cze n a e 
zwiedziła blok szkańcy wsi Witów zobowią- plany budownictwa mieszka- dzi.ałały także i b~ura projek- I 
śmierci, krema- :rują się przeprowadzić prace niowego i socjalnego w roku tów, które bądź nie wykony­
torium i tebrenv siewne w przeciągu 10 dni od bieżącym, wygłosił praewcxini- wazy na czais lub też źle opra-
bylego 

0 ozu chwili roz""""ęcia siewu oraz d' Rad N ły dokumentację tech kobiecego w ""~~ czący Prezy mm Y aro- C<?wywa - , 
B?zezincP.. Kl'ó- zapewnić porno<: sąsieQ.zką go- dowej m. Lodzi. tow. Bolesław m=ią. 
lowa Elżbieta spoda.rrom: Janowi Marcinia- Geraga. Pr-0gram budownictwa na 
Belgijska zło- k~wi o;~ Ja.nowi i Cy.pri.ano- W referacie mówca podkre- rok 1955 przewidu.ie odda.nie 

,„. ?yla pod Scianą w1 Kazm1erczak?n'l·. W1~ Ko- ślił fakt, iż mimo oddania do do użytku 5.069 izb mieszka]­
., Smierci wie• I narzew oraz społdz1e~ia pro- użytku w roku 1954 szeregu nych orae wykonanie 4.243 izb 

iiec ozdobiony dukcyjna w Konarzewie prze- szpitali, żłobków, szkół, przed- w stanie surowym. Na zreali- . 
szarfą w naro-1 prowadzą siewy do dnia 2 . szkoli oraz 5.132 izb mieszka!- zowanie tych zadań przez.na-

. dowych baT- ~wietnia. a chł~pi .ze WSi Le- nych, potrzeby naszego miasta cwne zostało 135 millonów zł, i 
wach Betgii. zaina do 5 kw1etn1a. Ponadto nie są jeswze w pełni zaspo- a więc prawie 100 proC'ent 

1 zagospodarują oni 2,8 ha nie- kojone. I to zarówno pod więcej niż w roku ubiegłym. ; 
użytków. względem ilości budów, jak i Celem szybszego od.dawania I 

Robotnicy, technicy I lnży- pod względem jakości wyko- do użytku mieszkań. wprowa-1 
nierowie Zakładów „Boruta" nywanych proc. dzi się oparty na wzorach ra-1 
w Zgierzu, pragnąc pomóc w Stw:ierdz.ono.. że niejedno- dzieokich system bud~wani.a z 
kampanii wiosenno - siewnej krotn~e usterki w naszym bu• elementów wieloblokowych 
chłe>pom z gromady Witów, d?wrnctwie s.pow~owane są (budOWW1ie tzw. metodą prze­
r.obowlązali się zorganizować mecHia.ls~em . ~J~oczema myslową). Metoda ta skraca o 

I 

wielkiego 
Konkursu 

(Korespondencja własna z Warszawy) 

PrograDI walki • I pracy 
lotną brygadę, składającą się Budowmctwa M1e1sk1ego. 60 proc. cykl produkcyjny. 
z fachowców ślusarzy, kowali Powa:ilną winą ZBM jeSlt po­
i spawaczy, która będzie po- nadto systematyczne niedo­
magała w usuwaniu awarii trzymywaJ11ie terminów zakoń­
maszyn rolniczych. Dział =ia ·robót. Swiiadczy o tym 
głównego mechanika postano-\ chociażby fakt. że ZBM jesz­
wił wyremontować siewniki cz.e 5 sty=La 1955 roku wy. 
dla gromady Sułkowice oraz k<llllywało plan roku 1954. 
dokonać kapitalnego remontu Na skutek usterek w budo­
siewnik6w dla spółdzielni pro- wni<:twi.e, niewłaściwego wy­
dukcyjnej w Jesionnej. Poza korzystania środków trans­
tym postanowiono przeszko- portowych I pł,aceni:a odsetek 
lić na terenie zakładu ślusarzy bankowych, straty ZBM w ro­
z tamtejszego GOM. ku 1954 wyno&iły około 5 mi-

Zakreślone plany na odcin­
ku budownictwa mieszkanio­
wego w Łodzii na rok 1955 są 
bardzo poważne. Realizacja ich 
wymaga znacmego uspraw­
nienia pracy za~ówno DBOR, 
ZBM, jak l 'b~ur projektów. 
Niestety, zahi-erający głos w 
dyskusji przedstawiciele łódz­
kich przedsięł>iorsitw budow1a­
nych .n.ie m61ei!li, w jaki sposób 
zamier.re,ją usprawnić pracę, 

a1by plany realizowane były w 

W piątek, 18 marca, w pótny.cb godzinach wieczornych, 
ostatnimi akordami Koncertu fortepianowego f-moll ~ę­
gierski pianista, Gyoergy Banbalmi, zakończył w przepełn!o• 
neJ sali Filharmonii Narodowej trwający niemal miesiąc 
V Międzynarodowy Konkurs Im. Fryderyka Chopina. 

Bonholml grai Jo ko ostotn!, gdyż zo• Fryderyka w dniu 11 paź• 
stoi dOpU5'CZOny p-ctet 5Qd ke>1kUr50- dziernika 1830 roku, PubJICi• 

~ ejm Polskiej Rzeczypospolltej Lndo­
..., wej rozpoczął pracę nad rządowym 

projeltiem budżetu na rok 1955, który za­
myka niezwykle doniosły okres w życiu 
naszego narodu, okres Planu 6-letniego, 
okres grunt-0wnej przebudowy g~podar­

czej naszego kraju. Zasadniczym celem 
budżetu państwa typu socjalistycznego jest 
finansowe zabezpieczenie wykonania rocz­
nego planu gospodarczego, a więc w roku 
bieżącym - zadań wynikających z uchwał 
II Zjazdu i III Plenum KC naszej partii, 
zaclań dalszego rozwoju go~odarczego, któ­
ry ma zapewnić zwiększenie realnych plac 
w porównaniu z r. 1953 o 15-20 proc. i to 
bliżej górnej granicy, zapewnić nieustayny 
wzrost poziomu życia ludności pracującej 
oraz sil obronnych naszego ludowego pań­
stwa, 

Struktura budżetu przedłożonego Sejmo­
wi przez rząd, odpowiada w pełni temu 
podstawowemu załlr.i:enlu. Oto projekt bu­
dżetu przewiduje dochody w wysokości 122 
a wydatki w wysokości niespełna 115 mi­
liardów złotych, a więo nadwyżkę budże­
tową ponad 1 miliardów zł. Przeszło poło· 
wa wydatków przeznaczona jest na finan­
sowanie guspodarki narodowej, ~5,1 proc. 
Ila usługi socjalne I kulturalne. 10,4 proc. 
na obronę narodową. 9 proc. na admini­
strację. 

Z sum przeznaczonych na finansowanie 
g11•11oda1·kj narodowej najwięcej (31.2 mld. 
zł) \lll(:hłonie glówna l najważniejsza jej 
gal ą:i.. decydująea o rot.woju pozostalych -
przem'"· który ma. w roku bieżącym 
zwięltseyc swą produkcję 11 8,5 proc. Zgo­
dnie z uchwalami II Zjazdu bardzo powa­
żne środki \12,l mld. zł) Pl'Ze2.uacza sio: na 
rozwój rolnictwa, aby zabezpieczyć w roku 
bieżącym W'lTOSt produkcU rolnej 0 6,2 
proc„ co ma ogromne znaczenie dla popra­
wy zaopatrzenia m&s pracujących w arty­
kuły żywnościowe. 

Wyrazem dążności naszego państwa do 
coraz lepszego zaspokajania potrzeb mas 
pracujących jest bardzo pokażna suma wy­
datków na usługi socjalne \ kulturalne. Wy­
nosi una 28,9 mld. złotych, tj. o 3.5 mld. 
więcej nii w roku 1954. Miliardy te, prze­
łoźonf' na Język codziennego iycia, to 192 
tys. nowych Izb mieszkalnych, to zwięk· 
szenie liczby miejso w żłobkach I przed­
szkolach, &0 rozbudowana sieć szkól, inter­
natów, domów akademickich I stołówek, 
szpitali, miejskich I wfeJskich Ośrodków 
zdrowia, urządzeń sportowych, to rozwój 
nauki polskiej, przynoszącej coraz Większe 

korzyści społeczeństwu l wzbogacenie kol· 
tury narodowej . 

Na cele obrony narodowe! preliminowa­
ne są wydatki w wysokości niespełna. 12 
miliardów złotych. W obliczu knowań an­
glosaskicti imperialistów odbudowującyeb 
odwetowy militaryzm niemiecki. naród 
nasz nie zaniedba niczego, aby jak najbar­
dziej wzmacniać siły obronne państwa, jak 
najlepiej wyposażać nasze wojsko, stojące 
na straży pokoju, nienaruszalności naszych 
granic oraz rewolucJjnych zdobyczy ludu 
polskiego. 

Struktura dochodów naszego państwa, 
z których pokrywa się wydatki, jest odbi­
ciem struktury naszej gospodarki, dominu­
jącej pozycji, jaką w niej zajmują przedsię­
biorstwa socjalistyczne. Oto przytłaczającą 
większość, bo aż 86,3 proc. przewidywanych 
w 1955 r. wpływów budżetowych naszego 
państwa stanowią dochody z przedsię­
biorstw uspołe<!znlonych (wraz ze skłaljkami 
na ubezpieezenia społeczne). Dochody z po­
datków od" gospodarki nieuspołecznionej 
oraz z podatków I opłał od ludno.<icl stano­
wią tylko 10,5 proc. dochodów budżeto­
wych. Rzecz jasna, ie dla WYkonania 
wszystkich zadań, jakie stawia sobie nasze 
państwo, że na pokrycie wszystkich proje­
ktowanych wydatków konieczne Jest uzy­
skanie wszystkich zaplanowanych docho­
dów. Towarzysz Cyrankiewi~z mówiąc o 
tym w swoim exp()Se przypomniał stare 
przysłowie ludowe: „Pamiętaj rozchodzie, 
żyj z dochodem w zgodzie". Zważywszy. że 
lwią część dochodów stanowią wpływy z 
przedsiębiorstw uspołecznionych. troska o 
tę ,.zgodę" międ~y dochodami a rozchoda­
mi spada na caly naród, a przede wszyst­
kim na przodującą siłę narodu - klasę. 
robotniczą, jak również na inteligencję te­
chniczną, stanowiącą korpus oficerski 
przemysłu. 

Rządowy projekt budżetu, zanim stanie 
się przedmiotem debaty sejmowej, rozpa­
trywany jest przez komisje Sejmu. Pozy­
rja po pozycji analizowane będą wydatki i 
dochody. Posłowie wniosą do projektu rzą­
dowego swoje poprawki I uzupełnienia. 

Uchwalona przez Sejm ustawa budże· 
towa b~dzie programem działania rządu 
I wszystkich organów państwowych na 
rok bieżący. programem walki i pracy 
całego narodu, któremu przewodzi I wyty­
cza cele nasza partia. Wykonanie tej u~ta­
wy zależy od całego społeczeństwa, od jego 
WYSilku, gospodarności, oszczędności w co­
dziennej pracy. 

---------------------------1 terminie. · 

Duchowni i świeccy 
d · ł k t ,. LO D Z I Zia acze a o ICCY i województwa 

w,-brali delegatów na Ogólnopolski 
Kongres Obrońców Pokoju 

Onegdaj odbył się w Lodzi zjazd duchownych I świeckich 
działaczy katolickich z terenu Lodzi I województwa łódzkiego. 
Uczestnicy zjazdu wyrazili swe pełne poparcie dla uchwał 
wiedeńskiej sesji Biura SwiatoweJ Rady Pokoju oraz doko­
nali wyboru delegatów na Ogólnopolski ~ongres Obrońców 
Pokoju. 

- Uchwały Biura Swlato­
wej Rady Pokoju są równo­
znaczne z pragnieniem milio­
nów wierzących ludzi nll ca­
łym świecie - powiedział m. 
in. w swym referacie prof. 
Wyższego Semina,rium Du­
chownego w Łodzi, ks. dr Jan 
Kabziński - a przede wszyst­
kim z pragnieniem u•taJenia 
kategorycznego zakazu pro­
dukcji broni masowej zagtady. 

W dyskusji mówcy dawali 
wyraz swym przekonanl:>m, 
że nie ma takich problemów, 
których nie dało by się roz· 
wiązać na drodze rnkowań. 

- Tylko w toku swobodnej 
wymiany poglądów i aLmnsfe­
rze trwałego pokoju - stwier­
dził m. in. w swym wysh1p1e­
niu ksiadz Tadeusz Matuszew­
ski z Brzi;źnia (pow. S!erad7) 
- można budować coraz lep­
sze i piękniejsze życie. Naro­
dy pragną i walczą o to, aby 
energia atomowa była wyko­
rzys tana do celów pokoj iwych, 
do dalszego wzrostu dobroby­
Lu ludzkości. 

W czasie o'brad dokonano 
wyboru delegatów na Ogólno­
polski Kongres Obrońców Po­
koju. De lega tam.i z.ostali: lu. 

prot dr Jan Kabziński, dr Wi­
told Ostrowski z Łodzi, ks. 
dziekan Marian Krzyżanowski 
z Żytniowa (pow. Wieluń), ks. 
Feliks Litewka z Radomska I 
redaktor „Słowa Powsze::hne­
go" Tadeusz Szlęg. 

Na z.akończenie obrad ucze­
stnicy zjazdu postanowili wy­
słać list do postępowych chrze­
ścijan w Lipsku, w którym m. 
in. czytamy: 

„My duchowni §wieccy 
działacze katoliccy Łodzi two­
jewództwa, zebrani na naTa­
dzie, chcemy Wam powiedzieć, 
że z zainteresowaniem i troską 
obserwujemy Waszą walkę o 
zjednoczenie i niepodległość 
ojczyzny - przeciwko pTóbom 
utrzymania podziału Waszego 
kraju, pTZeciwko odradwniu 
się zlych tradycji niemieckie­
go militaryzmu. W tej walce 
jesteśmy z Wami, pon1ewa~ 
znamy faszyzm, kt6Ty obu na· 
szym narodom przyniósł rnepo­
wetowane straty moralne i 
materialne. W czasie wojny 

o Dalszy ciąp 
na str. 2 

Dyrektor ZBM. Szikudlarek, 
niewykonanie planów w roku 
ubiegłym usprawi-edliwiiał tym, 
że późno dostarczono doku­
menta.cję technix:zną. Inż. Te­
sł'3.wski z „Miiasto-Projektu" 
(Wschód) niedociągnięcia w 
pracy umsadniał trudnościami 
kadrowymi. 

Cenne na.tomiiast były w dy­
sku:>:ii głosy radnych. Wskazy­
wali oni na isitniejące niedo­
ciągnięcia• w .naszym budow­
n ictwie, na karygodne marno­
traw&t.wo maiteri.ałów, niedbal­
stwo iitp. Na przykład radna 
111<ickiewicwwa zarzuoiła bu­
downiczym naszych osiedli 
mieszkaniowYch, że zapom­
nieli zupełnie o tym, że w blo­
kach prócz doro9lych mieszka­
ją także dzieci i młodzież. Wy­
sunęta ona propozycję zakła­

danila w nowych ooiedlach o-

D Dokoiczeoie 
na str. 2 

Polska i Grecja . . 
wym1en1ą 

przedstawicielstwa 
dyplomatyczne 

WARSZAWA, ~8. 3. 
Rządy Polskiej Rzeczypospo­

litej Ludowej i królestwa Gre­
cji, ożywione pragnieniem 
wznowienia normalnych wza­
jemnych stosunków dyploma­
tycznych, postanowiły wymie­
nić stałe przedstawicielstwa 
dyplomatyczne w stopniu po-
1eJstw. 

I • 

wy do f i nału z opó!nlenlem, kied1 Ś ll Il 
stwoerdtono pomylk4 prty obl'czon1u no ci tej a egro e-mo przv­
gtosów po 11 etop;e. Okotolo się, i• wiodło na myśl poJ;'Ularną 
leden 1 członków jury „ieczyteln. w'J• piosenkę warsz.a ws-ką, której 
petnll w li etapie swo;q kartę punkto· rytmiką ' kantyleną pulsuje 
cyJnq t llct:bę „19" odczytano omyłko- ł 
WO joko „10", Juror stwierdził to, gdy niejeden fragment tej CzęŚCi. 
otrzvmcł arkusz zblorc.zy. Ocivw•śc.ie, A może pianlst6w

1 
którzy 

sqd konkursowy uwzględnlł jego rek1'J• • K U 
mocję, które zodecydowoło o dopun• wybrali oncert e-mo • pa­
czeniu Bonholmi do finału Konku'5u. ciągało wzruszające adag io 

Po tym małym wyjaśnlemu części środkowej. „Nie ma t-o 
wróćmy do sali Filharmonii być mocne, jest ono więca; ro-
Narodowej i odtwórzmy. choć mansowe, spokojne, me· 
w skrócie, ostatnie dni. lancholijne, powinno czy-

11 KONCERTOW 
F-MOLL.„ 

W ciągu tych pięciu dni wy· 
słuchaliśmy 11 Koncertó..v 
f-moll i 10 Koncertów e-moll. 
Niemal każde wykonanie in­
ne, niemal każde wykonanie 
ukazujące w inny sposób 
wielkość muzyki Chopina. 

Koncert f·moll skomoonowan, przez 
Chopina w Warszawie w roku 182', po~ 
święcony iest w dużej mier1e miłoi!:I 
Fryderyka z owych c.r:a5ÓW - Kon:1tan­
cjl Gtodkowskloj „na pomląlk• które) 
:1tanęło adagio0 tego Koncertu, JGk pi• 
sał Chopin. Wielu planistów odnajdu• 
J• rifnie charakter tego Konc~utu w 
adagio, ten ton gtęOokiego liryzmu, 
którego źródłem było mlodziencie uczu„ 
cie Chopina. Tak grał Wladimir Aszke­
nazi, jakkolwiek zawiódł nieco nadziej• 
swych wielbicieli, których zachwycił ta• 
go wspaniały talent w dwu pierwnych 
etapach Konkursu. Cało ekipa radt.iec• 
ka grała Koncert f·moll. Bardziej .... 
cznie i miękko - Nina Lelczuk, z lfl• 
kąi nutą reflek5ji - lr!na Sljalowa, a: 
mistrzostwem dojrzałego pianistr • 
Naum Sztarkman, którego grę publi• 
cznoś( oceniła 11czagó1nie wysoko. 'ia• 
nisto, po koncercie, był kilkakrotnie 
wywoływany na estrad• bunllw1mi o­
klaskami. 

M•I )O KONCERTOW 
E-MOLL 

Tak się złożyło, że niemal 
cała ekipa polska, poza An­
drzejem Czajkowskim, grała 
Koncert e-moll. Czyżby ba.r· 
dziej odpowiadał Polakom a· 
n i żeli Koncert f-moll? Na Pi· 
sany w roku 1830 I p:erw­
s·zy raz grany przez Cho­
pi na w tym.że roku, w salonie 
pana Mikołaja na Krakow­
skim Przedmieśc:u, wz;~.udza 
zawsze zachwyt, zwła;.zcu. 

nić wrażenie miłego spoj· 
rzenla w miejsce, gdz;e 
stawa tysiące lubych przy­
pomnień n;;t myśli. Jest t.i ja· 
kieś dumanie w piękny cza3 
wiosenny, ale przy księżycu". 

Tak określił w liście do Tytu• 
sa Wojciechowskiego frC1g· 
ment tego Koncertu jego 
twórca. 

Wrdaje się, łe tok tel go zrozumiał 
wybitnie utalenłowaRJ uczestn11& Kon• 
kursu - Chińczyk, Fu fsung. Tok lei 
grali ten koncert Polacy. 

Wrdaje się, ie pianiści polscy w 111 
etapie na ogół pop•owill swoią tio­
lychczasowq punkloCfllł 1 popuednich 
etapów. Prawdziwq '•welacjq b)ło gro 
Adama Harosłewic10, kt6ry od plerw­
azego etapu jest w ekipie polskiej ło­

worytem i ulubieńcem publiczności. J~ 
·go Koncert e-moll - to było i duże 
mJstrzostwoJ I wielkie pneiycie. W rów• 
nej mlene, a może le11c1e b:rrdziej 
wzrunyta publictność niespodzie.won•e 
piękna gra niewidomego - Edwinq Ko­
walika. 
Również Inn! nasi finaliści, 

wys,tęvuiący w ostatnim dniu 
Konkursu, wykazali, że naj• 
trudniejsza część Konkursu -
III etap, w którym wykonu­
je się jeden z dwu Koncertów 
Chopina - jest mocną stron'l 
ekipy polskiej. 

Gdy póinym wieczorem 18 marca S414 
kreton Jury, prot. Stanisław Szpinah 
siei, wnucil do umy oslatniq koperte • 
na1wi1ktem 11Banhalml", kopertę, „ 
ktor•J inajdowaly •i• kartki • punkta­
cją 30 jurorów z 15 poństw. 1okorlc10-
ny został faktycznie 1eden z najwięk­
szych na łwlecie llonllursów n1u1rc1W1 
nych. 

Z naplędem I wielką nlede,pliwoł­
clq nie tylko PolsJc:o oe1Kuje werdyktu 
1ądu konkursowego V Mlędaynarodow• 
go Konkunu im. Fryderyko Chopina, 
tef piękne) lmprozy musycznej, które 
była zarazem wspaniałq manif'dstacjq 
priyfainl ł współpracw pianistów I pa. 
dagogOw citerech kontynentów. 

Il. ltOWINSKI 
piękne allegro e-mo!L Ta ,------------­
pierwsza część Koncertu wv-
wołała też entuzja2'Jlll na 
pierwszym, pamiętnym, pu­
bllcuiy.m wykonaniu &o .t,)l'Zeil 

:············;·························1 
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STR. 2 GŁOS ROBOTNICZY 19 marca 1955 r. (nr 67} 

J(omuna Paryska Korespondencja C~urchilla i ·Mołotowa 

1871 
temat spotkania na 

, 

szefów rzqdów. Anqlii i Z RR 
MOSKWA, 18. 3. . I .„Pa~ż robotniczy wraz ze swą Komuną będzie I 

w1eczme czczony jako sławą okryty zwiastun no­

wego społeczeństwa"„. 

A1rencJa TA.SS opublikowała następujący komunikat: 

• :.„Komuna uczciła bohaterskich synów Polski, 

stawiając ich na czele obrony Paryża". 

L . KAROL MARKS I 
JA.ROSUW 
DĄbROWSKI 

naczelny dowódca obroll)' Ko­
muny, Z1inąl śmiercią boha­
tera na barykadach rewolu­
cyjnego Paryta, 23 maja 18'11 

roku. 

* 
Proletar!ack.\ .1azeta .,Le 

Fila du Pete Duchene" z 29. 
IV. 1871 r. pisała o Jarosławie 
Dąbrowskim: 

General Dąbrowski, to mo­
rowy chłop lat około 40. Włosy 
ma jasne jak lany dojrzałego 
zboża, jes.t bitny jak szpada„. 
Poświęciwszy się ciałem I du­
~zą wielkiej sprawie Powsze• 
chnej Republiki, jako jeden :& 

pierwszych ofiarował się do o­
brony praw wielkiego miasta. 

WALERY 
WROBLEWSKI 

uczestnik powstania 1863 ro­
ku. W okresie Komuny 1ene­
rał. dowódca lewero skrzydła 
obroll)'. Na emigracji w Lon­
dynie reprezentował polską 

sekcję w Radzie Generalnej 
I Ml~arodówkL Zmarl we 
Francji w 1908 roku. ' 

* 
Bt1bn1, b•bny noc:~ warczały, 
nim 'wlt zaświecił blady, 
padły w mlelcl• pierwue wystricły, 
stanqły barył<od7, 

Bramy zdobyto, wtl•to forty, 
jmierć blld:o. 
Z kotdoj ulicy, )ok z oorty, 
upływa krew poryska, 

Dnia 14 bm. w toku debaty 
w angielskiej Izbie Gmin nad 
projektem rezolucji wniesio­
nym przez labourzystów w 
sprawie zorganizowania spot­
kania między premierami An­
glii, Stanów Zjednoczonych i 
Związku Radzieckiego, wygło­
sił przemówienie premier An· 
ilil W. Churchill. 

W swym oświadczeniu w 
parlamencie angielskim w 
dniu 14 bm. W. Churchill po­
da! do publicznej wiadomości 
treść poufnej korespondencji 
między W. Churchillem i mi­
nistrem Spraw Zagranicznych 
ZSRR W. M. Mołotowem, ja­
ka miała miej;ce w lipcu I 
sierpniu 1954 r. w sprawie zor­
ganizowania spotkania szerów 
rządów Anglii I ZSRR. Nie 
przytoczono Jednak przy tym 
dokładnego tekstu odnośnych 
listów. 

Z treści tych listów wvnika, 
że po wysunięciu w dniu 4 
lipca ub. roku propozycji w 
sprawie spotkania szefów rzą­
dów Anglii i ZSRR, Churchill 
w swym liście z 27 lipca co­
fnął swoją własną propozycję. 
Uczynił to pod pretPkstem, iź 
propozycia rządu radzieckiego, 
zawarta w nocie z 24 lipca, a 
dotycząca zwołania konferen-

cjl ogólnoeuropejskiej w spra­
wie bezpieczeństwa zbiorowe­
go w Europie, „zastąpiła" rze­
komo proponowane przez W . 
Churchilla spotkanie szefów 
dwóch rządów. Bezpodsta­
wność tej motywacji wynika 
chociażby z faktu, iż po zre­
zygnowaniu przez premiera 
angielskiego ie spotkania sze­
fów rządów Anl(lii i ZSRR 
rząd angielski odmówił ró­
wnież udziału w konferenci1 
ogólnoeuropejsk1ej. 

W odpowiedz! W. M. Molo· 
tow w swych listach z 31 lip­
ca l 11 sierpnia wyraźnie 
wskazał, iż nie było podstaw, 
aby uzależniać sprawę spot­
kania szefi>w dwóch rządów 
od propozycji ZSRR dotyczą· 
cej zwołania konferencji ogól­
ne.europejskiej, a osiągnięty 
w tym czasie sukces konfe­
rencji genew1kiej powinien 
byłby przyczynić się do ure­
gulowama również innych za­
gadnień. 

Poniżej zamieszcza się pel­
ne teksty listów wymienio­
nych w lll54 r. między w. 
Churchillem a W. M. Mołoto­
wem w sprawie zor~aniwwa­
nia konferencji szefóVI'. rzą­
dów. 

Słusznie odważono się po­
wierzyć mu dowództwo nad 
armią Paryża, lecz gdybyśmy 
go mieli podcza3 oblężenia, 
nie bylibyśmy może zobowią­
zani w chwili obecnej do pla­
cenia 5 mll!ardów Prusake>m„, 
do pioruna.„ 

Ale Komuno 11• nie podda. 
Komuno •mierdq gordul 
Paryiu gniewny, okrzyk podali 
1100 broni, komunardii I 

List W. Churchilla do W. M. Mołotowa, 
wręczony przez amb. angielskiego w ZSRR Haytera 

w dniu 4 lipca 1954 r. 
Oo bronł, ludu roboaył 
O.loci I Kobiety I StOfc:ył 
Krew ul!c:ami broczy, 

Tajne. Do rąk własnych. 
1. Pragnąłbym być poinformo­

wany, Jaki wpływ wywarła 
mo3a podróż do Ameryki na 
Pana zdanie o wypowiedzia­
nym przeze mnie w dniu 11 
maja 1953 r. życzeniu w spra­
wie spotkania wielkiej trójki 
na naiwyż&zym szczeblu, jak 
równiez (] os;viadczeniach 

ski rząd? Pragnęlibyśmy o 
tym wiedzieć, zanim zwróci­
my się do was z oficjalną pro­
pozycją I rozpatrzymy takie 
kwestie, jak kwestia Cł:asu i 
miejsca. Anthony Eden, z któ­
rym Pan odbył t:.ik wiele 
przyjaznych rozmów, przybę­
dzie oczywiście wraz ze mną. 
Nigdy me miałem przyjemności 
spotkać się z panem Malenko· 
wem albo też - o \le pamię­
tam z lat wojennych - z któ­
rymkolwiek z Pańskich przy­

Na konlec obywatel generał 
Dąbrowski je.St crlowiekiem, 
który gwiżdże na niebezpie· 
czeństwo. Jego ucieczka z wię­
zienia moskiewskiego całkiem 18 
to potwierdza. 

krwi jeszcze dziś wystorczyl 

Nim chmary łołdactwo runq, 
nim prre-jdq ~o naszym ciele, 
no barykady, Komuno, 

marca przed ratuszem par11skim. Bratanie się 
z ludem. 

tolnłerzy do broni, abywatelel"t 

wtADYSt.AW BRONIEWSKI 

•a~y~!!~~·~ Wbrew interesom narodu niemieckiego '.~~~~~:~,~~~~l~l 
ile wyrazi on chęć po temu. 

jaciół politycznych. 
3. Byłbym bard7.o rad, gdy• 

by Pan mnie poinformował, 
czy podoba >lę im myśl o 
przyjaznym spotkaniu bez ;p­
rządku dziennego, a tylko w 
jedynym celu znalezienia roz­
sądnego spo~obu współżycia 
obok siebie w atmosferze 
wzrastającego zaufania, tago­
dzenia n~pięć, w atmosferze 

mieszkaniowe) Bundesrat zatwierdził. układy paryskie ;d~~w~~b~ebejca:;t s~~~~węZ.l~~ 
a R w spotkll!llu, jednakże nie-D 00
1.

0
„czelie dnoczone nie wezmą udziału 

• I 
BERLIN, 18. 3. wątpliwie zapoznał s!ę Pan z 

ze M r. Z Bonn donoszą, f;e w piątek, 18 bm„ Bundesrat (Izba wYłsza parlamentu zache- bardziej życzliwym oświadcze-
gródków jordanC1W'Skk:h, pla- dnlo - niemieckiego), ratyfikował układy paryskie, Ignorując opór społeczeństwa zacho- niem w tej sprawie, złożonym 
ców sportowych, dolo - niemieckiego. przez prezydenta Eisenhowera 

.Radny Trzcińskl pocuszyl Według relacji a.g~ncj1 za- przew!dmne w układach pa- nla rozbleżno§cl w lnterpreta- na konferencji prasowej w 
"""OOW'Y na pozór drobne, w chodn.io - memieckieJ DPA, ryskich jako prowizorium i cjj tego ukmdu przez ""'rtne- dniu 30 czerwca. Wydaje się pomyślności. 

~..., przebieg obrad b ł t · 1 d ś t b ""' mi, że Stany Zjednoczone .u-
rzeczywistości jednak .poważ- Y nas ępuJą- rezerwuie u no Ci ego 0 - rÓ\'f, Za wnioskiem tym glo- latwlą moją sytuację wobec 

4. Mimo że nasze spotkanie 
- niezsleżnte od tego, gdzie 
s\~ odbep>.i.e - b.,P>.i„ a\'><>tka­
niem pe\nym pro5toty, n\eot\• 
cjalnym I potrwa zaledwie 
kilka dni, może się ono sta~ 
preludium do spotka'l1a na 

111e, utrudniające życie miesz- cy: szara możność „swobodnego sowalo prócz socjaldemok.ra- amerykańskie} opinh pub\\c'Z.· 
k.ańcom nowych osiedli. Są to Posiedzenie rozpoczęło się w opowiedzenia się za Niemca- tów także kilku · słó BHE I nej o tyle, o He p~tra~ią. 
między innymi: brak numera- godlllilach rannych. Przewod- mi". Przy sposobności rewlu- • po W 2. Powstaje kwestia: Jak 
cji na poszczególnych blokaclt, niczył premier palatynatu reń- ej.a Bundesriatu w.ysuwa hasła i FDP, się ustosunkuje do tego Pań-

kół budowy itd. Jako sprawozdawca komisji „statut Zagłębia ~ary nie • 
nie uporządkowane tereny wo- sk1ego - Altmeier. rewizjonistyczne. Głosi ona, że1 

Pmlsumowując dyskusję, spraw zagranicznych zabrał prrekreśla pr~ru;ileznoścl tego Ostatni Członek band" 11u1ata" 1 ~!~~~~;~~~~i~~:~let~;. 
przewodniczący Prezydium głos prezydent sena.tu Bremy obszaru do N1em~ec w gram-. 
Rady Narodowej m. Łodzi, - Kai.sen. Zalecił <m najpierw cach z 3_1 grudnia 1937 r. am 
tow. Ger.aga stwierdzi!, że w imieniu większości komisji przyna~eznośc\ mieszkańców 
łódzkie przedaiębiorstwa bu- zaa.probowanie układu o Za- Zagłębia Saary do narodu 
dowlane mają pewne osiąg- głębiu Sa.ary, mimo I! układ ni~mieckiego". Rezolucja wy­
nięcia w swej pracy. Znacznej ten budzi „poważne wątpli- raza pogląd, ~e „osta~eczne u­
;poprawie uległa ostatnio ja~ wości". Kalsen zalecił także sta;enie. gr3:mc Niemiec poZC?­
k-OŚć wykonywanych robót.. wyrażenie zgody na tzw. układ staie kw~tią do ~regul?,wania 
Mówc.a podikreślił jednak, że o „zakończeniu reżimu okupa- w trakta~ie poko1owym • 
to n~e wystarcza, że łodzńanie cyjnego", który - jak wi.ado- Wreszcie Bun?esrat przyjął 
czekają na cor.a;i; więcej no- mo - w istocie rzeczy ozn.ac1.a rewl_ucJę komisJI spraw za­
wych i·zb. utrwalenie okupacji Niemiec granicznych, uchwaloną 26 iu-

Przedsiębi.orstwa budowla- zachodnich, ale z tą różnicą, tego przez Bw;ides~g. Y" spra: 
ne, aby """"'Stać .sw:vm :zada- że militaryści zachodnia - nie- w;e . „~rzywrocen.ia Jedności 

-,,.,.~ . - • 1 • 1n k Nierruec •. Rerolucia ta zawie-
n;o:n, muszą dązyć. do wy.ko-, m.eccy uzysmią wo ą rę ę ra kilka ogólnikowych fr11ze-
rzystania w•zystkich rezerw dla odbudowania WehnnachtlL s6 t t . d - · c · t d ó h w na ema zJe nocueni.a 
Dotychczas zbyt ma.to wyko- I o się yczy w c pozosta- N' · · k . iln. . 
rzy:.tywan.a była dokument.a- łych układów - jednego o iemi~, Ja. o ,,n.aJ!l !eJs~ei,? 
ej.a powt3.rmlna i doświadcze- dalszym pobycie zachodnich ~dama ~lltykl me1n:ie<:k1e1 • 
n~a budowniczych innych wojsk okupacyjnych oraz dru- Jak. również w wra~1e roko­
mi.aJ::it. Biuva projekrtów mu- giego - o wejściu republiki wan na t:zi temat ~Jędzy mc­
szą Zl12.cz.nie polepszyć ter· bońskiej do paktu atlantyckie- caxstwami okupacyJnyml. 

minowość i j<:kość swej pr.acy.: go. i do „unii zachodnia-euro- * * • 
W podjętej na· sesti uchwale I peJsk1ej" - to sprawozdawca 

postanowiono między innym.i utrzymywał, ze me wymagaJą 
zobowlązać Prezydium Rady 'i one w ogóle zatwierdzenia 
Narodowej do kcordynacji przez Bundesrat. 
pracy DBOR, ZBM i biur pro- . Następnie odbyło się głoso-
jcktów na. odclnku dokumen- wanie. 
bcji teclmieznej oraz prze- Układ w sprawie reżimu o-

~~-:e;:l~~n~:::~~~~:ś~zyt~~~ kupacyjnego został ratyfiko-

Motywując negatywne &ta­
nowisko swego kralu wobec 
układów paryskich, socjalde­
mokratyczny premier Hesji, 
Zinn, oświ.adczył m. In.: „He­
sja wypowiada sie przeciwko 
układom z tego względu, ~e u­
trudnJ.ają_ one na czaa nieprze­
widziany, a może nawet unie­
możliwiają zjednoczenie Nie-
miec". 

J U 'VI dnak upoważniony do wYpo­
wiadania czegokolwlek na ten 

stanie przed s~dem te~at J~~z ;;~~~~y~h ~~:;~~ 
lf ! przyjaznych stosunkach w 

Jesienią 1948 roku władze bezpleC2eństwa rozgromiły &ló· l czasie wojny I proszę o ~11:1· 
wne siły bandy „Murata" _ Jana Małolepszego. Nie ujęci I ~ormo;-vanle mnie możhw1e 
wtedy członkowie bandy: Sięzak, Wydrzyński, Chowański Ja~ mijp~ędz~J, tn ° t.Y~ są­
f inni znaleźli schronienie u kulaków, którzy pomogli im I dz1 Pan I Pan:cy przy1ac1ele. 
w dalszym rozwijaniu zbrodniczej działalności. I 
Józef ślęzak, ps. „Mucha", drodze napotkali Stanisława i ·zb1• . • k • 

zwerbowany przez „Murata" Zielińskiego, komendanta, 1za się on1ec 
w roku 1946, przyszedł do hufca SP i Władysława A- •

1
· 

bandy Jako dezerter z trans- damskiego, komendanta , 
portu poborowych, dlatego też ORMO, prowadzących w tym I I k t I 
szybko zyskał sobie zaufanle czasie zajęcia z junakami SP. · war a u 
Małolepszego. Jesienią 1947 ro- Bandyci zmaltretowali Zieliń- 1 

ku, po dokonaniu szeregu bar- skiego i Adamskiego, a M­

barzyńsk1ch morderstw I na- stępnie Slęzak dobił ich strz:a­
padów, Ślęzak ,,awansował" !ami z pistoletu. V Dokończenie 1 

ze str. ~a h~rszta samodzielnej bo- w grudniu 1949 roku Ślęzak, 
JÓwki pod nazwą „Wawel". Po Wydrzyński i Chowański na­
rozgrom1emu bandy „Murata" . . m, In. ZPW Im. Struga, ZPW 
do bojówki $lęzaka przyłączył pot~.ali w lesie k~o wsi Przy- i im. Dąbrowskiego w Zgierzu 
się jako rozbitek Stefan Wy- byłow, pow. Wielun, ORMO-w- i ZPW w Konstantynowie, 
drz · k' z „ ca Stamsława (;{)nerę. Nie na- 11 * * * 

yns 1., ps. " ygmunt • myślając się długo postanowili Również w przemyśle ba-
S!ęzak ! Wydrzyński. do ko- go powiesić. Ponieważ G~mera li wełnianym najgorsze wyniki 

nali wspolme k11kudz1esięciu zaczął wzywać pomocy, Cho- za 15 dni marca uzyskały wy­
besti.alskich morderstw na wańsk.i rozpruł mu brzuch no- kończal nie, które w skali 
dzi.ałaczach PPR, PZPR, SL, żem. CZPB-Północ wykonały plan 
czlonk~ch MO i OThMO, funk- Wielostronicowy akt oskar- w 97,3 proc. Do. tego. niepowo­
c3onariuszach UB oraz na lu- ienia przeciwko Slęzakowl dzema ~rzyczymly się. przede 
dzi.ach wskazanych im przez wskazuje, że bandyci nie ty!- :-vszystk1m wykończalnie; ZPB 
kułaków. Wśró.d z:am~rdow~- ko dorównali, ale prześcignęli im. Rózy ~uksemburg, ZPB 
nych znalazł się rowmez les- gestapowców w stosow<imu w Ozorkowie, ZPB 1.m. Harna­
mczy Franciszek Be>gusławski, bestialskich metod mordowa- ma, ZPB im. Dubois. 

List W. M. Mołotowa do W. Churchilla, 
wręczony przez amb. ZSRR w Anglii J. A. Malika 

6 lipca 1954 r. 

Dziękuję z:a Pańsk:f ważny 
list, przekazaey mi 4 lipca 
przez ambasadora Haytera. 
Rząd radziecki przestudio­

wał z zainteresowaniem ten 
list, którego znaczenie w zu­
pełności rozumie. Może Pan 
być przekonany, że Pańska 
inicjatywa spotka się z przy­
chylnoścą, na która. całkowicie 
zasługuje, zwłaszcza w obec­
nej ogólnej sytuacji. 

Pański projekt przyjaznego 
spotkania, w którym uczestni­
czyliby zarówno Pan jak I pl'.'l!­
mier G. M. Mklenkow, oraz wy­
powiedziane l>rtez Pana uwagi 
o celach tego •potkania przy• 
jęto w Moskwie z sympatią. 
Rzecz jasna. że udział w ta· 
kim spotkaniu p. A. Edena, 
którego osoba zwtązana jest 
blisko ze sprawą rozwoju sto­
sunków między naszymi kra­
jami, uważany jest za zupełnie 
naturalny. 

Mamy wrazenle, źe taki oso­
bisty kontakt może przyczynić 

się do realizacji •potkania w 
szerszym gronie na na3wyż• 
szym szczeblu, o !le U7.nają to 
za stosowne wszystkie strony 
zainteresowane w rozładowa• 
niu napięcia mlędzynarodo\Ne­
go I w utrwaleniu pokoju. 
Uważam za potrzebne zak04 

munlkować Panu ogólną opf„ 
nię czołowych polityków w 
Moskwie. Wspominają oni nie• 
raz nasze koleżeńskie stosu nk.I 
w okresie wojny i wybitną ro­
lę, jaką odegrał Pan osobiście 
w tych wszystkich sprawach, 
Słusznie wspomniał Pan znów 
o tych czasach.. Zachodzi pyta­
nie, dlaczego - al!:oro w la•t.ach 
wojny istniały między naszy„ 
mi kralamt stosunki mające 
tak pazytyWm1 znaczenie nie 
tylko dla naszych narodów 
lecz I dla losów świata - sto'.. 
sunkl te nle mogą rozwijać sit 
w tym samym dobrym klerun• 
ku również obecnie? Co się 
nas tyczy, to dążymy 'do te110 
i w tym właśnie duchu trakt114 
jemy Pański list. 

List W. Churchi\\a do W. M. Mołotowa, 
przesłany przez p. Haytera 7 lipca 1954 r. 

Bardzo dziękuję za Pańskl list 
kilka dni. ' 

na który odpowiem ~ 

List W. Churchilla do W. M. Mołotowa, 
przesłany przez p. Haytera 27 lipca 1954 r. 

(Osobisty list premiera do 

Załuję, że do chwill obecne! 
nie mogłem odpow1e<lzieć na 
przesłany przez Pana bez 
zwłoki uprzejmy list z dnia 5 
lipca, ale jestem przekonany, 
że na potlstawie swych roz­
mów z p. Edenem zrozumiał 
Pan, że musiałem zaczekać na 
doprowadzenie do końca kon­
ferencji genewskiej. Cieszę 
się, że osiągnięto tam porozu­
mienie i mam nadzieję, że nie 
zostanie ono naruszone. 

Po odbyciu- narady z kole• 
gam! przygotowałem się do 
pt7.eslanla Panu nowego listu, 
aby zaproponować spotkanie, 
powiedzmy w końcu sierpnia 
lub w pierwszej połowie wrze­
śnia, w jakiejkolwiek miej• 
scowo§ct w pól drogi - takiej 
jak Bern, Sztokholm lub Wie­
deń. TymcZdsem jednak opu­
blikowamt zoJtala Pańska no­
ta z dnia 24 lipca w odpowie­
dzi na naszą notę z dhfa 7 
........_\„. N\<0 ad'l'(>-.rlada to na­
turalnie planowi, który m\a-

p. Mołotowa). 

łem na myśli. Moje dążenia l 
nadzieje polegały na tym, by 
przeptowadzić nieoficjalne 
dwustronne ro7.mowy między 
szefami obu naszych n.ądów1 
nle obecnie, >JO zakończen\u 
ke>nferencji genewskiej, posta„ 
nawił Pan zapmponować zwo-o 
łanie oficjalnej konferencji z 
udziałem państw europejskich 
i Stanów Zjednoczonych, aby 
znowu omówić propozycje wy„ 
sunięte przed kilku miesiąca„ 
mi przez rząd radziecki w 
sprawie bezpieczeństwa zblo-t 
rowcgo w Europie, przy czym 
~ jak sądzę - obecność sz~ 
fów c-tądów na tej konferen~ 
cji oie jest przewidywana. 

Zastąpiło to widocznie na 
pewien czas proponowane 
przeze mnie nieoficjalne spot• 
kanie w małym gronie, które 
mogłoby się stać wstępem do 
konferencji trzech J ub czterech 
mocarstw na najwyżti~ 
szczeo\u, 

List W. M. Mołotowa do W. Churchilla, 
przekazany przez J. A.. Malika p. Edenowi 31.7.1954 r. 

Potwierdzam odbiór Pań„ 
&klego listu z dnia 27 lipca. 

Pisze Pan w swoim liście, 
te nasza propozycja zwołania 
konferencji ogólnoeuropejskiej 
w sprawie bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie, zawar• 
ta w nocie z dnie 24 lipca, za­
~tąpiła widocznie na pewien 
czas oroponowane przez Pana 
spotkanie s7efów rządów na­
szych państw. 

Musze powiedzieć, że nie 
widtimy podstaw do tego, by 
uwa7.ać, iż wysuniętą w Pań„ 
sltim liście z dnia 4 lipca pro„ 
pozycję odbycia nieoficjalnE!'" 
go spotkanie - i to bez ża„ 
dnel(o porządku dziennego -
należy uzależniać od sprawy 
zwołania w ciągu najb!iż~zych 
miesięcy konferenc.1i dotyczą­
cej zapewnienia bezpieczeń• 
stwa w Europie. 

List W. Churchilla do W. M. Mołotowa,_ 
przekazany przez Haytera 6 sierpnia 1954 r. 

(Prywatny 1 osobisty list od premiera do pana Mołotowa), 

Dziękuję Panu za Pańslcl meryk.ańskl I francuski, do 
list z 31 llpca. Nie było moim których Pan się oficjalnie 
zamiarem zawiadomić Pana, zwrócił, przygotowują obec„ 
że zmieniłem w jakimkolwiek nie swe odpowiedzi. Mimo że 
stopniu swój początkowy pr04 ministrowie Anglii i innych 
jekt. Jednakże fakt, że pono-- krajów mogą być w podró-o 
wil Pan niespodz.ianie swą żach w tym czasie, sądzę, źe 
propozycję berlińską - stwo-- odpowiedź od trzech zaintere­
rzył nową sytuację, poniewaź sowanych rządów na Pana no• 
niemożliwe byłoby prowadze- tę dyplomatvczrią będzie 

I 
nie wielkiej oficjalnej konfe- prawdopodobnie wyslana w 
rencjl międzynarodowej ró-o ciągu bieżącego miesiąca. A 
wnocześnfe z nieoficjalną kon- więc, zaczekajmy do czasu, 

I ferencją dwóch m0carstw na póki nie dowiemy sie, co w 
najwyższym szczeblu, którą związku z tym na5ti!pi, a na„ 
proponowałem i która, jak ml stępnie przestudiujmy raz 
się wydaje, również Pana zda-
niem, mogłaby się okazać po- jeszcze mój projekt w świetle 
żyteczna. Rządy brytyjski, a• tych wydarzeń. 

List W. M. Mołotowa do W. Churchilla, 
przekazany przez J. A. Malika 12 sierpnia 1954 r. 

wany 29 glosami przeciwko 9, 
Romisje: buclownictwa, f!nan- przy czym prze<lstawiciele za­
sów, budżetu I planu Rady chodniego Berlina wstrzymali 
Na.rodowej wbowiązauo do o- się od głosowania. motywując 
kre•owych kontro'i prac biur to stanowi.ska faktem, że rola 
projektów oraz stanu robót Berlina w układach paryskich 
budowlanych, ZBM do podnie- ,,nie z.ostała jeszcze wyjaśnio­
sicnia. jakości wykonywanych na". 
iuao i obniżenia kosztów włas­

* * * 
który był przypadkową ofiarą ·a w t h brod . h ._ Pozo.stałe działy C~PB-Pół-
bandytó'M m · yc z mczyc czs noc osiągnęły następuJące wy- (Prywatny I osobisty list W, Jl. Mołotowa do premiera w. 

• nach pomagał! bandytom . ku- nikl: przędzalnie c1enkoprzę- Churchilla). 

nych, zaś DBO:R do termino­
wego dostarczania dokumen­
tacji f kontroli przebiegu wY-
ko;:ianla. .

1 

Pon2dto, w zwią'Zku ze wzro­
stem zad.ań i odczuwanym sit.a­
le brakiem wyooko kwaHiiko­
wanych kadr w budownietwie, 
postanowiono wystąpl6 z 
wniooklem do Ministerstwa 
Szkól Wyższych o utworzenie 
przy Politechnice Łódzkiej 
Wydziału Budownictwa oraz o 
pozostawienie takiego wydzia­
łu przy Wleczorowej Szkole In­
żynierskiej. 

Prz,- gotowania 
woienne 

w Sytnmle 
Jak donosi Aj:encja Nowych 

Chin, rza,d Syjamu postanowił 
powota{ w bieżo,cym roku do 
armii o 25 proc. żołnierzy wi~­
cej niż w roku ubiegłym. Posta­
nowiono również rozpocząć szkn­
l~nie wojskowe wszystkich u­
rzędników państwowych. 

W różnych częściach kraju w 
przyśpi~szonym tempie buduje 
się lotnt.lca oraz szosy o zna­
czeniu strategicznym. Szczegól­
ną uwagę poświęca się budowle 
szos, które wiodą do ara.nicy 
północno-wschodniej. 

Za układem wypowiedziały 
się Nadrenia północna - West­
falia, Bawaria, Badenia-WLr­
tembergia, SZiezwik-Holsztyn, 
Palatynat Reński, Hamburg i 
Brema, przeciwko układowi 
- OQlna Saksonia i Hesja. 

Z kólei Bund·esrat zatwier­
dziił układ o Zagłębiu Saary i 
odrzucił wniosek heski o prze­
kazanie sprawy kom.isj i arbi­
trażowej. Deeyzja ta zapadła 
21 glosami przeciwko 17. 
Przedstawiciele zachodniego 
Berlina wstrzymali się od gło­
su. Za przekazaniem sprawy 
do komisji a.rbitraźowej glo­
sowały Hes1a, Dolna Sakso­
n.ta, Bawaria i Brem.a. 

Co się tyczy układu o poby­
de wojsk okupacyjnych w 
Niemczech zachodmch oraz u­
kładu o weisciu republtki 
bońskiej do paktu atlantyc­
kiego i „unii zachodmo - euro­
pejskiej", to Bundesrat „nie 
zgłosił żadnych zastrzeżeń", co 
uznane zostało za dokonanie 
ratyfikacji obu tych układów. 

Pomimo przyjęcla układu o 
Zagłębiu Saary, Bundesrat u­
chwal.ił rewlucję, w której 
wysuwa liczne zastrzeżenia. 
Rezolucja traktuje rozwiąt.a­
nie problemu Zagłębia Saary 

W piątek odbyło się również 
posiedzenie Bundestagu. Wię­
kszością głosów odrzucony zo­
stał wnioself; SPD, by odroczyć 
ratyfikację układu o Zagłębiu 
Saary aż do t'hwill wyjaśnie-

W czerwcu 1949 roku Slęzak lacy, którzy me .tylko ud.ziela- dne - 103 proc., przędzalnie 
wraz z dwoma członkami ban- li un schroniema, ale prze- średnioprzędne - 100 8 proc. 
dy Antonim Chowańskim 1 chowYwali równieź broń i łu- przędzalnie odpadko;,_,e ' 
Toma.szewskim wyprawili się py, wskazywali ludZJi, których 102,6 proc„ a tkalnie - 101,5 
do Kliczkowa w celu dokona- należy obrabować lub zamor- proc. 

Otrzymałem Pańskl list z I 
sierpnia, w którym zawiada• 
mia Pan, że ole zmienll Pan 
w jakimkolwiek stopniu swe­
go początkowego planu I te 
zamierza Pan powrócić do tej nia napadu na spółdzielnię dować. WymkJ te mogłyby być jesz­

„Samopomoc Chłopska". p 0 W trzy miesiące po z.amor- cze lepsze, gdyby swoje zada-
dowanlu -ORMO-wca Gonery, nia wypełniały: tkalnia ZPB spraw?'" 

w1edt - rzecz zrozumiała -
odraczana była do chwili za„ 
kończenia konferencji genew„ 
sklej. Ze swej strony uważam, 
te pozytywne rezultaty osią· 
gniete w Genewie powinny 
byłyby się przyczynić do u„ 
regulowania równieź mnych 
zagadmeń. 

Duchowni i świeccy działacze katoliccy 
wybrali dulegatów na Ogólnopolski Kongres 

Obrońców Pokoju 

Chowański w cmsie akcji or- 1m. Kunickiego, przędzalnia Jeśh chodzi _ o na:zą f pro~ 
ganów bezpieczeństwa wstał średnioprzędna ZPB im. Re- zycJę w spr8;~1.ej on eren w 
zabity. Wydrzyńskiego funk- wolucji 1905 r., tkalnia ZPB ogólnoeu~opeis ie j\ 

0.r~trów 
cjonariusze MO ujęli w listo- . Im. Armil Ludowej. I sprawie rnn_rerenc '!11n 
padzie 1953 roku na zabawie Włókniarze! Zbllta się ko· cz.terPch pan~tw - 1ak P.an~ 

· Sta s· dz. nlec kwartału Nie ustawajcie wiadomo - iest to odpowiedz 
we Ws.l rce, pow. iera ani na chwiię w walce 0 na od nośną notę trzech rzą-

W związku z Pana uwaga„ 
ml na temat nasze) noty z 24 
lipca uważałem za konieczne 
uczynić niniejsze uzupełnienie 
do mego poprzedniego listu. 

Po ujęciu Wydrzyńskie.go przedterminowe wykonanie dów z 7 maja. Ta nasza odpD-" 
Slę~ pozostał sam.. P?me- planów. o zwiększenie ilości -------------------------­
:-vaz dalsze ukrywanie się u produkcji I gatunku i o 
Kułaków było niemożliwe, zmniejs1enle zużycia surow('a. 
gdyż wladze bezpieczeństwa Pot~gu,jcie wy~ilki o obniżenie 
wykryły ich współpracę z kosztów własnych. Energfoznle 
bandą - Sięzak postanowił likwidu.Me wszelkie braki I 

Departament Sianu USA 
odmhrił wydania wiz inźynlerom radzieckim o Dalszy clą, 

ze str. 1 
straciliśmy w obozach tysiące 
księży i dzialaczy katolickich. 
Dość wspomnieć świetla11e po­
sta.cie jego ekscelencji biskupa 
Kozali i o. l\II aks11miliana .Kol­
be. 

Wiemy o walce postępow11ch 
społecznie chrzdci;an w NRD i 
w Niemczech zachodnich prze· 
ciw z!ym tradycjom, zaszcze· 
pionym przez junkrów t h1tle· 
rowców. Podziwiamy wtetkie, 
twórcze wyniki praClJ w NRD. 

Na naszym zebraniu m6111lli· 
śm11 o zagrożeniu c11wiLl.ia\:ji 

przez groźbę użycia z brodni· 
czej broni masowe1 zagta.dy. 
Katolicy polscy, tak jak wielu 
chrześcijan. .calego świata, u­
ważają, że bomba atomowa 
powinna być zakazana 1 znisz­
czona. Dlatego nie zabraknie 
podpisów katolików polskich 
pod apelem Swiatowej Radl! 
Pokoju. 

Wierzymy, że Wy, chneści· 
janie niemieccy, myślicie w tzi 
sprawie tak, jak i mu, i że 
zrobicie wszystko, aby wina.­
śnić swemu narodowi moralne 
i polityczne znaczen le lcaidego 
podpisu pod apelem. 

Jest to część tej walki o po­
kój • dobrob!Jt, którą t.oczq 
obecnie nane narod11", 

dostać się do Niemiec Z<Jchod- niedociągnięcia! 
nich, spodziewa 1ąc się, że 

znajdzie tam odpowiednią t•J­
botę. 18 kwietnia 1954 roku u­
silował przekroczyć gr.anlcę \V 
miejscowości Dotuje w woj. 
szczecińskim, jednak dzięki 
czujności WOP-istów, zamiar 
ten nie został zrealizowany. 

Obrady francuskiego 
Zgromadzenia Narodowego 

W piątek rano Zgromadze­
nie Narodćwe wznowiło obra­

W dwa miesiące po tym nie- dy nad budżetem. Po przedy­
powodzen iu funkcjonariuoze 1 skutowaniu ostatnich pozycji 
Wojewódzkiego Urzędu Bez- I budżetu radia i telewizji ma 
pieczeństwa uięli ŚlQz.aka w 

1 

ono przystąpić niezwłocznie 
jednej z melin w powiecie do dyskusji nad ustawą bu-
wieluńskim. dietową. 

Agencja TASS podaje: 
W lutym Instytut Inżynie­

rów RJJdlowych w Stanach 
Zjednoczonych przesłał do 
Ministerstwa Łączn'e>ści ZSRR 
zaproszenie do specjalistów 
radzieckich do wzięcia udzia­
łu w dorocznej konferencji 
Instytutu. która odbędzie się 
w dniach 21-24 bm. w No-
wym Jorku. 

Mini!Sterstwo Łącznoś~i 
ZSRR przekazało zaproszeme 
Wszechzwiązkowemu Stowa­
rzyszeniu Naukowo - Techni­
cznemu RadiotechnikJ. i Łącz-

ności im. Pe>powa, które wy­
raziło chęć wysłania grup.r 
specjalistów na te konferen• 
cji: Instytutu InżynieróW' 
Radiowych USA oraz poprosi­
ło o wizy wjazdowe dl.a człon­
ków tej grupy. 

Obecnie podano do wiado­
mości że Departament Stanll 
USA 'odmówU wydania wi& 
grupie inżynierów radzJecklch, 
motywując swą decyzję tym. 
iż Instytut Inżynierów Radio­
wych USA nie wYslał rzeko­
mo zaproszeń do Ministers·Lw<I 
Lącznośoi ZSRR. 



19 marca 1955 r. (nr 67). GŁOS ROBOTNICZY 

• wiemy Wszyscy niby 
Zalog11 naszej przędzalni od 

Cltutszego iui czasu nie osiąga 
planowanej ilości przędzy 
pierwszego gatunku. Wiemy 
dobrze, że niska jakość przę­
dzy utrudnia pracę tkaczom, 
IW· tkaninie jest więcej błędów, 
!'Więcej pracy mają wykoó­
cziilnfe I cerowalnia. Słowem 

- zwiększają się koszty pro­
dukcji. 

Wszyscy niby o tym wiemy, 
ale nie wszyscy staramy się 
temu zapobiec. 
Zacznę od oddziału przygo­

towawczego - zgrzeblarni. Z 
własnych obserwacji 1 roz­
mów, które przeprowadzałem, 
wiem, że w zgrzeblarni słaby 

'est nadzór techniczny. My, 
śrubownicy, mieliśmy możność 
niejednokrotnie już stwierdzić, 
że doradca techniczny, Cieslel· 
ski, niedbale kontroluje pracę 
zespołów zgrzeblarskich. 

A przecież każda partia su· 
rowca wymaga odpowiedniego 
przygotowania zespołu zgrze­
blarskiego oraz samoprząśnic. 

Nauczmy się 
dobrze gospodarzyć 

Praktycznie wygląda to Jed­
nak tak, że my swoje maszyny 
przygotowujemy, potem bie­
rzemy partię niedoprzędu, za­
kładamy I złorzeczymy, bo jak 
się to u nas mówi „nie idzie". 
I co wtedy robić? 
Byłoby jednak nlesprawle· 

dliwie, gdybym winą za niską 
jakość przędzy obarczył tylko 
oddział przygotowawczy, bo­
wiem I w samej przędzalni 
Istnieje sporo niedociągnięć. 
Największe straty powoduje 
niedbała praca nle~tórych 
śruhownlków. Niewłaściwe do· 
kręcanle śrub (a to się często 
zdarza) powoduje powstawanie 
braków, gdyż wówcza$ nitka 
nierówno się nawija bądź też 
powstają tzw. podwlnlęcia. W 
tkalni jest prze1 to więcej zry­
wów wątkowych, więcej od­
padków, bo często taką tle na­
winiętą szpulki: trzeba odrzu· 
cle. 

' Chciałbym poruszyć spra- cno zaniedbywana. Chodzi ml 
'Wę, która na pewno poważnie o konserwację maszyn. 
wpływa na koszty własne fa- Zacznę od czyszczenia kro­
bryki, a która jest u nas, w sna. Niejeden z naszych tka­
tkalni ZPW im. Struga, mo- · czy robi to niedbale, a później 

Jeszcze raz 
dziwi ~ię, 7.e krrn:no mu ciężko 
Idzie, że wątek ! osnowa rwą 
się. Przecież jeżeli krosno jest 
zanie<:zyszczone, to I ollwa nie 
dochodzi dobrze do pos1czegól-

h nych części, bo otwory do oli· 

O znaczkac wienia są pozatykane 1 smar 
spływa po maszynie. Marnuje 

Przyszedł do redakcji 
tow. Jan Dysz11ń5ki., dzie­
wiarz ZPDz im. Konopnic· 
kiej, autor wypowiedzi pt. 
Dobry robot'nik - to wróg 

~iechlujstwa". Powiada on 
tale: 

- Towarzysze, do mojej 
wypowiedzi wkradly się 
nidcislo§cł. Chcę ;s spro­
stować. Otó~ chodzi prze­
de wszystkim o znaczki w 
o.mowach.. Jak sobie przy­
pominacie z mojej wypo­
wiedzi, jeden z dziewiarzy 
dal wniosek, aby do ciem­
nych. osnów stosować 1asne 
znaczki, do ;asnych. za$ 
ciemne. Dzięki znaczkom 
dziewiarz lepie; się orten­
tu;e, czy walki sq równo 
odrab\11ne. Stosując jasne 
znączkl do clemne; osnowy 
; odwrotnie, dtiewiarz le­
ple; je widz\.\ może ~epiej 
czuwać nad tym, aby zna­
czki nie wpadły do ma­
szynek, co spowodowalohy 
urwanie się nici, zepsude 
dzianiny, a. na.wet „nabt.cłe 
barana". 

- Tyle co do znaczk(jw 
- powiada tow. Dyszyńskt. 
- T- <!..T<>bnv t1om.vst da-
je zakładowi \ n.o.m, dnt· 
wtarzom, dużo korzyści. 

się więc smar, niszczy maszy­
na. Krosno się „trze", grzeje, 
Jego części się wYclerają, W 
rezultacie zamiast np. co 3 la­
ta, trzeba przeprowadzae ge­
neralny remont maszyn już 
po roku. Zakład za to płaci -
koszty rosną. 

Ale na tym Jeszcze nie ko­
ni ee. Niektórzy tkacze nie ma­
ją zwyczaju przeglądania kro­
sna przed przystąpieniem do 
pracy. Następstwem te~o są 
częste postoje. I znńw traci 
zakład, bo mu~I płacić za zu· 
pelnle niepotrzebne postole, 
produkcja się zmniejsza, ma­
leją zarobki robotników. 
Zdarzają się też Jeszcze wy• 

Chl'lalbym, aby Inni towa· 
niysze z oddpalu pnygoto· 
wawczeRO, Jak równlet z pnę­
dz:i.lnl przemyśleli mnią wypo­
wlPdt, b:v zastanowili 11lę, w 
jaki sposób u11unl\ć Jak na.I· 
11z:v'hcleł nlednClfar.(nlęcia w na· 
11zej prac:v, które powotfu.lą. 
te nie &.<l11gamv takiet .ohniż· 
kl kM7tów, JakĄ mogllbyśm:v 
u~vslta~. 

A nie wvkon:ntanych re'F.erw 
mamy wiele. bardzo wiele. 

STANtSLAW MAJEREK 
iruboWT11~ t Zf'W •m. 9 Malo 

padkl karygodnego niedbRI• -----------------------­
etwa, jak to miało miejsce 
choćby 15 bm. Mianowicie je­
dt'n 1.e starych, dośwladczo· 
nych tkaczy poło:tyl czólenko 
między platyny, a potem pu­
ścił krosno. Oc:z.ywiścle platy­

Radzimy przeczytać 
ny się połamały, krosno trze- .„Zastosowanie „nlbyskrętu" starania nie zawsze uwieńczo-
011 reperować, tkacz nie wy- przędzy zmniejszyło Jej zryw· ne były powodzeniem. Gdzie 
robił normy. ność o 66 proc.„. · się kryją przyczyny? Często w 

Niedostateczna dbalo~c! o - Co to jest „nibyskręt"? niewłaściwej metodzie prc\Wll-
maszyny obniża nam też Ja- Gdzie uzyskano taką obniżkę dzenia rozliC7.eń. Metoda ta 
kn~ć produkcji. Móglbym dAć zrywalności? Otóż owo dzi- nie pozwala na szybką ocenę 
wieJe przykładów, ale powi~m waczne słowo „nibyskręt", to pracy zespołu maJsterskiei,ro, 
tylko o jednym. Wystarczy, ie- tymczasowy, dodatkowy skręt. wymaga na<imiernej pisaniny. 
by tkacz nie czyścił dobne Nadaje się go „niedoprzędowi Interesujący, prosty sposób 
>~t"'l.YT\e<'Zek, a \ut ci6\enko \ub pn.ędzy po wyjściu ich z rozliczanie się z surowca po­
zbiera brud I „wbi\a" go w przednich wałków rozciąga- daje Władysław Wiśniewski 
towar~ Kto taki towar zakwa- wych"*). Jest to nibyskręt, bo w miesięczniku „Włókienni· 
lir1kuje do pierwszego gatun- znika po przejściu przez urzą- ctwo" (nr 2, luty 195~ r.). 
ku7 dzenie, które go wywołuje. Warto zapoznać się z treścią o - Chce jeszcze wskazać 

na b!qd, który wlcradl się do 
gazety. My, to znaczy Ba­
biński, Gladysiak I ja, zmy­
waliśmy brudu SPOD MA· 
SZYNY, a nie Z MASZY· 
NY. Jedno przepuszczone 
przez redakcję slówko 
„Ipod" wywolalo u nua du­
to śmiechu. 
Podzięlcowa!l§my tow. 

Dyszyńskiemu za słuszne 
uwagi. 

Za podobne niedbalstwo od- „Urządzenie to zwtększa rów- jego artykułu pt. „Rozltczanle 
powiada oczywiście nie tylko nież obroty przędzy z krótsze- surowca w tkalniach baweł­
tkacz., ale 1 majster. U nas je- go włókna". nianych". Jest to pożyteczna 
dnak jest spora grupa maj- Tyle ,pożytku na razi A tak. lektura, zarówno dla planl­
SLrów, którzy an1 me dbają o Radzimy więc przeczytać o stów, techników, jak i dla 
maszyny, 11nt też o wychnwa-

1
„nibyskręcie" w miesięczniku mai~trów. Cl ostatni bowiem Robotnice ZPDz. tm. Gla­

nie tkaczy. Czy tak powinni „Włókiennictwo". Zagadnienie rzadkn występują 7. wnlnska· żewskiego pracują chwilowo 
pnstępnwal' lu<izte. którzy są to omawia Jan Jener w dwóch mi racj-Onalizatorsktml z dzie- w dosyć ciężkich warunkach.. 
współ!!,nspodarzamt fabryki? I kolejnych artykułach zamies:>.- dzlny usprawnienia orgeniza· Ich sale produkcyjne sq bo-
Na pc>wno nic. Wqzyscy musi- czonych w numerach stycz- cJI pracy.' wiem w trakcie przebudowy. 
my dbać o obniżaołe kosztów niowym l lutowym „Włókien- Miesieczn1k „Wlóklennt- Warto się jednak trochę „po· 

STR. 3 

• • • 
Jeszcze jeden ważny problem 

W . ł r d I • t t domaga się rychłego rozwiąza~ Ol. O ZKle _ o rezerllfa nia. Otóż ZPW im. Barlickiego n produkują specjalną, wysoko-
gatunkową tkdnrnę. Do wyro--

COODJCh, zabutkowych parków ~~ysl~i ~~~:,b~e1~e:1 b:ea~~~ 
I „kletek" czyh Inaczej „słomki", 

130 Parko·w w woj. łódzkim drzew. Należą do nich in Tymcza:::f·m dostarczany ze.kła-
. m. : dom surowiec (zagraniczny I 

otoczonych !est opieką przez słynne w ~~ly.m k:aiu par.ki krajowy) iest poważnle zanle--
rady narodowe ze wzi:ilędu w Arkadn 1 N1e~orow!e! I czyszczony 1 zrobionego i nie­
na znajdując0 się na ich te· pow. Łowicz, czy tez mnie] go towaru odbiorca często nie 
renie licz'le okazy rzadkich znane parki w Wolborzu, chce przyjąć. Zdarzały się jut 
------------.Małkowie, Walewicach, So- wypadki, ie cale partie w~ro­Nasuwa się fadnak pyta­

nie pod adresem załogi 
ZPDz im. Konopnickiej 
Czyżby tow. Jan Dyszyński 
miał być jedynym, który 
bierze udział w naradzie 
„Nru:ze rezerwy"? Oczek1i· 
jemy ~Istów l wypowiedzi 
równid od innych dziewta· 
rzy, od tech.ników l inży­
nierów. 

produkcji. bo obniżając ją nictwa". Tytuły artykułów: ctwo" możne znaleźć w kRt- mę<'zyć", aby w lli.edalel<iej 
wzbogacamy nas samych, I „Zmniejszenie zrywalnoścl dej bibliotece zakładowej. przyszłości pr11cować w laktch. Z k 
i;rzyczyn1amy s~ę do tego, że . przez zastosowanie skrętu na Zgłoszenia na prenumeratę warunkach., ;akie majq, już U 0 S (ł 
państwo może zbudować wlę· \niedoprzędzarlrnch I przę- przyjmują urzedy pocztowe. kl"ojcz11nie. Widać to nawet na -----­

kolnikach, Kruszynie, Skier· wały do powtórnego wykanc.z.a-
. · h "td nla. Przyjęto ponad 30 kobiet, 

mewicac 1 • które nle robią nic Innego, tyl-
W woj. łódzkim istnieje ko „slomkuią" tkaninę, a t.o cej domów, szkńl, szp\tali, dzarkach", I „Ratafii - nowe Pojedyncze egzemplarze cza- zdjęciu. Sa!11 duża, wysoka, z 

kin. urzadzenta na niedoprzędzar- sopii;ma są do nabycia w Eks- wieloma oknami, .i jarzenia- N1· ech s1·ę 
Najwy~szy jut czas, abyśmy kach". pozyturze CMsopiRm Techn!- w11m oświetleniem. Na każ. 

wszyscy nauczyli słe by~ do- " * • cznych NOT (Lódź, P1otrkow- dym filarze skr:zvneczkl do 

ponadto znaczna ilość par- oczywiście bardzo podraża 
k6w małych należących koszty. 
obecnie do 'państwowych Wyjście z tej !ytuacJI Jest. 

· Aby wełna byle c-..:ysta, trzeba 
bryrru gospodarzami we wła- Rozliczanie się z surowca, ska 133). kwiatów. Dlugle sto!11 pokr11te u"ow1•e s' WJ•at 
snym zakładzie to sprawa niezmiernie ważna. ff. Ż. zostaną mnsą pt11stycZ11q Lep· .„ 

ZENON PODBIELSKI / Zagadnieniu temu pośwlęco• ") C.,toty •acreriin'•'- • artylculu Jo- sza będzie 1akość produlecjl, 

gospo~arstw rolnyc~. C'~ęść jej poddać procesowi 
sp6łdz1elnl produkcy1- tzw. karbonizacji. ZPW 1m. 
nych, powiatowych zarzą- Barlickiego mają potrzebne u• 
dów rolnictwa, szkół, a rządzenia, braku.Je Im tylko su­
posiadających również s1.arkt. I tu potrzebna Jest bez„ 
ciekawe i rzadkie drzewa. względnie pomoc CZPW • Pół„ 
Ostatnio z inicjatywy wo- noc (fundusze, wskazante _do-

llcocz , ZPW Im. Struga no wiele już uwagi I czasu, ale na len-.a. mniej odpadków. S STYCZNIA br. Minę!o 
-::::::::::::::::::::::::::::::. ________________________ ~·----------------------------........................ „ ............................... „ .... „ ............... „„„„„-:: trzy dni, jak przywieziono 
• nas (tj. Z walki kroch.ma.lar• 

W KRYNICY 
tętni gwarem, aby po obi11• 
dzie opustoszeć na Zr-3 godzi­
ny, 

Zbliża się godzina 17. Na 
dworze sypie puszysty śnieg, 
w oddali jak sznur świętoja.ń­
sk.ich. robaczków mienią •ię 
•wiatła wzdtu.ż toru kolejki Li­
nowej na Parkowe; Górze. I 
mów kl'ynicki „deptak" ożywa 
gwarem głosów, znów pi1alnla 
zapelnta się kurac;uazaml. 

Nadchodzi wieczór. Krynłca 
jarzy się setkami śwtatel. Plo­
ną one w oknach sanatoriów 
I domów wczasowych. W ia· 
dalniach. zasiadają obok siebie 
górnik ze SlctSka i wlókntarka 
z Łodzi, robotnik z Gdyni ł 
profesor z Krakowa. A po 
kolacji.~ 

- Dancing - odpowiada.. 
Po chwili ł my wchodzimy 

do lokalu. W ciasnej zady­
mionej sali trudno oddychać. 
W pobliżu drzwi siedzi przy 
atoliku w towarzystwie kobiet 
dwóch młodych ludzi. Wsz11s­
cy mocno podpici. Gdzie to ja 
widziałem tych mlodzień.c6w? 
Tak, ;uż wiem, widzialem ich. 
w Starych l.nztenkach. Brali 
wówczas olclady borowtnowe. 
Przy;echali tu na kurację, a 
tymczasem„. 

Na szczęfote jednak, takich 
1a.k O'nl jest tutaj stosunkowo 
mato. Siedzenie w zndymio­
nym lokalu, picie alkoholu nie 
pomaga w kuracji. 

• !J(. „ 

często spóźnia się, jest oprv­
•kliwy. 
Słyszałem slowa krytyki pod 

adresem dyrekcji uzdrowiska. 
- W Nowych Łazi~nkach, 

w kabina.eh kq,pielowych znaj­
du.jq się zegary - mówlla ob 
Zlotnicka z Krakowa - wiel­
ka jednak szkoda, że żaden z 
zegarów nte jest czynny. Dla­
tego ku rac jusze korzystający 
z kq,pleli mineralnych. nieje­
dnokrotnie dlutej przesiadują 
w wannach, co jest szkodtlwe 
dla zdrowia. 

Mówiono tet I o tym, te ko­
miny krynickich kotlownt po­
winny być wreszcie zabezpie­
czone odpowiednim! siatkami. 
aby nie wydostawał się z nich 
na zewnątrz węglowy pyl. 

skie) z ZPB im, R6.ż11 Luk­
semburg do obtocze-nla ł na• 
tryskanla do Zgierskich Za· 
ktadów Remontu Maazyn 
Przemysłu Wlókłennłc.zego. 
Kiedy bytem ;es.zcze u nas w 
zakładzie, to 1l11szałem, jak 
mówł=o, że roboty te możnn 
prz11 dobl"'IJch chęcillch. wvko· 
nać w ciągu kilkunastu dni. 

. · k · t stawcy). Sprawa jest wazna, 
jewodzktego onserwa ora ~dyż z podobnymi trudnościa-
przyrody rozpoczęta została ml borykają sfę również ZPW 
w woj. łódzkim akcja ewi- im. Waryńsklegl) I tylko we 
dencjonowania tych drob· wspomniany już sposób można 
niejszych obiektów, poprze- ią rozwią,ać. 
dzająca roztoczenie nad ni• • • • 
mi opieki, ich konserwację W tytule postawmAmy py• 
i restytucję. tanie: Czy w ZPW im. Barw 

llcklego mote by6 tepleJ'I' 
Nlewą.łpllwle łak. Zaleof.c(\ to 
jednak będzie od całej za.łogt. 
od wysiłków kierownictwa 
techllicznero I polity(.'Znrgo, 
od tego. jak 1zybko usprawni 
ono organizację pracy, zn10-
bilizuje cały knlł"ktyw do 
w11moźoneJ walki o lepsze 
wyniki Jakościowe. o pełni\ 
realłzac;lę plan6w we wszy~ 
kich wskatnlkach. 

· I I tak na prżykład zo-
~8 ST.YCZNIA. Do te; pory stały objęte opieką li: 

a:ii mme, ani meg.o koleoę py pod wsią Prażk1, 
mkt nawet pa!cem nte ruszył. w pow. Brzeziny, noszące 
C~11sem tylko któryś z r<>bot- nazwę „Reymontowskich", 
nilców. pr~echod2ąc prz~z salę park w Woźnikach koło 
potknie się o nas I wou•czas . , 
slyszym11 słowa: _ ALe tu ba- Piotrkowa. na ktorego tere-
lagan.„ Tęskno nam iu.i za nie . ro~ną stuletnie. limby. 
zakładem. Martwim11 stę, że ZnaJdu1e się tam tez alej~, 
jedna maszyna musi stać a obsadzona pięćsetletnimi h· 
druga krochmalarka nie ;~st parni. s. cz. 
w sfonle dać potrzebnej tloki --------------------------­
produkcji. Tkalnia ma więc 
poważne kłopoty. 

W słoneczne dni setki kuracju'szy wygrzewa s\ę na Parkowej 
Górze. 

Wych.odzimy na spacer. Co 
chwila mijają nas saneczki, 
brzęczą dzwonki. Zajrzyjm11 
do klubów i świetlic domów 
wczasowych. W „Zwycięstwie" 
odbywa się wta§nie wieczorek 
taneczny. W „Związkowcu" 
instruktor KO przeprowadza 
odczyt przy rzutniku. W „O­
rionie" - turniej szachowy. W 
centralnej świet!lcy w „Zaci· 
szu" przy dtwtękach orkte· 
stry ta.ńczy ki!kadzlesiqt par. 

Poradnia Zdrowia, które; nie 
omieszkałem odwiedzić, 

znajduje się w Starym Domu 
Zdrojowym. Ka.idy kuracjusz 
przyb11wająC'JI do KryniC'JI w 
pierwszym rzędzie musi zglo­
sić 1ię do poradnl na 

Najpoważnlejszq jednak bo­
lączką jest zbyt mata i!ośt' le­
karzy specjali.stów chorńb 
kobiecych.. Zdarzają s!ę często 
wypadki, że kuracjuszki dosra­
ją .ęię do lekarza ginekologa 
dopiero po 3, a nawet 4 dniach 
od chwili przybycia do uzdro­
wiska. 

10 LUTEGO, DzlA byli po­
nownie przedstawiciele ZPB 
im. Róży Luksemburg. Kie­
rownictwo Zgierskich Zakla· 
dów grzecznie przeprosilo ich 
za zwlokę i przyrzekto, że 
jeszcze tylko kilka dnl Co dała konferenc.ia 

Nie wiadomo właściwie kie· 
dy Krynicn jest tocin.ie:i· 

sza, zimą czy latem. Mnie się 
wydaje, że zimą. 

Niegdyś uzdrowisko do.•tęp­
ne tylko dla „wybranych", dzi~ 
atoi otworem dla wszyitklch 
iudzi pracy. 

Wiosnq t latem, jesienią i ~!­
mą przybywają do Krynicy po­
ciągi z najodl.eglejszych mivjs­
cowości kr111u, przywożąc tyeh, 
którzy po całorocznej pre.cy 
pragną tu wypocząć i podrepe­
rować swe zdrowie. 

Przypatrzmy się z b!iska, jak 
~Y ią tuta; wczasowicze i ku­
racjusze, 

"' :r. * 
fl"Piero godzinn siódma ra-

no, a na ulicach Krynicy 
już wiele ludzi. Część prze­
chodniów to „tubylcy", zatru­
dnieni w uzdrowisku, w cto­
mach wczasowych I sanato­
riach. Większość jcdn111< stnno­
wią kuracjusze, zdążajc1c11 nn 
zabiegi. Jedni idą do N owych 
Łazienek na kąpiele miner11l­
ne, drudzy kierują się w stro­
nę Starych Łazienek, gdzie sto­
suje się wszelkie zabiegi boro­
winowe. Jeszcze inni - to a­
matorzy wód mineralnych. 

I tak począwszy od flliódmej 
rano do trzynastej u lice Kry­
nic11, a wlaściwie tzw. deptak 

* * 
f{ote;ka. tinowa pnfe się po 

strom11rn zboczu Parko­
u>ej Góry tak lekko, ;aleby to 
była równina. W miarę zbli• 
ża.ni11 się do szczytu coraz wy­
ratntej dobiegają n11s jazgotli­
we dtwiękl samby. 

- Co tam ;est na górze? -
pyta.m11 1'onduktora., 

bad11nie lekarskie. Szedli>m 
dł!tgim korytarzem poradni. 
Na drzwiach gabinetów lekar­
skich widniały białe t11bticzkt 
z nazwiskami lekarzy: dt Du­
klet, dr Sawicka, dr La:r:._ 

Usiadłem na. białym krze§le, 
przysłuchując się rozmowie 
pacjentów. Jedni chwalili ls­
kar:zy, inni - ganitt prucę 
niektórych z nich.. Najwięk­
szym uznaniem - jak Wl/• 
wnioskowałem - cieszy ~ie 
wśród kuracjuszy dr Irena 
Sawicka. Toteż nic dziwnego, 
it przed gabinetem jej zawsze 
najwięcej pacjentów. Skarżo­
no się natomiast na niewlaści­
WCi pra.cę dr Du1'ieta.,. 1'Lór11 

Sprawami tymi powinien 
jak najrych.lej zainteresowuć 
się Zarząd Uzdrowiska w Kry-
nicy. 

• !J(. „ 
T1 iedy wsiadaliśmy do po­
Il ciągu z napi~em „Kry111-

ca - Łódź-Kaliska" z okien 
wagonów wyglądały roześmia­
ne, opalone, tryskające zdro­
wiem twnrze Ludzie ci to ro­
botnicy, ch!opi, inteligenci 
pr11cujqcy, którzy po zasluw­
nym odpo!'2yn1cu wracają pet­
ni sil do sw11ch codziennych 
zajęć. 

J, Gl.OW ACKI 

7 MARCA. Mamy dość tego 
wyczekiwania.. Przecież to 
„historia nie z tej ziemi''. ~e­
b11 nas tu tak dtugu trzymać. 
A może nie podobaliśmy się 
kierownictwu M oglt przecież 

o tym od r11zu powiedzieć, to 
byśmy pojechali do innego 
zakla.du. 

D~lt po~tanowllUmy z ko· 
legą, te niektóre kartki z na­
szeoo pamiętnika prześ!timy 

do redakcji „Glosu Robo!ni­
czego". Niech stę o tum prze­
wlelclym (nie) remonct• do· 
wie iwiat • .,_ 

W Fabryce Pluszu I Dywa­
nów 1m. Tadka AJZena odbyła 
się w ubiegłym roku konferen­
cja partyjno - ekon..im1c1.0a. W 
okresie pt7edkol'lfercncyjnym 
<:aloga iłoźyla wiele wniosków 
usprawniaJących pracę I o­
bniżających koszty własne pre>­
dukcji. 

Niestety, po dzień dzisiejszy 

załoga nie jest poinformowana. 
w jakim stopniu zreallzowano 
wnioski, Jakie osiągnięto ~o­
rzyścl, oszczędności itp . .:)pra W:'f 
te bardzo interesują ro!xltnf„ 
kńw. Kierownictwo ultladów 
powinno powi11domtć zalo~ę o 
tym, co dała konferencja par„ 
tyjno - eltonomlczn11. 

S. GLOBARSKI 

Pomyst racjonalizatorski 
Nowe usprawnienia wpro-

wadziła brygada inżynieryjno­
robocza w Zakładzie „B" ZPB 
1m. Stalina. Racjonallzatorzy 
Urbańczyk, Dulej I Jankowski 
skonstruowah maszynkę do o­
pasywania drutem skrzyń z 
Pti~ .Pl:7.ezrulC~ d.o Ylf_• 

\ 

sylkJ. (Drut ten pochodzi i CJll 
pakowań bel bawełny). 

Dawniej po załadowaniu 
skrzynie zbijane były gwoź• 
dziamt, które często nlazczyly 
przędzę, 

8, MACIA.g J 
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Telefonem 

z Krakowa 

od specjalnego 

wysłannika 

Jutro ostatni dźwięk qonqu 

Anielak, Guziński i Piórkowski 
półfinale l międzynawdowtch 

zawodów narr:iarskirh 
o memoriał B. Czecha 

A więc dobrnęliśmy do decydującej fazy mistrzostw. 
Wszystko, oo się poprudnio odbyWało, można przyrównać 

do haroów w średniowiecznych turniejach. Harcownicy 
ustąpili ju:t z pola wa.Ikt, daj110 miejsce samym przednim 
specjalistom szermierki na pięści, Na ogół - mimo ambit­
nej postawy i śmiałych ataków, nie udalo się młodzieży 
wysadzić z siodła. faworytów. Skończyły się możliwości nle­
Bpod:r.lanek l znacznych przesunięć w dotychczasowej kla­
syfikacji najlepszych. Nie jest jeszcze jednak pewne że 

ws:i;ystkim zeszłorocznym mistrzom Polski uda się ob~onić 
tytuły. 

i H. Marn~arzowny 

Nusser (CSR) 
wygrywa 

konkurs skoków 
do kombinacji norweskiej Rywalltoc:Ja jest nieiłycho" i • zaci ęta . 

Pried dwoma lał)' lesz:ełc Drogou -Al 

spoce:rowym tempie przeszedł przez 
wszystk ie etoi)y turnieJU 1 w Identycz­
nie łatwy spos6b zagornqł tytuł ml:ii · 
trzo Polskl. D.zH, choć przecież nadoi 
JeJt wyborowym plę~cionem, muSJ so­
łidni e p rocować dla obro.iy swej pozycJI. 
Nowe-t gdy stonqł w ringu twarzq w 
two.rz ze swym uczn iem I przyjacielem 
z tel samej ulicy - ki elczan inem Bo­
chenkiem, nie m i ał lat-Nego życia, Bo· 
che-nek nie okozywoł o ni t remy cni r~­
spekhl dla nozwi!ko mistno Et.itopy 1 
ile roty nadorzyłb si ę okozJo, walił al 
miło. N i~uchwyłny dla nnych, Drogosz 
2o i nlcosowoł S cz.y 6 sołidnych ciosÓN 
swego ucznia . Oto los nauczyciela. 

Bohaterem turnieju jest be zwrględ„ 
n ie mtod1iullc.i Kunc, kt6ry stoczył wspo. 
niołq walkę z: Kuklerern I jeszcze weto-­
raj było ono tematem dnia . Nie odo--
1obnione sq teł zdania, ie- na wer· 
dykcie w decydujący sposób 1awaiylo 
natwisko mlstna Europy. Zresztq -
r~eustannl e otrzymujemy dowody god„ 
nei pochwały zuchwałoici mlodz iety, 
która nie ma czasu czekać, ci: kadro­
Wicz:e dobrowoln ie cprói.niq mie jsca w 
repruentacji narodowej l pragnq ten 
ewa.os uzyskać natychmiast. Natura!· 
nie, l takiego tjowiska moino s=ę co· 
szyć, bowiem doje ono obiecujqcq za· 
p0>Niedź doln ej zwyżlci walorów na· 
sz:ego plęściorsł\vo. 

Piqtek zoczqt s ię ?!=JOdnie z noszy• 
mi pn:e-.vi dyNołl l om l, odnośn ie wa1~ 1 
Anielaka. todzlon in wygrał pewnie z 
Potockim, o jut w poł:>wie drugiej run· 
dy można byto •m i ało przerwać te11 
poJedyne-k, jo-ko że sprawa b~·lo a':>­
solutnie prze!;qdzono. Dz:iś zdecyduje 
s i ę, cz:y ujnymy Anielaka w niediie1-
nym finale. Warto zauważyć, te Liadtke, 
z którym tm lerzy s i ę łodz i anin, pno­
stedł do półfinału n1Jcier tanlm kon­
tem: odstał minutę w ringu, oddtwo­
n'ono mu wolkowe.r I mógł odjecha~ 
do hotelu. 

Nie powiodło s ię laskowi. Wokz.yt 
1nte-!igentnie, efeltownie, był nowet 
bardziej stylowy niż jEgo przeciwndl 
gdoń~zcton i n Lebiedzińsk i , alk w 3 
rundz ie zobraklo mu już s i ł. Musioł 
eddoć ln:cjo'tyWę ł w rezultacie po­
niósł porażkę. 

Sędziowie ringowi sq w nle-2odowalojq„ 
co słcbej form ie. Znocznie lepiej 1p1· 
•ujq si11 punktowi, ale I on i popełn i ł: 
roiqcy błqd, przytnajqc w wodz:e piór ­
kowej zwycięstwo SOiColowslciemu nad 
Kinowskim (Gdańsk). Był to wyroiny u· 
lcł6'n w stronę rz:ekomo sło-Nnego nar. ­
wiska. Sokołowski walczył ile, rile or„ 
bltrom wystarczał całkowici e fo :t t, il 
Jest członkiem kadry 1 r lekkim ser• 
cem skrzywdzili lepszego oraz mtodsz& 
go pi ęścl a-rza . 
Odpadł w ćwierćfi nałach takt~ Orał 

z druiyny województwo łódzk i ego. Wol· 
czył on t Po-łelcsern I mimo po?·owneJ 
postawy nie miał cle-nia szans na suk· 
ces. 

W ieczorem jestc:ze dwu lodtion to„ 
lcwo lifikowało się do ?ółfinołu. Guz i ń· 
ski wygrał wysoko z Koluinym I 2now 
widzi el iśmy łoch lonino w pełnej kon· 
dycj i I efektownym 5lylu . SędzioN'e o• 
<.e.nlll zwycięstwo Guzińskiego jedn°'" 
głośnie: 60:56, ć0:53 I 60 :56. 

Po tel wolce Pietr1ykowski potrzebo· 
wał niespełna półtorej rundy no wye 
llm inowonie Bortosiewiczo, po etym „o 
ring weszli Cyran I krc:.kowionln Plas· 
kcx:ińskl . T&n e>stotnl test ulubieńcem 
publ l anoścl, 11 je-le ml s i ę tdo je, dopl•­
ro w wypadku p°'1ażki przez knock out. 
ni kt nie wnosiłby pretensji do sędt l ó-N. 
W prteciwnym wypadku olbrzym.a 
Więluzość widowni nieustępliwie domc­
go się zwydęstwa Ploskocińsk iego. 'N 
takiej a-tmosfene odbywał s ię pojedy­
neo': Cyrana . Łodz i anin wolctył w zwy· 
kł·rm sobie stylu, a miał ogromne trud· 
noścl, bowiem jego przeciwnik był co 
najmniej o gtO"-Nę wyz.szy, Jak to jui 
nleJednokrotnie bywało, Cyro11 od 
pierwszego go!'lgu prteprowodzoł nę­
kające otoki I w koncówce panował 
Ju" na ringu. Plaskocińskl był b. zmę­
czony I z trudem starał s ię powstrty­
mywoć ofensywę Cyra.na. Sędziow ie 

Migawki 
z hali Gwardii 

W 'ielkie taintero1owonie wśród tra.. 
nerOw wywołał swym boksem 

Chmle?eckl - reprerentant Rresrowa, 
- Patrzcie - mówił Paweł. Szydło -

w łbanow1e talenty rodr.q si4 ch-,ba na 

kamie-nlach. 
Jui w chwlłę p6żnloj Paweł lolowal 

tych słów, gdri okazało się. *' Chmie• 

lee-ki iesł najprawdtiwuym pod 1łoft„ 

cem... kutnowioninem, a w Rzeszowie 

odb)"NO swq powinnośt wo]skowq. 

Chmielecki wrlql się 1a boks za na.. 

mowq innego kutnowskiego tawodnika, 

ekl:·mistna Polski, Wożniaka. Walczył 

w barNach Stali. 

- Cty wrócę do domu po •ojaku, 

nie wiem powiedtiał nam. 

Bardzo mnie namawiają, żebrm osie· 

dlił się w Riesz:owskiem. 

Talenty rodzą sitt w Kutnie, ale I ro­
dzi"nego mla1ta emigrują. 

* * * umłejem interesujq się w Krakowi• 

% wuyse„. Nie . n1a się c1emu dtlwić. 

Od czasów Władysławo tołdetl..a jest 

to pierwua te-go rodtaju improta w 
tym mieście. Ale iałowoC naleły, ł• 

najmniejsi.ego zainteresowanio nie o­
kazu}e dla mistnostw PIH. Tole, tok, 
chocbl nom o tę instytucję, 1wale1ajq• 

cq naduiycia w handlu. Jest 'li hall 

Gwardii bufet Spóld1ielnl Spoiywc6w. 

Sq w bufecie bułki t kiełbo.sq. Zwy­

lda1 nawet nłe wyrOłn.iojqca 1ię dobrym 

smakiem kiełbasa. Jad~a bułectka 1 

por41 plasterltów kiełba5y kontuje 1 zl. 

Nawet milkjancł mówili, ie to jest 
skandal I :rwyicłe 1d1ierstiN01 a!e ceoy 

nie uleg ły tmianom. Ws:1ystko dlołego, 

te bob nie zastoi dotqd upow~1ech­

niony w krolcowski"' oddziale PIH. 
w. z. 

pnyznoll stosunld•m głos6w 3:2 rtNy· 
cięstwo Plcskoci ńsklemu. 

Natychm iast po tej wake W)s.łqp1ł 
Piórkowski I tym ro.zem be.z wię!cszego 
trudu wypunktował on ZuchOłJ"lkiego 
(Gward ia Opol•). W półfi nale Guiir'1· Pierwsz4 konkuroncją teqorocz· 
ski zmie-rzy się z Orog0&zem, 0 Piór· nvch międzynarodowych zawodów 
kowskl walczyć będzi e t Dampcem. narciarskich o memoriał B. Czocha 
Wieczorno seria było nieprzeciętnie i H . M arusarzówny byl rozegrJny 
interosujqco, a kilko -Holk trzeba z:cli · w pią tek na dużei skoczni pod 
czyt do kctegori i reweiocji . Krokwią k.on K. urs skoków do kom-

Dotycry tC> · w szczes;ólnoicl pojedyn- binJc ji nonv<:;skiej. 
ku w wadre lek1clej mi ędzy Mil~ws.kim Konkurenc je poprzedziło przemó-
c Szewczykiem. wienie przewodniczącego sekcji 

Zoczqt .się on od małej sensacji. n arci ars twa G KKF - Malczewskie· 
Dwudziestoletni rodomionin, Szewczyk. QO, k tóry dokonał oficjalnego O· 

wolczqcy z odwrotnej pcnycjl, ko nkret- twa·rcia zaw·odów. 
nie zignorował groinq sławę swego Na. rozbiequ s~oczni stanęło 25 
przeciwnika i w porę chwil po gongu za.wodników, w tym 4 Finów, 2 
poczęstował go groźnym c losem. Od Cl:echosłowatków i l Austriak. Już 
tej chwil i Szewczyk jest w ciqgł~i inl· w Pierwszej serii skoków rozpo„ 
cjotywie I z doskoku bije podwójnymi czął się pojedvnek o zwvciestwo 
prostymi. Zdetonowany Milewski n:e n1iędzy Polakami i Czecho słe>waka­
umie odpowiedzieć na te otoki Te.m- mi. Finowie byli słabsi nii się o­
po było b. silne, I d-:ilo s 'ę we zno~i qólnie spodziewano . Wprawdzie za 
nie tylko Milewskiemu, ale I Szew;:zyko każdym skok.iem poprawiali oni od-
wl. W drug im starciu Milewski odiy_..- leqłości, ale w sumiai nie wybili 
kał pewność siebie I t kolei on przy· się oo.nad przeciętny poziom. W 
stqpił do ofensywy. druqim skoku najlepszy z Finów 

Kliko piorunujących ciosów odebraro - Silve·Nnoinen po złym wybiciu 
młodemu radomianinowi cołq fo;~toz:ję. miał upadek i uleql kontuzji. 
Bronił się trzymaniem I sędz io ringo- I Najbardziej stylowvm skoczkiem 
wy, ćw1;diński , w krótkich odst•pach był reprezentant Polsl<i Daniel 
czasu dał dwa ncpomnien!o, Wid ząc I Krzeptow~i. Niezbvt dłuqie skoki 
be.z.nad:iejno.ść sytuo:j i, Szewczyk pa. I nadrabiał on n ienagannym nieomal 
stawił wszystlc:o no Jednq kartę . ?oszedl że s.tvlem, co zapewniło mu trze­
do otoku. Pi ęć celnvch c i<>!ÓW N pod· cie miejsce. z,'l,·cięzc a konkursu, 
bródek przygotowało teren do Jego Czechosłowak Nusser, w·yróznił się 
1wyc ~ęstwo. Milewski nvł oszołomicfly I dłuqością skoków i poprawnym 
z trudem tnymał gardę. W takiej włCJ· stv1em. Prowddził on ju.i w pierw· 
śn i e chwili Szewczyk popełnił jeszcze szej koleice .skoków, a w drugiej 
jeden błąd. Udel'rfl przeciwnik~ gie>- serii uzyskał na1dłuższv skok dnia 
wq. Był ło dla ringowego 1ygnał do - 70,5 m pieczętując nim swoje 
dys1<.wo!ifikacji rodam1anmo, zwycięstwo. 

Decyzjo sędziego było oczywiście Druq1 Cicchoslowak - Melich 
słus.zno, ole w tej walce narodził 5ię zająt piąte miejsce, co daje mu 
nowy wielki tole~t I r6wnorz:ędny r1- duże szan5e w walce o zwvcię­
wo~ dla renomowanych kadrow' czó-N stwo w kombinacji norweskiej. 
wagi lekkiej z Milewtkim no czele. Melich iest bowiem dużo lepszym 

leiss w dq_gu dwóch lot owo.uowoł bieqdcze m niż skoczkiem i Kr.zep-
z lekkośredn i ej do półc: ięilc: i ej, I ja towski bGdzie miał w uim groźne· 
się o:<ozuje nie tylko nie strac!ł no qo rvwala w walce o zwvci~stwo. 
wartości. ole •jest lepstym niż kiedy Oczywiście do pojedvnku tcqo mo„ 
kolwiek pl ęśc:onem. Sloczvł b. efc:C- że doł~C"Z.VĆ sie jeszcze zwycięlca 
townq, w w7soklm 5tylu utr:zymonq wal· konkursu skoków - Nusser, który 
kę z Cropli ńslcim. Je-go dzis.lejszy półi!· jednak ie~t słabszvm bieqaczem. 
~ot z Gnelo.lclem ma posmak nie byle Niewiadomą są Finowie, ale WY· 
JO~dej sensacji. daje się, że trudno im będzie od-

Dziś, w przedostatnim dniu mis· robić różnice p-unktów, straconych 
trzostw, w wołkach półfinałowych "' w konkursie skoków. O czołowe 
kolejnoki wag spotkają się: . mieisce w kombinacji walczvć hę· 
lledłke - Anielek, Kulcter - Hojduga, . dz.ie jeszcze z Polaków Kowalski, 

Lebiedziński - Bla11kow11oi. Dodok - który skakał bardzo równo i do· 
S.teft;Jn iuk, Bocz:orski - Sokołows!..i, so- brze stylowo, zajmując ostatecz.nie 
czewiński - Brychllk, Miiewski - Domi drnqi e miejsce. 
no, Walczak - JamrDl, Dampc H - Wyniki techniczne konkursu sko· 
Kudtaclk. Niedźwiedzki - Pi ński , Chmie· ków· I) Nusser (CSR) skoki -
loolcl - Nowa~. Dre>gon - Gu:lnsi<i, 67 ~ 64 5 m 70,5 m' nota -
Żmijewski - Czajęckl , Pietrzylcowski - 208 5 'pkt.' 2) ' K<>walskf (Polska), 
Plaskociński, Plcnutl.s - Połelu, P!ór- sko,kl - 6'6,5 m, 67 m, 66 m, nota 
kC>Wski - Dompc I, Orz.Jak. - L01ss, _ 205 5 pkt. 3) Krzeptowski (POI· 
~ojciechowski - Fro~~k, ~1eboń - ska), ~koki__:.. 59 m, 62,5 m, 58,5 m, 
B•el. Węgrzyniak - Goseoańsiu. nota _ 201 pkt. 4) Węgrzvnkie· 

Po ćwierćHnotoch w klo•yfilcocjt :ze· w icz. (Polska) -
1 

6t,5 m. 63.5 m, 
•palowej prowadzi Wo,mow& 19 pkt. 65 .5 m . nota - 200,5 pkt., 51 Me· 
przed Krokowem 14 pd„ Bydgoszci:q lic h (C SRl _ 62,5 m, 60 m, 66,~ m, 
12 pkt .• Poznonlem I Stollnogrodem pa . nota _ 197 pkt„ 61 Kataja (Fin· 
11 pkt„ Gdańskiem 10 pkt. i Łodzią 91 londial. 71 Kohl (Austrhl . 8) s ·p· 
pkt. ponen (Finlandia). 9) Groń (Pol· 

W. ZACHAR ska), 10) Raszka (Polska). 

Pierwszy ligowy montaż 
jedenastki Włókniarza 

jqC11m s kta.dzie: Klaczek, Stu­
sio Wlazl11, Bara.n, Ja.ńczyk, 
Urban, Jezierski, Pilarski, 
Szymborski Soporek., Koźmiń· 
ski. 

Co godzina. co§ innego. To 
słońce, to znów śnieg Od 

rana do wieczora dzielna 
szóstka. robotnik.ów zatrudnio­
nych przy al. Unii uwijać się I 
mu.si przy zgarnianiu śniegu :--------------

Organizatorzy odwołali za­
pow!edzia.nq na. niedzielę uro­
czystość otwarcia sezonu. wio­
senno-tetniego. Mecz ligowy 
musi się jednak. odbyć, stąd 
tak du.że wysilk.i przy przygo­
towaniu. boiska do gr11. Do 
niedzieli pozostało już bardzo 
ma.lo cza.su., a.le w ciqgu jednej 
nocy radykalnie zmienić się 
mogą warunki atmosferyczne. 
Wierzą w to przede wsz11stkim 
piłkarze ligowej drużyny Wló­
lmia.rza, którzy bardzo sta.ran­
nie przygotowują się do spot­
kania. z kra.kowsk.q . Gwardią 
Dzi§ przeprowadzą ostatni tre­
ning. OczywiActe, nie na zlodo· 
wa.cia.łum boisk.u, lecz w po­
bliskim task.u., gdzie „wyk.ry­
to" duży plac przysypa.1111 
lek.ko żużlem. o chlon n 11m 
pntlklndzie 

Na treningi uczęszcza.la. ca.la. 
druż11na. Nie ma. więc z tym 
żadnych klopotów, a.te - z 
zestawieniem sk.ladu. 

Gwardia. jest drużyną reno­
mowa.nq, toteż byloby :.byt 
wielkim ryzykiem wystawie­
nie przeciw niej odmtodzonego 
zespołu. Biorqc to pod u.wagę, 
kierownictwo sekcji pilkar· 
sk.iej Włókniarza posta.nowilo 
ja.k najmniej eksperymentowttć, 
w w11nik.u. czego druż11na. li­
gowców łódzkich wybiegnie w 
niedzielę na boisko w następu.-

Ha europejskiej fali 
W MIĘDZYPANSTWOWYM meczu. pilk.a.rsk.im ~oze­
granym w Madr11cie Hiszpa­
nia pokonala. Grecję 7:1. 

* * * REPREZENTACJA WtocfL 
w rugby pokonała w M e­

diolanie w spotkaniu między .. 
państwowym reprezentację 
Niemiec zach. 24:8. 

SOBOTA 

Oods. YS. Sala Sporty, ul. ZCJkqtna 

12 - mistrzostwa todzł Junlor6w w 

glmnaatyce. 
Goch:. 16.30. Mecze tenl1D 1tołowego 

o mistnostwo ligi wojew6dzko--łód1• 

kiej. Ul. Limonowskiego 156: Unio 

(lódi) - Lechia (Tomaszów) I Pioll' 

kow.i.a \02a: Sporta (Z]edn. Jaj. 

Drob.) - Stort (Pabianice). 

Godz. 17. Sale pn:y Armil Crerwonej 

41, Fornalskiej 22, Drewnowskiej el I 
W6lc1aflskiej 202. - Misłnotlwa lo 

dd w siatkówce juniórów. 

NIEDZIELA 

Godz. IO. Ul. P6łnocna 36. Mecz & 

mi1triostw'o ligi tenisa stołowe-go Spar· 

ta (lódil - Stoł (Radom). 

Godz. \O. Pływalnio MDK. - Plywa• 

ckie 1awody korespondencyjne ZS 

Zryw, 
Godz. 10. Sale prry Armil Czerwon!'I 

C1, Fornalo;kiej 22, Drewnowskiej 88 i 

Wók1ańskie-j 202. - Dalszy ciąg mi­
stn:ostw todzi w siat1.t/\wce juniorów. 

Godt. 12. Stadion pny al. Unii 2. -

Mect. pil1carskl o mistri.ostwo I ligł. -

WłOknion {tódi) - Gwardio (K,ak6w). 

Godz. 15. Boisko' Sparty w Parku Lu· 
dowym. - Meet. piłka,5ki o mistnostwo 

ł łl ligi Sporta (lódi) - Włókniarz (P„. 

bionice). 
Godz. \6. Ul. Północna 36. - TO· 

j wanrski mecz koszykówki ieńskiej Bu· 

dowłanl - Start. 

I Godz. 17. SCJla MOK. - Mocz ko· 

nyłcówkh. o mi1tnostwo I ligi i'!ńsli:ie,! 

Włóknion (tódi) - · Kolejorz (Po1nońl. 

I 
Godz. 16.30. Sala MDK. - Mec1 lto· 

nykówld o mi~triost.Yo I ligi męskirj : 

Wlokniarz (lódi) - Sparta !Gdańsk). 
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W którer d1ielnic.y mieszka mv? 

Zmiany w podziale administracyjnym Łodzi ~~d:~~~ d::~od~rodzie" 
' 

Na sesji Rady Narode>wej 
m. Łodzi , 17 marca br, radni 
podjęli uchwalę de>tyczącą pe­
wnych zmian w podziale ad­
ministracyjnym Łodzi, doko­
nanym w dniu 30 maja 19~3 
roku. Rada Narodowa, podej­
mując tę uchwalę, miała na u­
wadze względy prnl;ctycz.ne; 
1) przybliżenie m ieszkańcom 

niektórych ulic siedzib dziel­
nicowych rad narodowych , 2) 
umiejsce>wienie pom!eszczeii 
niektórych zakładów produk­
cyjnych na terenie jednej 
dzieln icy (dotychczas zdarzyło 
się, że budyn.ki administra-

cyjne mieściły się na terenie 
innej dzielnicy mz budynki 
p rodukcY'jne), 3) zmnlejaenie 
stanu ilości owego mieszkań­
ców w Dzielnicy Sródmieście 
itp. 

Ulice położone na południe od 
Milionowej ja.k Sena.tonka, 
Slowtańska, Dębowa, !Sosno­
wa i Inne przechodZ\ do Dzlel­
ni-Oy Chojny. Gra.nicę Dzielni­
cy Polesie na południu stano­
wi po~udnlowa. strcna. parku 
Poniatowskiego (doiychczas 
polowa tego parku należala do 
Dzielnicy Ruda.), od strony 
północnej granica tej dzielni· 
cy biegnie wzdluz ulicy Dre· 
wnow1kiej, wschodniej stro­
ny Starego Cmentarza, Cmen­
tarnej, Zeromsklego i Próeh· 
nlka. Nieruchomości poło1one 

na północ od 'ul Próchnika na 

przygotowuje się na wasze p1z,;ęcie 

Zgodnie z uchwalą Rady 
Na rodowej z dn . 17 bm. ul. 
Rewolucji 1905 roku I ul. No· 
wo-Południuwa (z wyjątkiem 

Zakładów im. Fornalskiej) na­
Je7.ą do Dzielnicy Staromiej­
skiej. Tereny położone na 
wschód od ul. Konstytuc,vjneJ, 
Kopcińskiego, żelaznej prze­
chndzą z dzielnicy Sródmle­
ścle do Dzielnicy Widzew. 

---------------------------• odcinku od ul Zeromskiego do 
ul. Piotrkowskiej przechodzą co We " „wzorcowni do Dzielnicy Bałuty. mice 
Kraterowa. Mateusza, Sabały 

I Jaworowa przechodzą z 
Dzielnicy Widzew do Dzielni· 
cy Staromiejskiej. 

URB. 

W kilku wierszach 
CEllVANT!S - CUOWIEX 1 OZłEtO 

Odczyt pod 'rm tytułem wygl'>sl dnia 
20 bm., o goch. i2, w sa~i WOK, prof. 
dr z, Schm idtowo , 

PORAN!IC RODZINNY W WDK 

Jak co ni ed"Iiełę, odbędzie si~ w 
WOK poranek rodz inny dla dz ieci i ro· 
dz.iców. Dlo rodz iców wvgłouo10 zo­
stonle pogadanko no temat: „Wyro· 
b ionie nawyków I przyzwyc.zojeń kui· 
turolnych" . Dla dtie:i - wesoło ze• 
bowc. Poczqtek o godz, 11. 

WESOlE MANEWRY 

Jeden z większych ośrodków 
wczasów dziecięcych w woje­
wództwie łódzkim - Wiśnio­
wa Góra z każdym dniem 
zmienia swoje oblicze, coraz 
bardziej upodabnia się do zna­
nego dziecięcego miasteczka -
Podgrodzia . 

Od dłuższego czasu trwają 
tu już prace remontowe i wy­
kończeniowe. Sciany domów 
wczasowych pomalowano o­
lejną farbą, a wnętrza wy­
łożono baozerią. O 7 hektarów 
powiększono powierzchnię 
łódzkiego „Podgrodzia". 

Jeden z budynków przebu­
dowano na śWietlicę, w której 
znajduje się również kino. 
$wietlica będzie w stanie po­
mieścić 600 dzieci. Całkowicie 
przebudowano jadalnię oraz 
przygotowano teren do wystę­
pów teatralnych na wolnym 
powietrzu. Ponad 8 tysięcy 
drzew i krzewów powiększyło 
dotychczasowy drzewostan o­
środka. 

Zapewne ucieszy dzieci wia­
domość, zwłaszcza te, które 
wyjeżdżają do Wiśniowej Gó­
ry, że już w okresie trwania 
tegorocznych kolonii będą 
mialy własny „ogród zoologi­
czny". Wykorzystano w tym 
celu stare werandy, które z;i­
mieniono na mieszkania dla 
zwierząt i ptaków domowych. 

I 
Będą tam m. in. rasowe króli­
ki, gołębie, kury itp. Gospoda­
rzem „Zoo" będą wyłącznie 
dzieci. 

l nknsa 

W Wi$niowej Górze jest l 
poczta. W CllasLe w akacji będzie 
ona t:).kie obsługiwana przez 
małych mieszkańców łód zkiego 
„Podgrodzia". Wydzia ł Oświa­
ty proje ktu\e również upa„ 
mię\nić to ważne w ydar::e ... 
nie wyda niem okolicznościo ... 
wych znaczkó" pocztowych, 
Obecnie trwają w tej spra Y•1e 
pertraktacje z łódzką dyr ek cj.l\ 
poczt. 

W ośrodku uruchomione 70-0 

staną również praco~·me. Dla 
chłopców - ślusarsko-e\ektrd-. 
techniczna, papiero-plastytzna1 
a dla dziewczynek - ha!tiar-­
ska, krawiecka itp. W najb\\!>< 
szej przyszłości przeprnwad~~ 
na będzie linia kolejki elektry. 
cznej do pobliskiego przystan-t 
ku w Bedoniu. Kolejka obslu ... 
giwana będzie także przez 
dzieci. 

W kwietniu br. w ośrodku 
wczasowym otwarty zostanie 
dom wczasów dziecięcych w rai: 
ze szkolą. Dzieci, których stan 
zdrowia wymaga dłuższego 
pobytu na koloniach, będą tam 
przebywać już od kwietnia 
bez przerywania nauki. Prz,­
gotowano już sale szkolne oraz 
przeprowadzono instalacje wo~ 

dociągowo-kanalizacyjne. Wiś• 
niowa Góra stanie się także 
rrueiscem wczasów niedziel ... 
nych dla tysięcy dzieci lódz ... 
kich, tak w okresie letnim jak 
i zimowym. 

NOW. 
Przy magazynach Centrali Odzieżowej w Łodzi znajduje 
się niezmiernie pożyteczny dział, tzw. „wzorcownia" . Jest 
ona doskonałym sprawdzianem tego wszystkiego, co znaj­
duje się w ogromnych. magazynach. Zaopatrzeniowcy z te­
renu. Łodzi i województwa tu. właśnie oglqda.ją kostiumy, 
ubrania, sukienki, bieliznę t wybiera.ją, to, co ich zda.niem 
będzie podobało się klientom. (Na.jczętciej jednak. gu.st·y nie 
zgadzają się). Artykuły we „wz orcowni" są stale zmieniane, 
u.zu.patniane nowymi, których t1·a.nsporty nadchodzą do ma-

lmprer.ę ro1ryWkową pod tym tytuf•'" 
o rganltuje w soli F;lharmonii lódt· 
klej, dnia :!O bm„ a godz. 16 Komi· 
tet Rodtlclelskl pny szkole podstawo­
wej TPD nr 19. W lmprezle wezmq 
udział ortyłcl stalinogrodzey. Bilety do 
nabycia w 110rbi1ie11

, ul. Plotńi::owsko 
6S I w MOI, ul. Piotrkowska 104. 

ELIMINACJE ZESl'OtOW ARTVSTVCZ· 

NYCH ZW. ZAW. WtOKNIAllZV 

Na Balu lach 
gazynów. W nłedzl elę, 20 bm , o godz. 10 ra­

no, w sali Zakładowego Domu Kultu· 
ry prry Zakładach Im. Marchlewskiego, 
ul. Ogrodowo 18, rozpocrnq się eli­
minacje zespołów tanecznych. 

Wczoraj około godziny 9 
wieczorem w mieszkaniu 
mym za.dzwonił telefon. Kie· 
dy podniosłem slu.cha.wkę, o­
kazało się, że to ciocia Ka.­
puścińsk.a. Prosiła. nas do 
siebie n.11 urodziny. Zapro­
szenie przyjąłem w imieniu 
rodziny i odkładając siu.· 
cha.wkę zwróciłem się do 
swego synka. Gucia.: 

bie „pożyczył", a. bez własne! 
poręcz11 mama. w żadn.ym 
wypadku. nie chcia.la. ryzyko· 
wać. 

NA ZDJĘCIU: dzia.l konfekcji. 

Srebrne lisy 
hod u ie s1ę w .•• 

• 
I nutrie 
Łodzi 

W tym samym czos:ie w scil OK 
Zcldod6w Im. Stolino, ul. Pr.:<;dzol• 
nlono 68, występować będq resp0ly 
śplewoae 1 sollścl . W ponledziołelc, 
21 bm .• o godz. 16, w sali OK Zokla· 
dów Im. Stol lno odbywać się będą 
el l,mlnocje ze5połów muzycznych. 

żegn11jqc się z nami, ciocia 
oświa.dczyla, iż jeśli sprawa. 
ppręc;zy na schodach nie zo· 
stanie załatwiona, przy na j­
bliższej okazji ;za.prosi do 
siebie w gościnę kogoś z 
Dzielnicowej Ra.dy Narorf.o~ 
wej • Balu.ty. 

Na terenie naszego miasta :tyczki na budowę termy hodo­
jest wielu hodowców srebr- wlanej i porno~ w otrzymaniu 
nych lisów i nutrii. Futerka są potrzebnych materiałów. 
bardzo cenne i poszukiwane t----- -------·---­

KLUB TPP·R 

Dill, 1P bm„ o godz. 19. w sol! Im· 
prezoweJ Klubu TPP-Q:, prtY ul. Naru­
towicza 28, C>dbęd1 i~ się odczyt „Wiei· 
kie budowle komunizmu"„ Prelegent 
ob. Antoni Wagner. 

- Słuchaj, Guciu., mamy 
zaproszenie do cioci Kapuś­
cińskiej. Pojutrze obchodzi 
u.rodziny. 

przez nasze panie. Obecnie na 
terenie Lodzi jest ponad 50 
hodowli nutrii, posiadających 
łącznie około 300 sztuk tych 
cennych zwierząt futerko­
wych. Srebrnych lisów jest 
mniej, bo tylko około 100 
sztuk. Zainteresowanie hodo­
wlą zwierząt futerkowych 
wśród mieszkańców Lodzi sta­
le wzrasta. Z pewnością wiele 
osób, szcr.ególnie na peryfe­
riach, przystąpi do zakładania 
fen' hodowlanych. 
Mieszkańcy pragnący pro­

wadzić u siebie hodowlę zwie­
rząt futerkowych - wysoko­
gatunkowych, otrzymują z 
Prezydium Rady NarodoweJ 
Wydz. Rolnictwa specjalne po-

Wykłady TWP 
W oull Wylszej Szkoły Ekonomiczna] 

priy ul. Armii ludowe! 3·5, w niedzle· 
lę, 20 bm., odbędą si4 nostępujqc11 
wyk/ody. Godz. 9 - „Kraje deme>kra· 
cli ludowej", godz. 10.40 - „O p<>­
chodze-nlu c.zł00Nieko 11 • 

Prelegentom! będą prof. dr M Siu· 
chnińskl I prof. dr B. Halicz. Wstęp 
wolny. 

TEATRY 
NOWY (Wlęckowskl e510 15) - d•la 19 

I 20 bm.# godt. 19 - „Wesela figo• 
ro", dnia 20 bm., godz. 1~ - „Łat• 
nia". 

OPERA tODZKA (Wlęckowslclego 1~) -
dnia 20 bm., godz. 10 - „Strosznv 
dwór". 

POWSZECHNY (Obr. Stalingradu 21) 
- dnio 19 I 20 bm„ godz. 19 - „Ta• 
nia", dnia 19 bm., godz. 15.30 ł dnia 
20 bm„ godz. 11.30 1 15 - „Kopciu· 
stek". 

MtODEGO WIDZA (Moniuszki 4a) -
dn lo 19 I 20 bm„ godz. 14.30 I 19 -
„Balladync 11

, 

IM. ST. JARACZA (!oracza 27) - dnia 
19 I 20 bm., gocłt . 19 - 0 ZDójcy0 

(przedstawienia zamknięte), dnia 20 
bm., godz. 13 - „Winn ice ojco Gou· 
raau". 

MUZYCZNY (Piotrkowska 243) - dnia 
19 bm„ godz. 19.15 i dnia 20 bm .1 

godz. 15.15 I 19,15 - 11Zemsta nleto· 
perz:a". 

ESTRl.DA SATVllYCZt!A (Treugutta 1) 
- dnia 19 I 20 bm„ godz. 19.15 -
„Uwago, kręcimy". 

ARLEKIN (Piotrkowska 152) - dnio 19 
ł 20 bm., godz . 20 - „lekarz mimo 
wr;>li", dnia 20 bm., godz. 17 - „Ci· 
żemkl ze smoczej skóry". 

PINOKIO (Kopernika 16) - dnlo 19 
bm., godz. 17 - „Srebrnorogl i"leń", 

dnia 20 bm ., godz. 12 1 17 - „Sied· 
miu c.zorod1 '. ejów". 

WYSTAWY 
PUNKT WVSTAWOWV CBWA (Piotr· 

kO"Nsko 1020) - Wystawo proc Do­
brosławo Czajk i - c.zynno w godz: 
od 10 do 13 i od U do 19. 

KINA 
BAtTYK (Narutowlcto 20) - „Nrebez• 

pieczno cieśnina„ - godz. 16, 18, 20. 
GDYNIA (Tuwima 2) - Progra .n Ili• 

mów dokumentalnych I kultuialno· 
ośw iatowych : - „Recital chop:nOVlo'" 
sk i w Oustnlkach", „ Ro1wój cdo­
"'elta", „Przegląd iPOrtowy 10-54" -
qodt 18, 19, 20. 
Program die najmłodszych : „Histo­
rio o czyiykoch" , 11 Jok kotek łow ił ry· 
by", ,,Kto p ierwszy" - godz. 16, 17. 

MtODA GWARDIA (Zielona 2) - „Ko­
bieto dotrzymuje słowo" - godz. 16. 
18, 20. 

•IONIER (Froncl szkcńsko 31) - „Wczo• 
sy z An iołem" - godz. 17. 19, 

i'OLONIA (P '.otrkowskc 67) - 11Aleko" 
- godz. 16, 18, 20. 

'RZEDWł0$NIE (że "msklego 16) -
,.Zdobycie góry" - ~odt 17.30, 20. 

ł MAJA (Ki li ński ego '78) - „Ptomienoo 
ne serca'' - godz. 17. 19. 

REKORD (Rtgowska 2) - „Gdllel w 
Europ '. •" - godz. 17, 19. 

Kosmetyki 
francuskie 

w łódzkich sklepach 
Po odctycie film pt. 11Piqtka t ulicy 

BarBiej". 

* * * 
W tych dniach nadszedł do 

Polski transport wysokogatun­
kowych kosmetyków francu­
skich. 

Dnie 20 bm .• o godz. 10, w sali ,,,.. 
prozowej, odb~zie się poranek przv­
]ainl pt. 11Wo\aymy o polc.óf' dla 
szkolnych Kół Przy\aclól ZSRR z 
Dzielnicy Polesie. Po części oficjalnej 
film „ByU.śmy w Suko eszcle". 

Z transportu tego Lódź o­
trzymała pokai.ną ilość pertum , ............. „ ... ~ ....... " ............ „ 
i wód kwia t<JWych o różnych za· 
pachach jak: „Chanel", „Tre­
sor", F ive o clocke" i wiele in­
nych oraz pomadek do ust zna- t 
nej firmy H. Rubinstein w 
Paryżu w bardzo wielu odcie-

ł I 

Kronika / 

niach. j I 
Perfumy w cenie od 160 do I 1 

230 zł za flakon, wody kwia- ( 
towe od 80 do 280 zł za fl•kon, ! 1 
pomadki w ozdobnych opako-11 
waniach w cenie od 140 do 160 
zł orai: tzw. „zapasy" bez opa- I , 
kowań w cenie zł 80 - naby- 1 , 

wać można we wzorcowych I 1 

sklepach kosmetycznych w , 
Lodzi, przy ul. Piotrkowskiej r 
65 i 97. I 

I 

I 
ROMA (Rtgow1ka 114) - „Cena stro- I 

chu", I I Ił serio - godz. 17, 20. 
SOJUSZ (Nowo Złotno) - „Pad gw1oz· I 
dą frygijską" - godt. 19 30. I 

STVLOWV (Kllińsktego 12.l) - „Ekspres I 
T Norymbergi" - godz:. 18, 20, 4 

SWIT (Bałucki Rynek) - 11Homlet" -
godz. 16, 19, I 

TATRY (Slenklewlc.a *l) - „Skander- I 
beq" - godz. 16. 19, 20 I 

WIStA (Tuwima 1) - „Młodzieńcze , 
lata" - godz. 16, 18, 20. 

WtOKNIAP.2 (Pr6ch'1KO t6) - „M!· ' 
lo!ć lcobiety" - godt . 16, 18, 20. ' 

WOLN0$C (Przybyszewskiego 16) -
"Wesołe gwiazdyu - godi.. 16, 11. 

1 

20. 

party ina 
Ddelnlco lluda1 dzlł, 1? 1 

bm., o godz:. 9, w sol! KO, t 
pny ul. Bedne><>lr.iej ~2.. odbę· 
dz ie się .szkolen ie sekretarzy ł 
podstowo·.vych orgonizocji par- ł 
tyjnych z terenu d zielnicy. 

* * * Dlleln1co ~rGdmieicie: dnia 
21 bm., o godi. 16. odbędzie 
s l11 semlnorium dla pno.dujq• ił 
cych ag itotorów grupy T I IU • 
no temat uNosz• rezerwy w 
walce o obn1żke lc&sttóN wło· 
snych". Grupo 1 odbęchie 1e„ 
mlnarium w lokalu KO. :il . Ker 
śc!usikl 4. a grupo HI w ł 
Oirodku Szkolonla Partyjnego. I 

• I 

uł. Plotri<owsko 194. 

* * * Dzielnica Widzow: dnlo 21 
bm., o godz. 9, odbędz:le 1ifł 
szkolen ie nlestotowych ~ekr~ 
tarzy podstowowych I oddlla· I 
!owych orgoniiocjl pa-tyjnych I 
w soli konfe:encyjnej KO, ul. 
Szpitalna 5·7. 

* * * Wrdziol Propagandr KD to· r 

wlodomlo seKretorty podstc„ 
1 

ZACHĘTA (Zgierska 26) - „To]e•M'CZe 
odkrycie" - godz. 18. 20 1• 

wowych I oddzif')łowych organ!· 
zocjł partyjnych oraz og ltoto- 1 

rów, i• 20 bm .• o godz. 9, w 
sali kino „Stylowy", ul. Ki­
lińsl<lego 123, odbądtie su~ 
ogólnodz:ielnlcowa narado og i· 

1 
totorów na temat: „Znaczen ie 
uchwał Swiot4".>Yt'e) Redy Poko-DWORCOWE (Dwcmec Kollski) -

11 Czorodziejskie oko", "Wyhcrowy 
łcierO'NC0 11 

- godz. 16, 17, 18, 19, 20. 
21, 22. 

Dyżury aptek 

I 

• 
ju I nasze zadania w ~alce O> 

pokój". Po narodzie film. _______ „ ...... , .......... 

- Nie bardzo mi się to u­
śmiecha. - od.rzekł Gucio. -
Zn.ów będę miał solidną za­
prawę. Zresztą ciężko flędzie 
ze sznura.mi. Ma.ma wczoraj 
powiesiła bieliznę. 

- Nie ma rad11 - rzekłem 
- mama bez link.i za żadne 
sko.rby do c\.otk\, n\e 'Pójil:l.\e.. 

Ciebie czynię odpowiedzial­
n11m za nasze bezpieczeń­
stwo. 

W dwa dn.i późni.ei o godz\­
nie 7 wieaze>rem, wraz z ek.wi• 
punkiem alpinistycznym zna· 
leźliśmy się przed domem 
nr 4 przy ul. Ciesielskiej. 
N a.jpierw przystqpił do pra­
cy Gucio. Mimo że na sch.o­
dacfi, jak. zwykle, panowa.l11 
egipskie ciemności, Gu.do 
pra.cowa.I sprawnie. Po kit­
k.u.na.stu minuta.eh oznajmił, 
że droga do gór11 zabezpie­
czona. Powoli krok za kro­
k.iem, trzymając się sznu­
ra, piętiśm11 się po schodach. 
Co pól piętra musieliśmy od· 
pocz11wać, bo Gucio z powo­
du. zb11t krótkiej link.i zmu­
szony był odwiqzywać ją na 
dole i przeciqgać do góry. 
Wreszcie znaleźliśmy się na. 
trzecim piętrze. Składając 
cioci życzenia, przede wszYSt· 
kim ż11czylem jej dużo zdro­
wia. Bo jeśli o to chodzi, jest 
słaba. nadzieja. Nie trudno 
bowiem o nieszczęście, .gdy 
ciocia musi codziennie prze­
ch.od:ić nad „przepaścią". 

Do domu wracaliśmy 'Ta.no, 
ponieważ tink.ę, którą nie· 
opa.trznie pozostawitiśmy 
na. 'kla.tce schodowej, ktoś so-

Dali, 1• bm. dyłuNlq nost~pujące 
apteki: ul. Pabianicka 56, Piotrk?wsko 
127, Tuwima 59, Zielono 28, Wschod­
nia .54, Limonowskie90 37, Ko.iclusz­
kl ~8. 

w dniu 17 marca 1955 r. zmarła śmiercią tragiczną 

Jutro, 2G bm. dyłurujq nast•puJące 
ap.leki: ul. Tuwima 19, Wólc:zaris:C:a 37. 
P:otrkawska 22.5, Zgierska 146, Wojsko 
Polskiego 56, Nowotki 12. Dqbrowskie· 
90 'l4b, Kościuszki "8. 

DV%URV SZPITALI 

Chitutgia: dz:s, 19 bm„ dyżuruje 
prze~ colą dobę Szp ital im. N. Bo~­
llckJego, ul. Kopciński ego 22, jutro, 20 
bm. dyżuruje I Klin iko Chirurgiczna, 
ul. Wigury 19. 

Irena Krzywańska 
pra.eownlk Zakładów im. F. Dzleriyńsldego, redaktor 
gazetki zakładowej, koresJJQndenł „TrYbuny Ludu" 
i „Głosu Robotniczego". 

679-K 

Cześć Jej pamięci! 
DYREKCJA, RADA ZAKŁADOWA 

i KOLEGIUM REDAKCYJJ'l'E 
GAZETKI ZAKŁADOWE/. 

Napisał wasz HIPOLIT SMUTNY 
na 1><>dstaw1e zazalenia ob, T. M. 

Komunikaty 
Łódzkiego Ośrodka 

Szkolenia Partylnego 
Uwaga, słuchacz.• 1amokn\oken'9 

lrlervn.tu ełonomii polltyc.zMjl 
seminarium dla Il roku nouczał11tli 

ą.,~~"Q '\, ~b.e..d1.le „;.., - .(,,."'Cf.~. cl,a\a 
23 bm., grupo 2 w czworle*", dnio 2.C 
bm. 

Seminaria dla J roku nauczania, 
grupa l w poniedz.iałek. dnie 21 bm .• 
g,rupo 4 \ 6 w pl qteł<, dnia 25 bm„ 
grupa S I 7 w c.wartek, dn ia 24 brn4 
f grupo 8 WO wtorek, dnlo 22 bm. 

Wstystk.ie rojęcia odbędq si4 w 
lódrkim Ośrodku, ul. Traugutta l, poił 

aqtek - godi. 17. 

* * 
lódzkl Ośrodek Szkolenia Port1Jn090 

towlodamio uczesb'lik<)w somok:ntałce-­
nla kierunku „Materializm dloleklyczrif 
I historyczny„, ie wykład dla Il roku 
naucz.o.nla na temot „O charnittertei 
rowolucjl ludawej w Polsce" odbę-. 
dt1e się w środę, dnie 23 bm .• o godi:1 
17, w soli wykładowej lódzkieg» 
Oirodko, ul. TrouguHo 1. 

Wykład dla I roku nouczonla no W· 
mot „Jedność I wołka przeciwieństw' 
od~ędzie s i ę w p iątek, dn ia 2~ bm., 
o godz. 17, w sali A.kodemil Medycz" 
nej, ul. Narutowicza 60, 

RADIO 
SOBOTA., \9 MARCA 1'55 R. 

F.f.l:.A 202, \ m 

WIA.DOMOSCI: 5.05, 6.00, 7.00, 7.40, 
12.04, 11.15, 2t.30, 23.50. 

6. t5 Gimnosty\co. 6.2S Rumuński ttJ• 
niec. 6.30 Kalendarr rad iowy. 6.37 Z 
gromad naszego wojewódz.two, 7,JJ 
Konccr1 orkiestr dętych - 7 .45 Z piase„„ 
kq do pracy. 8.00 Koncert mt.1zy<; rot.­
rywkowej, 8.40 Koncert so/is~ów. 12.'tO 
Prteglqd prasy stołecznej. f2. 15 MU"I'f'" 
ko rozrywkowa. 12.30 Ha swo)s\l.Q nu· 
tę. 12.4.'l Audycja dla wsi. 13.10 Utwo· 
ry slcnypcowe. 13.JO Audycie su:olno 

dlo kłos V, VI I VII. \4.10 Audycie 
szkolno. 1~.20 Muzyka dla wszystkich: 
1.ł.45 Audycjo dla nauczyciel/. 15.00 
Mu tyko. 1'. 15 Kon ee n orłciestry łódz• 
\dej rozgłośni po-ls\t.\ego Radio pod dt­
rekcją Henryka Dobicho. 16.00 Opo­
wiodan!e pt. "Morzenia" 16.2() ~~a-i 
dem nonych Interwencji. 16.30 lespo­
lt i'w:łetlicawe przed mikrofonem. 16.SV 
Audycjo pt. „Tok było w roku 1905"'. 
17.00 Audycjo dlo dzieci. 17.30 Kon" 
cert rozrywkowy orkiestry mondolifli­
stów pod dyr. Edwardo Ciuksry. 17 5Q 
l6dzki dzl&nnlk rodlowy. 18.00 Mozai­
ka mur.yczna. 18.20 Audycjo olctualno1 
18.J.5 SIOW"ockie pieśm ludOW"e. 19 OO 
Mutykc i oktuolno.ści . 19.25 Poetycki 
koncert życzeń 19.55 Muzyka tone-czino = 
20.50 Pny sobocie po roboc:ie - .• z 
w lrytq u plastyków'', 21.!K> Piosenk• 
francuskie. 22:.00 Dla każdego cci 
miłego. 23.05 Koncert wieczorny. 

Interna: dziś, 19 bm., dy-.iuruje 
Stp:tal i m. N. Barlick iego, ul. Kop.ciń­
skiego 22, Jutro, 20 bm., dyżuruj e S.zpl· 
tal im. dr Gluzińsk l egc, ul. Zokqtoo 
44. 

Pracownicy poszukiwani 

lnżyulera I technika ze znajomością budow· 
nictwa mieszkaniowego na stanowisko kie­
rownika wykonawstwa lub kierownika robót 
zatrudni od zaraz Bodowlane Pnedslębior­
stwo Powiatowe w Skierniewicach, ul. Armił 
Ludowej nr 15. Zgłoszenia osobiste z poda­
niem i życiorysem przyjmuj!' sekcja kadr. 

Wysoko kwalifikowanego farbtana zatrudni 

DY tu Il 
POtOtNłCZO·GINEKOLOGICZNV 

Dziś, 1ł bm. od godz. 8 do ;>() dy· 
iuruje Szpital im, dr H . Wolf, ui. la· 
g iewniolco 3-ł-36 i od godz. 20 Do S 
dyżuruje Szpital im. Curie-Skłodow­
skiej. ul. Curie-Skłodowskiej 15, jutto. 
20 bm, od godt. 8 do 20 dyluruje 
Stpitol Im. dr Jordana, ul. Przyrodni· 
cza 7 I od godz. 20 do 8 dyżuruje 
Szpital im. Curie·Skłoc$owskiej, ul. Cu 
r i e·Skłodowsk i ej 15, 

Ważne telefony 
Stroł Poiorna - I 
Pogotowie Rotunko«• - 25C·ł4 
Miejska Komenda MO - 253-60 
Miejski Oś.rade~ •ntormocii - 1W·1S. 

664-K 

l'echnlka mechanika na stanowisko główne­
go mechanika I brakan:a ze zna1omością sil­
ników spalinowych zatrudnl\ natychmiast 
zaklady Naprawy Spnęlu Drogowego . w Pa• 
blanicacb, ul. Lutomierska 19 d. Zgłoszenia 

przyjmuje dział kadr od i:todz 7 do IS. 
832-R 

natychmiast Sp6łdzielnia Pracy "Promieo• 

w Sulechowie, ul. Kościuszki 33, woj. zielo­

nogórskie. Mieszkanie zapewnione. Wysokie 

stawki płac. Zgłoszenia osoblste lub pisem• 

oe kierować pod adresem Spółdzielni. 
662-K 

I monłer6w I li ślusarzy do mootafu maszy11 

wlóklennlczycb czesankowych zatrudnią Za• 

kłady Przemyslu Wełnlaneio Im. Gwardlł 

LudoweJ w t.odzl, ul w. Wróblewskiego 

nr 19. Zgłoszenia przyjmuje dział personal· 

ny w i:odz. od 8 do 16. 660-K 



• 
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Pisze „kulturalno-oświatowy": 

Można by .skończyć 
z tym partykularzem 

~ ie ~talo Franitt w Łodzi. Ponieważ zdradzal ostatnio 
I\ kompletne wyczerpanie nerwowe z powodu. jazzu 

i z powodu złych tekstów piosenek, namówiłem go do 
wyjazdu na IJ\Czasy !ec2mcze. Zwiqzki zawodowe, które 
nie wiedzą, co z tymi wczasami właściwie robić, chętnit, 
„skierowaly" rania. Wyjechał i, o dziwo, ś!e dziękcz1111-
ne !isty. 

W ogóle chłop jakby się na tych wczasach odmienia!. 
Czy wydobrzeje całkowicie, nie wiem. Bo Franio to ner· 
wowiec poza oza.~em i przestrzenią. A!e teraz na wcza­
sach jakby rozsądniejszy. Poslalrm mu. na przykład 

ostatni nu.mer „Łodzi Literackiej", a odpalił mi expres· 
sem: 

„Najcieka'WliOy artyku.!, jaki do tej pory w tym piśmie 
przeczytałem - patrz numer bieżqcy, trz11wierszowa 
ramka w lewvn do!n11m rogu na pierwszej stronie. Re­
cenzja Szustra. o „Winnicach" palców nie liże. Wpraw­
dzie notatnik iulturaln11 nudny znacz-niej niż twoje fe­
lieton11. a!e nit tracę nadziei. Poza tym w numerze nie 
t111ko Koprow1ki, Brucz i Huszcza„. Widzi mi się koń· 
c211ć łódzki pirtykularz. To najważniejsze„." 

Zgadzam si( z Fr.aniem., że to najważniejsze, clioć nie 
podzielam jEUo huraoptymizmu w depeszowum st11!u. 

No, bo z ty~partykv!arzem b11wa rozmaicie. Nie tylko 
zresztą u na•w Łodzi. · 

Ot, na prz~tad, obecnie. Miliony ludzi w kraju. i za 
granicą sil co dzień przy ws;;e!kiego typu glośnikach 

radiow11ch. słuchają koncertów Konkursu Chopinow­
skiego, z !ką uwag'ł śledzą wszelkie prasowe publi­
kacje na jeQ\ temat. A my w Łodzi co? Też słuchamy. 
Ale na kore 1ondencję wlasnq pióra ;akiegoś fach.owego 
obserwatora· trytyka Konkursu. nie zdobyliśmy się. No, 
bo takiego 1fyt11ka, piszącego ze znawstwem, mądrze 
na poziom, n~ tytko lódzki, a zarazem ladnie i po ludz· 
ku, w Łodzi nie posiadaliśmy. Co gorsza, nie mie!i~m11 
jako~ dotqd tmbicji go posiadać. A o innym cudzym 
koresponde 'e nie pomyśleliśm.11. Zdaliśmy się jak 
zw11kle net rasę centralną ; PAP. Trudno więc będzie 
się dziwić, 'li po zakończeniu. Konkursu ta część mi­
fośni-ków C opina, która nie zwykła zaglądać do „Prze­
glądu Ku!t alnego", nie bardzo będzie się orientować, 
dlaczego kenazi jest lepszym chopinistq niż Dwo-
rakowska„, · 

Oczami 1Dyobraźni widzę jut, jak Franio, ten dawny 
Fi·anio, nerwowiec-szyderca, iimieje się w!oż11wsz11 pa!ec 
w usta. 

- Wystęlujesz tu. przeciw partyku.!arzowi, a sam go 
okopujesz, żądając dla Łodzi łódzkiego łPrawozdawcy 
z Konku.rsu.(l'o już nie partykular11zm, a. megalomania Io· 
kat na! Ha, a,„ 

No cóż, ibwnemu Franiowi - szyderc11 odpowiedział­
bym, tak: !!. 

Jak zw I~ Franiu, szukasz dziury w całym i jak 
zwykle ni udaje ci się jej znaleźć. 

Domaga się bowiem likwidacji partyku.laTza lódz· 
kiego w tf'n sensie, żeby wielkie wydarzenia kultu­
ralne w krdu dochodz\!11 do nas w jakimś trzecim, to 

znacz11 glęb"-'m wymiarze. Żeb11 dochod2il11 do nas na 
cza•, a n jak dyskusja o młodych twórcach, która 
wałkowa! problemy gdzie indziej już pruwałkowane. 

Domag się, ażeby lód<kie środowisko twórcze mia­
ło co~ is fr.ego do powiedzenia we wny,ętkich dziedzi­
nach nas i sztuki, jak ma np. do powiedzenia w dzie­
dzinie t n. W tym .~en.1ie marzę o szkole kTl/t11ków 
literatu teatru, plastyki, muzyki, filmu itd., jakq 
może się tać „Łódź Literacka". 

GŁOS ROBOTNICZY 

GŁOS IA 
NIE WOLNO NAM MILCZEĆ 

Gdy hUlerowcy za.jęli Paryi, oepcząc godność na.rodow11, 
Francuzów, niewielka grupa. lotników pod dowóddwem 
ma.lora Tuła.na przedostała. się w 1942 roku przez Afrykę i 
Iran do Związku Radzieckiego, by razem z żołnierzami Ar­
mii Radzieckiej wa.Jczyć o wolnoś6 Francji. 

Utworzony wówczas pułk „Normandia - Niemen" składał 
się s francuskich pilotów i radzieckich mechaników. Od 
1942 rllku do 1945 roku pułk ten l;V&lczył najpierw na Cen­
tralnym, a potem na 3 Białoruskim Froncie. Za.stępoa do­
wiidcy tego pułku, H. Agabielian, wystosował ostatnio do 
swych francuskich towarzysz:)' boju list, którego fragmenty 
poniżej przytaczamy. 

Pod znakiem 
Roku 

Mi c~i BWi CZO\~Skiego 

pamiętam, Drodzy Przyja-
ciele, jak opowiadaliście, 

że już pierwsze dni wojny 
przyniosły po7.a ry wiosek I 
miast francuskich, że hitle­
ryzm niósl śmierć w S'leregi 
dzielnych pilotów. Słowa Wa­
sze pełne były goryczy i nie­
nawiści do faszyzmu. Całym 
sercem byliśmy z Wami. I to 
uczucie jeszcze silniej utrwali­
ło naszą przyjaźń. 

Wspólne gawędy o Waszej 
pięknej ojczyźnie żywo stoją 
w mej pamięci, zwłaszcza te­
raz, gdy francuskie kola rzą· 
dzące pragną zjednoczenia 
Waszych sił zbrojnych z za­
ch-Odnio · niemieckim impe­
rializmem. Czyż jest możliwe, 
że naruszylibyście przyjaźń u­
święconą krwią naszych towa­
rzyszy, by z wrogiem wystąpić 
przeciw przyjacielowi? 

W roku bieżącym, Roku l\lic­
klewlczowskim, wiele pozycji 
poświęconych będzie wielkie· 
mu poecie i okresowi roman­
t:vzmu, Nakładem „Czytelnika." 
ukaże się w listopadzie 16-to­
mowe wydanie jubileuszowe 
wszrstkich dzieł Mickiewicza. 
Uniknie się przy tym i trud­
ności w kompletowaniu po· 
azczególnych tomów, gdyż ca­
łość dzieł ukaże się jednocze· 
śnie. Ponadto projektowane 
jest wydanie kieszonkowego 
tomu „Pana Tadeusza", opra­
wnego w skórę. Z innych po· Przede mną leży „Historia 
zyc;li w przygotowaniu znaj- pułku Normandia" - wydana 
dują się m. in. „Rozmowy z w Paryżu. Znajduję tu wiele 
Mickiewiczem" w opracowaniu 
prof. Pigonia oraz „Rękopis ochwał dla mej ojczyzny, sło-
pra.wnuków" - powleść o l\Iic- wa podziwu dla odwagi ra­
klewJczu Bojanowskiego. Wy- dzieckich lotników. I my tak­
dawnictwo „Sztuka." przygoto- że chlubimy się Waszym bo­
wuje album ilustracji do „Pa- haterstwem. Pamiętacie, ile to 
na Tadeusza", złożony z 8 . . . 
plansz wielobarwnych An- razy ryzykowallśmy zyc1e, by 
drłollego oraz serię poe:dówek wzajemnie nieść sobie pomoc. 
mlc_klewiczowsklch, . bę~ąc?'ch I Przypominade sobie śmierć u­
zarowno reprodukcJaD1l Jiu- kochanego dowódcy pułku 
slracji do jego dzieł, jak i . . ' 
portretów wety. Ogółem bę- \ maiora Tulana. Nad Jego m<l• 
dzle 9 wzorów tych artystycz- giłą pochyliła się r.adz.ieckw. i 
nyc~ po~zt6.wek. Ponad!~ I trójkolorowa flaga- połączyła 
wyJsć maJą Jeszcze ,,Podroz nas wspólna chęć pomszco:e­
lUckiewic7:8' do Rosji" - dr ni.a śmierci drogiego towarz.y~ 
Samuela F1szmana oraz praw- . 
dopodobnie „Mickiewicz w sza broru. 
krainie Goethego i SchiJlera.". A pamiętacie, jak śpiewali­

~cie nasze pieśni, radując się 

ich melodyjnoicią i folklorem? 

Było to wczesn\ wiosną 1944 

nigdy nie mieli serdeczniej­
szych przyjaciół niż Rosjanie. 
A dziś? Czy moglibyście mil­
czeć, gdy wspólny wróg chce 
zadać cios naszym sercom? 

Gdy do MO!lkwy przyjechał 
gen. de G.aulle przeżywaliśmy 
właśnie radosne dni zwycię­
stwa. Francuscy lotnicy byli 
odznaczani :radzieckimi orde­
rami, a radzieccy - francuski­
mi. Wtedy i ja otrzymałem 

francusk.i order Legii Hono­
rowej i Krzyż Wojenny .. 

Kilka dni późni-ej podpis.ano 
francusko - radziecki pakt o 
przyjaźn.i i wzajemnej pomo­
cy. U jego podstaw leży prze­
lana krew francuskich i ra­
dzieckich patriotów. Układ ten 
jest dla nas, Drodzy Przyjacie­
le, przysięgą nad mogiłami 
poległych bohaterów. 

Wojna zakończyla się. Przy­
byliśmy do FrancjL Czy pa­
miętacie, jak opuszczaliśmy 

paryskie lotnisko? Tłumy lu­
dzi otaczały nas zewsząd. Ca­
łowano nas, ściskano dłonie. 
Aż do śródmieści.a Paryża ob­
sypywano kwiatami i wita.no 
ja.k bliskich. W Paryżu, Nicei, 
Bordeaux widziałem groby 
Francuzów, którzy oddali swe 
życie w wojnie pruskiej 1871 r., 
w dwóch wojnach światowych. 
Czyż wstąpienie w sojusz J: 

neohitlerowskim Wehrmach­
tem nie byłoby naigrawaniem 
się z mogił tych bohaterów? 

Jestem 7,ołnierzem, nie poli­
tykiem. Ale wiem, że w la­
tach wojny żyliśmy wspólnie, 
jak w rodzin~. I choć dzieliły 
n.as poglądy i zwyczaje, nie 
psulo to harmonii i serdeczne­
go współżycia. Szanowaliśmy 
Wasze, a Wy nasze obyczaje. 
Jestem przekonany, że tak.i 
przyjacielska współpraca na­
szych narodów może istnieć I 
teraz. choć chcą nas porótnić. 

Wierzę, że będziecie bronić 

Francj1, aby nie wstąpiła na 
drogę, która może postawić 

n.as Po dwóch stronach bary­
kady. 

B. AGABIELJAN 
tost. dowódcy pułku 
"Normondic ·Niemen"' 

(No podstawie „Prow<ly''). 

Kraszewski 
e I 

w1eczn1e 
I 

zywy 
Statystyki i &prawozdania biblioteczne 

wykazują, że Józef Ignacy Kraszewski 
jest dziś jednym z najbardziej poczytnych 
pirnrzy polskich XIX wieku. 

Coraz to nowe wznow.en'a jego dz .eł 
szybko znikają z rynku księgarskiego. Nie­
mal w każdym mieszkaniu robotniczym, 
chłopskim czy inteligenckim, w każdej 
skromnej biblioteczce domowej znajdujemy 
jakąś jego powieść. Lecz pomimo tego, Krn­
szewski pozostaje wciąż nieznany swoim 
czytelnikom. ' 

Dotychczas brak i naukowej, i popularnej 
biografii tego pisarz.a. Nie znaczy to, że na­
.si historycy literatury nie interesują się po­
stacią Kra!<Zewskiego. Jednakże biorąc pod 
uwagę różnorodne jego zainteresowama 
twórcze, oltirzymią spuściznę dzieł literac­
kich, naukowych, publicystycznych, ogn>m­
ną korespondencję osobistą rozsianą niemal 
po wszystkich większych zbiorach w Polsce, 
ręce po prostu opadają śmiałkowi, który 
chciałby porwać się na opracowanie i ocenę 
tego olbrzymiego dorobku. 
Również I w zbiorach Lódzklego Archi­

wum Wojewódzkiego znajduje się szereg 
listów i rękopisów Kraszewskiego. Widzimy 
tam korespondencję z wydawcą krakow­
skim Kazimierzem Ba.rtoszewiczem, znaj­
dujemy charakterystyczny anonim skiero· 
wany przeciwko autorowi „Starej Baśni". 
Oto jakiś kołtun ohrzuca zasłużonego pisa­
rza i działacza stekiem wyzwisk za to, że 
zwalcza on ,jako redaktor „Gazety Codzien­
nej" przesądy rasowe (antysemityzm) i szo· 
winlzm. 

Do 11ajważnłejszych przechowywanych w 
Lodzi pamiątek po Kraszewskim należy rę­
kopis autorski dramatu historycznego 
„Trzeci Maj". 

Utwór je&t artystycznym obrazem walki 
stronnidwa patriotycznego ze !>taroszlachec­
ką reakcją. Kraszewski wprowadza na scenę 
lud, który przeciwstawia zdradzieckiej mag­
naterii.. 
Przewodnią myśl utworu wypowiada sta­

ry żebrak. Zwraca się on do tlumu slo­
w.ami: 

„Zapiszcie ten dzień wielki w rocznicach 
narodowych - dzień pamiętny 3 maja. Oba­
lić może zdrada i przemoc dzieło jego, lecz 
pamięć jego trwać będzie". 

Lud więc staje się w ujęciu Kraszewskie­
go spadkobiercą postępowych reform kon· 
&t.vtucji 3 maja . 

Zanim będzie mogla uka7.al'! się wyczer­
pująca monografia, która zobrazuje drogę 
tyda i twórczości Jiizefa Ignacego Kraszrw­
skiego, trzeba opracować fragmenty jego 
działlllności, gdyż jeden nlowiek nie zdoła 
pn:ffirać tak olbrzymiego materiału, jaki 
pozostawił po sobie Kraszewski. 

Trzeba podkrl'ślić, że prace w tym kie­
runku już trwają, że np. w Lcdzi mgr Bar· 
bara Krzemiei1ska. opracowuje poglądy 
historyczne Kra.szewsliiego, a a.syster.ł 
Uniwersytetu Łódzkiei"O 'Włodzimierz Snit:­
górowicz koticzy pracę kandydacką na 
lemat „Publicystyka Józefa Ignacego Kra· 
szewskiego", 

Dla przeciętnego czytelnika Kraszewski ·-
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to autor powieści historycznych i ludowo­
obyczajowych. Lecz w rzeczywistości stano­
wią one tylko wycmek jt?go twórczości. 

80 tomów powieści hista.rycznych, przesz­
ło 20 tomów powieści ludowo-obyczajowych, 
w sumie już pokaźna biblioteczka domowa, 
a to tylko część, i to nie największa dorob· 
ku pisarskiego Kraszewskiego. 

Jako redaktor „Gazety Codziennej", a na­
stępnie „Gazety Polskiej" od 1859 r. aż do 
powstania styczniowego, niemal codziennie 
zamieszczał artykuły wstępne. Omawiał 
różnorodne zagadnienia ówczesnego życia, 
reprezentował postępowy kierunek w pol­
skiej publicystyce. 

Niewielu wie o tym, !e Kraszewski był 
również poetą. W młodzieńczym okresie 
swej twórczości w 1838 r. wydał dwa. spor" 
tomy poezji. Pisał również dramaty, z któ­
rych np. „Trzeci Maj" zdobył dużą popu· 
la1'11'>ść. 
Również nieznany jest on szerokiemu 

ogólowi swych obecnych czytelników jako 
historyk językoznawca. W latach 1837/38 
pisze „Gramatykę historyczno-porównawczą 
języków słowiańskich". 

W nawale prac znajduje Kraszewski czas 
na studia. archiwalne. Ich wynikiem są mo­
nografie historyczne jak np. „Wilno od 
jego poc~ątków aż do 1750 r.". „Litwa. za 
Wiłolda" oraz „Polska w czasach trzech 
rozbiorów". 

Interesuje fo tak 6pecjalne zagadnienie, 
jak opracowanie ogólnopolskiego słownika 
archeologicznego. Przedstawia Pol~kiej Aka­
demii Umiejętności w 1875 r. „Programat 
słownika archeologicznego", który staje się 
podstawą dla ożywionej dyskusji naukowej 
na ten temat. 

Przed każdym, kto zetknął się z olbrzymią 
spuścizną pisarską Kraszewskiego, wyrasta 
pytanie: Kiedy ten człowiek zdążył to 
wszystko zrob'ć? Niestety, odpowiedzi mógł­
by udzielić tylko sam Kraszewski, a zdaje 
jię, że organizację sw&j pracy twórczej uwa. 
żal za osobistą tajemnicę. 

WŁ. BORTNOWSKI 

roku. Nad Bałtykiem strącono:-----------------------·-------------------------

!Joma m 1ię s:ero!ciej wymi.an11 k11ttu.ralnej międz11 
m1astam to :na.czy tego, ateb11 miasta pokazywaty so­
bie naw iem to, co w dziedzinie twórczości artystycz­
ne; zaw owej i amatorskiej mają najlepszego. Doma­
gam się w związku z tym, ażeby tradycyjny podział 
na stolic~ (stowo o zabarwieniu znaczeniowym dodatnim) 
i .Prowinf:i'I {słowo o znaczeniu ujemnym, z taką lubością 

uz11vn11.- ,!)fzez centralnvch Naczd11rdupsów i Momen­
taln1lrot ych.) 'POdzia.t niesocia.list11cznv, bo ivwo ctn<Llo­
incz.n.11 do podziału: metropolia-prowincja, żeby ten 
podttal z~tkał z naszej nomenklatury, jak w gruncie 
rzeczy ;ntka z naszego życia. 
. Domagając się tego wszystkiego nie twierdzę, te Łódi 
}tit parlyk~l~rzem. Twierdzę, że niektóre sprawy toczq 
11ę w łfJdzt, ;ak w partykularzu, tzn., jak na tzw. ,glu.­
chej prowincji". Tajemnicq publicz114 ch11ba jest, że 
Rada Kultury i Sztufci mogla powstać już w Zakopa­
nem, tylko nie w Łodzi. 

Jeśli chodzi o p-0zycje zwią­
'Jl&ne tematycznie z 10-leciem 
Polak\ Ludowej - to „Sztuka" 
projektuje wydanie „10-lecia 
kultury polskiej" w opraco­
waniu Jerzego Patiskiego. W 
PIW ukazać się ma zbioro­
wa praca pod reda.keją Ry­
szarda Matuszewskiego, pt. 
„Litera.tura 10-lecia". Wyjdzie 
album „Co Polska. Ludowa da­
la młodzleły" oraz zbiór opo­
wiadań o przodującej młodzie­
ży w Polsce Ludowej, pt. „Wy­
chowała. nas Polska Ludowa.''. 
„Czytelnik" przygotowuje „An­
tologię poezji Polski Ludowej". 
Państwowy Instytut Sztuki o• 
praoo~je pazycje poświęcone 

por. Dejau!r-e. Franct.t'! opuścił 

się na spadochronie i spędził 

na d•ewnie w lodowatej wo­
dzie prawie 14 godzin. Od 
brzegu dzielił go kilometr. 
Ale nie mógł płynąć, osłabio­
ny wskutek doznanych opa­
rzeń. Czekał, aż Rosjanie zdo­
będą brzeg. Po kilkunastu go­
dzinach usłyszał z dale!ca zna­
ne rosyjskie okrzyki. Na jego 
rozpaczliwe wołani.a dwaj żoł-

Ostry dyżur 
tyny. S!:klane naboje b!jąc• 
w śmierć, odpychające, odsu­
wające do możliwych granic 
odwiecznego wroga ludzi. 

Siostra Maria wie, że gdzie! 
1.am u kresu każdej Judzk:ej 
drogi „Tamta" - zwycięży. I 
tak już będzie zawsze. Alii 
odsunąć ją, sti:pić jej szpony, 
przedłużyć życie ludzkie, ja­
każ to wielka, wspaniala 

A n żna by już skońc~yć z tym partykularzem, pro­
s~ę Wydcialu Kultury. Bowiem kto podejmie kolejny 
mój konkretny wniosek o sprowadzenie do Łodzi Teatru 
im. Słowackiego z Krakowa z „Kaukaskim kredowym 
kotem" Brechta i. danie grodowi królewskiemu. w zamian 
„Łaini" Teatru Nowego? Przecież nie Franio! 

dorobkowi le.~trów, 

--;--;----------------------------------------1 nierze rzucili się do morza 

U antypodów 

'{jorqezka "'"d.oroUJa 
~uea Fiat, w stanie Ne­
vada, USA, atomowcy 

a rika.ńscy dokonali już pią­
t : kolei wybuchu bomby 
wodc:ow.ej. Od Alaski po New 
1\Iexl!o - miliony obywateli 
USAzyją w panicznym stra· 
t • 'a.da deszcz - wotlorow­
kll z.~inila. Nad sześciu sta· 
namtprzt•zedł potworny czar­
ny ·a;::an kurzu - oto skut· 
ki ybuchilw wodorowych. 
llośćporonień wzrosła osiat­
nio Jęciokrotnie. Dwukrotnie 
w ro ilość samobójstw na 
tle r troju nerwowego. 

DYMU, JAK 
N}JWI~CEJ DYMU! 

Os ni, piąty z kolt\ wy­
bich ·odorówkj w Yura Fiat 
DJał lanowić próbę os'ania­
n~ dlmem wiellóch mia•t. 
\~dług \torii generała W. M. 
Clea,sy - czarny, węglowy 
<ł;m podobno znakomicie po­
elan~ fair \crmo.!:,drowcęo 
żru. ~ołożone w pobliżu Yuca 
f).t tzdrowisko mlliar.derów 
-\ I,aj Vegas - o~\11nlęte w-
5tso ezaroym dymęm. 

J ot. w milionach d11111ów a­
mf'Yk7.ńSkich poczęto na. 
g-vj!lt kopcić. Jak naiwięcej 
dynu! - wołały gazety. Ln­
d~e poszaleli. Przed oknatnl 

szkań rozpalano kopc~e 
iska. W Salt Lake Cify na 

eh pojawili się ludzie z 
zielnlcaml, kilirzy osła.niali 

Się czarnym dymem podrzas 
~1piesznych wypailów na mis.­
• po zakupy żYwności. 

ZGUBICIE SPODNIE 
ZE STRACHU! 

J'l'a Broadwayu wl"leszcz11, 
ctośniki. Na Broadwayu ol­
~rzymle światła neonów zapra­

ją na. film pt. „Pięcioro". 
1tejdź na dwie goclziny, aby 

eć wspaniałe, przerażające 

widowisko - śmler6 Nowego 
Jorku. Tak zginie twoje mia­
sto od bomby wodorowej. Nie­
samowite wrażenie! Zgubisz 
spodnie ze strachu! 
Przerażony mieszczuch no­

wojorski zaciska mocniej pa­
sa, wsiada w „Electric" I ucie­
J.a. na parę godzin za miasto, 
aby w głuszy leśnej wypić„. 
bombkę piwa, (Dostownie, po­
ni~waż kufle maj11, kształt 
„malycb, pękiltycb bombek 
WOUOI'OWYCb"), 

ZABIJ AC 
JAK NAJTANIEJ! 

Zmady niedawno Brian 
M•.cl\Jahon, zwany „atomo­
wym sena.torem" - przepo­
wiadał, że broń atomowa hę· 
dzie najtatiszym sposobem za· 
bijania mnóstwa ludzi. Na le· 
bek wypadnie po kilkanaście 
dolarów. 

Ostatnio pułkownik sił po­
wletrzn)'ch USA, Leghorn, WY· 
JiC?yl clokładnie, że senator 
Brian llfacMahon pomylił ~lę. 
Zabójsl w 0 - killin11 - jed­
ne;o człowieka za pdłnor.11, 

wodorówki kos:ilować będzie 
najwyżej ki 1 ka dolarów! 

Fo oświadczeniu Leghorna 
zahrałi glos inni specjaliści -
kalkulatorzy. Ci „nal•kowcy" 
oświadczyli, że ko~zt zabiela 
jednego c:dowieka Za pomoc11, 
broni „nuclearneJ" (tennoją­
drowef) nie pn:ewyżuy jedne-
10 dolara! 

't;i,n\ocha, co? 

WIZJE 
WILLIAMA BULLITTA 

Mister William Bulłitl, dy· 
plomata amerykański, napis111 
książkę o 11nyszlnści naszt'l{O 
lllem~klcgo globu. Książka no­
si ciekawy tytuł „O wielkiej 
ziemskiej kuli", 

Mister Bullift u•mu'e prze­
nlc.ść swych c:zy\elników w 

„najbliższą przyszłość", kiedy 
to nad świs.tem rozszaleje się 
wściekły huragan wojny ato­
mowej. Posłuchajmy nader in­
teresującego zakoticzenia. tej 
książki. 

„ Tak więc bomby atomowe 
znlsZ'czyły cały ród ludzki. 
Dwaj ostatni ludzie na. naszym 
globie, dwaj lotnicy - gonili 
się wściekłe na samolotach, 
strzelając do siebie. Wreszcie 
ich odl'zutowce zderzyły się w 
powietrzu i dwaj ostatni prze· 
clwnicy spadli na. ziemię„. 
znajdując wspólny grób pod 
wysoką palmą na. lądzie afry­
kańskim. 

Na palmie tej siedział stary 
szympans wraz ze swą ma.łżon­
kĄ. Szympans, patrząc na 
śmierć ostatnich ludzi, rzekł 
do swej połowicy: 

(Dalszy ciąg na str. 6) 

ratując rozbitka. Dejaufre 
wi~rzył, że ratunek przyjdzie 
i nie zawiedliśmy go. 

Pamiętam l inny preyklad 
- j.ak narażaliście własne 7.y­
cie, by wybawić od niewoli 
zestrzelonego przez Niemców 
pułkownika Pietrowa, 

Czyż moglibyście na hasło 
Wehrmachtu z.burzyć przy­
frontowy dom, gdzieśmy z 
Wami dzielili twardy żołnier­
ski chleb? Gdzieśmy razem 
przeżywali kli:ski i • radości 
zwycięstw? Amerykańska pro­
paganda choe wmówic Wa-:n -
że jesteśmy Waszymi wroga­
n1L Nie bądźcie bierni wobec 
tego ohydnego fałszu. Demas­
kujcie go tak, by naród fran­
cuski usłyszał Wasz &los. 

I • 
Przysięgliśmy sobie, że 

przyjaźń nasza będzie dozgon­
na. Często bowiem powtarza­
liście Towarzysze, że Franculi 

Poła atomowe Ka . 
nady, zagarnięte 

przez atomowców 
z Joe Hirshhorne 

na cze!e. 

„Panna Tomaszewiczówna u­
kończyla za. granicą kurs me­
dycyny i otrzymała. dyplom 
doktorski. Z powodu niepo­
siadania krajowego patentu, 
napisała rozprawę i zlożyla ją 
w Towarzystwie Lekarskim z 
zamiarem wejścia w skład 
członków tej fastytucji. Roz­
prawę przyjęto, oddano jej 
wielkie pochrwaly, !ecz kand!!'" 
datwrę pa.nnv Tomaszewiczów­
ny odrzucono. 

Czasopismo „Medycyna." 
twierdzi, że nie odrzuconb jej 
przez niechęć osobistą, a.le: 

1) w celu. potępienia. owego 
niedorzecznego ruchu, oweyo 
niewłaściwego kierunku, w 
jakim niektóre zbłąkane O· 

wieczki postępować t:aczęt1.1 
(tj. że chodzily na kuTSy le­
karskie); 

2) „Medycyna" twierdzi, że 
do pos!ugi lek!lrskiej męż­
c:y'ni wystarc.-ają; 

3) s:tufca leknrska. nie od­
pou;iada ani u:dolnieniom. ani 
ttsposnl>i1>niom, ani charakte­
rowi kobiety; 

4) z ma!!lm wyjqtkiem 
wszystkie dzisiejsze Lekarki 
weszły na tę drogę nie przez 
zamilowanie do nauki !ub chęć 
poświęcenia się b ! iźnim, lecz 
przez jakieś awanturnicze u­
sposobienie. 

Pewna sława. Lekarska orze• 
kia nawet, że „kobiety niP. 
mogą być lekarzami, pome· 
waż„. nie mają brody". 

- Co to za kpiny? - spyt'.ł 
dz: ' ejszy czytelnik. 

I 
Odpt>wiadamy: 
- Zacytowaliśmy fragment 

„Kron 'ki Tygodniowej" Bole­
•ława Prnsa, 7.am'.e,zczonej w 
dniu 12 lutego 1878 roku w 

~Kur!err.e Warszawskim". <B. 
Frns, Kroniki, tom III. PIW). 

* * * 
Ile to lat minęło od owej 

batalii, toczonej w obron ie 
pierwszej w naszym kraju ko­
biety.lekarza? Zaledwie sie­
demdziesiąt i siedem, Pri.ed 
77 laty na dworcu kolejowym 
w Jenie młody docent Ludwik 
Rydygier ściskał rękę pierw­
szego polskiego lekarza v1 
spódnicy - doktora Anny 
Tomaszewicz, która z Zurychu 
wracała do kraju. 

- Odwagi, Aniu, odwagi. ' I 
pamiętaj jesteś pierwszą 
Polką z dyplomem lekarskim! 

"' * 
W szpitalu imienia doktora 

Ludwika Rydygiera przy ul. 
Sterlinga 13 w Łodzi chorzy 
dl'7.emią w ezysto zasłany:h 
łóżkach. W dyżurkach leka­
rze. Kobiety, wszystko - ko­
biety. Doktor Sobis, dr Sza­
dowska, dr Dmowska, dr Piąt­
kowska. Lekarzy mężczyzn -
ani na lekarstwo. Ordynator 
- zachorował. Jeden z młod­
~zych lekarzy - na wczasach. 
Już tak się złożyło, i to na 
ostry dyżurl 

* • "' 
Za jasno oświetlonym 

skrawkiem schodów, za przy­
mkniętymi drzwi·ami wejścio­
wymi - szumi wielkie miasto 
jak wzburzone kolisko mona. 
Migocze światłami reflekto­
rów samochodowych. Dymi 
tys'ącem fabrycznych kom „­
nów. 

Wśród zapadających ml'O• 

ków, pod niebem nawist>;in 
czarnymi chmut'ami - j.1 1;: 

zbój, jak morderca krąży od­
wieczny wróg człowieka -
nieszczęście, wypadek, choro- · 
ba, śmierć, 

* * 
Ktoś czytał po kolacji 1aze­

tę: znów uzbrajają hi.\lerow. 
ców. Ktoś zakaszlał spazma­
tycznie l splunął knvią. K0-
muś dopiekło do żywego nie­
opatrzne ludzkie słowo. N'e­
widzialna ręka choroby po­
częła szarpać wnętrzności, 
rwać wątrobę, nerki, żót~. 
Ktoś !padł ze stopni tramw'i­
ju. Tam znów trzasnęła ma­
szyna, zerwał s.ię pas transmi­
syjny. Stalowy biegacz prys­
nął ze skręcarki - prosto w 
oko i'Obotnika. Nieszczęśc ie, 
wypadek, choroba! 

I oto po gchodach tętnią po­
epieszne kroki. Szybko - d:> 
telefonu. Pogotowie, pogot1>­
wie, natychmiast! 

* * * 
W salach szpitalnych cze­

kają czysto zasłane łóżk;:i. 
Chorzy śpią. Zapomnieli o 
dręczącej ciało chorobie. Błą­
dzą po łąkach usłanych kwie­
ciem, Oglądają wschody i za- · 
chody słońca. Ból minął. 
Przerwało go krótkie ukłuc:e 
igły z zastrzykiem. 

Rankiem wejdzie do sal! 
siostra Maria. Rozda termo­
metry. Chorzy przebudzą s'ę. 
Z namaszczeniem będą wkła• 
dali pod pachy szklane rurki 
ciepłomierzy. I wówczas spoj. 
rzą ze zdziwieniem po sąsied­
nich łóżkach. - Ach, wił:c 
przybyli nowi? Kiedy? W no­
cy? To prawda, dziś w nocy 
był ostry dyżur. 

Ten i ów przypomni sob:e 
jeszcze, jak to przez sen do­
biegło do jego uszu straszli­
we, krótkie wołanie o pomoc, 
krzyk rozpaczy, niesamow:~y 
jęk ludzkiego cierpienia .•. 

• * * 
Jasny krąg lampy nad biur­

kiem. Siostra Maria nadslu­
chuje. Na salach cisza. Tuż 
obok biurka, pod ścianami -
lśniące kryształami gabloty, 
Na szklanych półkach - ba­
terie przezroczystych słojów. 
W siejach całe zwały amp-.i­
lek. Zastrzyki, wspaniała bron 
w walce z chorobą, z bólem 
skrc:oającym członki jak sprę. 

rzecz. 

* * 
Nagle korytarzem szpital­

nym wionął delikatny prąd 
świeżego, marcowego powie­
trza. Za dziesiątymi drzwiamJ 
ktoś trąc'.ł lekko klamkę, Ci­
chy tupot ludzkich kroków. 
I oto powietrzem zatargał 
krótki, urywany ryk zgrozy.„ 

Siostra Maria podnosi szyb­
ko pokrywę sterylizatora, 
Szybko wyjmuje z waru igły, 
strzykawki. Już jest gotowa. 
Po niesamowitym krzyku 
zgrozy rozpoznała wroga, któ­
ry wtargnął do szpitala. Wi&, 

kogo przywiozła karetka po"" 
gotowia, jaka śmierć dusi za 
gardło nieszezęśliwogo czło­
wieka. 

* * 
Człowiek zwinięty w kłę­

bek, czlowiek, który strac:t 
panowanie nad sobą, 5tracit 
zmysły. Człow iek, którego 
schwyciła za gardło koścista 
łapa śmierci - nie poddaje 
się, chce żyć, walczy. Płuca z 
wysiłkiem chwytają powie­
trze. Z krtani dobywa się beł­
kot rozpaczy 1 strachu. 

Pochyla się nad nim kobie­
t.a w białym fartuchu. Młody 
lekarz - prawie jeszcze 
dziewczyna. Kładzie rękę na 
spoconym, zimnym czole. Jed­
no slowo do pielęgniarki -
zastrzyk. Strzęp ludzki prze­
staje rzc:zić, uspokaja s'.ę. 

I oto dokonał się cud. Zło­
wrogi cień śmierci odsunięto 

(Dokończenie na. str. 6) 

• 
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NOWE WIERSZE POETÓW ŁÓDZKICH 
• 

Tadeusz Chr6lcielewski 

Pasiak z rodzinnych 
T11 mnie, Jeruzat, t t11, Gtlnla.k, 
I ty, Koibie!ł, słynna z ,P1'Zętiic, 
1 Dębe, z bojowego szlaku, 
1 ty, F!ore-ncjo - nie obwinla.j, 
.żem żadne; strofy nie poiwięcU 
Bajecznym tęczom twvch pasla.ków. 

Masz bowiem Inne, ż11waze barw11 
1 z nich. utkała§ azlak wzorzvsty, 
Piękniejszy nawet od łqk czerwca, 
I ni e przyćml!y, nie zotarł11 -
Carat, aa.nacja i faazyAci 
Tych mocn11ch barw ludzkiego aercCI. 

Popatrz na mapę: Mińsk i wloakl -
Pejzaż - zw11czajnłe - azaTI/, plaski .•. 
To tę uliczkę Kozikowski 

stron 

SczeTwienil kn.vłq w dzlewłęc!aet płqt11m, 
To tu przedmieAcle buntu - Piaski. 

A nieopodal ostra złeiet\ 
ZaranłaTskiego Ludwinowa, 
Gdzie w11buchl niegdyA atrajk Crzech 'Wiosek, 
A stała. na mlodzłeży czele 
Wiciarka., dziewczę-kwiat, Jurkowa, 
W dniach wofn11 - żołnierz, dzłsiaj - poseł. 

• 

GŁOS ROBOTNICZY. • 

W głąb oceanów i ku dalekim gwiazdom 
K tót z nM nie czytał czaru-

jącej ksi ążki Juliusza Ver­
ne'eg<i - „20.000 mil podmor­
skiej żeglugi?" Kto nie za­
chwycał się fantastycznymi o­
siągnięciami techn ikli jazdy 
pod wodą, jakie miały się stać 
rzeczywi~cią w n iedalelctej 
przyszłości? 

Przewidywania Verne'ego 
sprawdzały się jednak dość 
powoli . Lodzie podwodne ist­
nieją wprawdzie już od pra­
wie 200 lat. Napędzane są je­
dnak silnikami Diesla, po­
dobnie Jak !lllmochody cięża­
rowe. Wiadomo zaś, że sil­
niki takie potrzebują powie­
trza, gdyż bez powietrza nie 
może spalić się ropa naftowa, 
której energia porusza silnik 
obracający śruby okrętowe ło­
dzi podwodnej. 

mi atomowymi. Energia ato­
mowa wydziela się w reakto­
rach głównie jako ciepło (po­
nad 80 proc.}. I to wlaśnie cie­
pło wykorzystuje się do celów 
praktycznych. 

Atomowa łódź 
podwodna 

W łodzi podwodnej wstawia 
się taki reaktor na miejsce 
9il.niików Diesla. Jest to du­
ża, masywna bryła zawierają­
ca uran i materiały pomocni­
cze. Ponieważ w jej wnętrzu 
wyzwalają się rozmai te p ro­
m ieniowania szkodliwe dla 

"''"'"' 9""'t~" 

na para napędza turbinę, któ­
ra obraca śrubę okrętową. W 
ten to pośredni sposób ener­
gia atomowa porusza łódź 
podwodną czy Inny statek, 

Jokle sq zalety l Jakla wady . talllega 
unqd1enlał Na pi•rwuym młejscu na'" 
leły tu wymłenłć: włtlkq moc nowego 
sll"lka. tódł podwodna, która dolych­
c1as mogla potuwat się zaledwie 1: 

szybkotciq tramwaju (około lO km "a 
goclr.), obecme srybkolć swq Jut po­
dwoiła. Jest neczq pewnq1 łe w ni„ 
długim cz01ie łodzie podwodne o na· 
pędlie atomowym pr1ekroczq - poto­
slajqco na rorlo w 1lena lantcuji -
!Oli kllometrów no godrlnę. 

NlomnleJ waina jest Inna 1altta 
tych łodzi - muuq one u1upetniać 
zopas sw.., „pollwa 11 i:ałedwit rai na 

t6w, to silniki lch przypomi­
nać będą w znacznej mierze 
urządzenie stosowane do na­
pędu łodzi podwodnych: znaj­
dziemy tam więc reaktor ze 
wszystkimi urządzeniami po­
mocniczymi. Jedyną różnicą 
będzie właś,iwie zastąpienie 
śruby okręfibwej kolami loko­
motywy, względnie śmigłem 
samolotu. Urządzenia tego ty­
pu znajdują się obecnie w 
budowie. Sądzę, że w ciągu 
najbliższego 5-lecia usłyszy­

my o ni<:h wiele nowego. 

Wy~orzystanie r eaktorów 
atomowych w samolotach 
może nastąp!~ również na in­
nej drodze. Myślę o napędzie 
odrzutowym. Napęd ten pole­
ga na bardzo prostym zjawis­
ku. Jeśli pojazd wyrzuca do­
statecznie silny strumień ga­
zów w pewnym kierunku, to 

• pojazd ten pchany Jest w kie­
runku przeciwnym. 

19 marca 1955 r. (nr 6'fl 

W twokh oplotkach, Józefino, 
Staruszka Józefowa G1iiotka, 

Jall więc 16df podwodna plrwa po 
monach I oceann:hł Pn:ewQtnlo na 
Ich powlenchni lub plylłco Pod nlq -
ssqc powietne pna1 odpowiednią Nrę. 
Oaywijcfe, 1• wxvlęd6w konstNkcyj­
nrch, Nra lołia nla moło byt 1byt dh.r 
ga. Gdy JOiem 16di 1anuny si~ na 30, 
50, IOQ metrów, wmitru l•l odci~t• 10-
1tal• od otm05fery. wtedt _!'ICł mołna 
ułrw<K silnłków Dle1lo, gdyt tak •rrb' 
ko 1uiyłyby powletne, a NIClei Jeg• 
tlen, i• w krótkim cxatia 1abroklobf 
go I dla nich, I dla 1ol09l. , 

Wyobrafmf sobie '°"m• ł• mamy 
w samolocie odpawlednl reaktor ato­
mowy, pnex kt6ry pnetlaaomf powle­
tn:• chłocb:ące, pobierane 1 otooojq· 
cej atmosf&ry. Powietne to ognewo 
się I wylatuje następnie prru dt"4 
ku tyłowi samolotu. Ten strumień gorq· 
cego gazu nada 1amolotowł odpł>wiad· 
ni odriut, wystcu'Clajqcy do w1nłe1i„ 
nia się nad powjff?Chnł• Ziemi, 

Dotychcrcrs •"""""'•• nadonuchlw- sabCIWlcł - aajqc , 'kol\i, sałcsmondt'f 
- sprowad1ali!my • Kralcowa. 

W paidrlornlilu ub. r. ł.6dr\la Zalcłacly Or.-la ou..,.."110 lMTlolqpiłf do 
organlzowonlo •talu sobawot. Wytpecjalbtwano w lyf całil ilo'nlod' mlo­
dzlet-q. Obecftla brygada ZMl'-ows•a 11racuje jul ~ parą. :Z """' mło­
dych drlewaąl I chlopc6w wrchocbq estetyune ·- w ładnych -talo­
wych kolorach. 

Jak ta. z ros11jskiej książki matka, 
Gdy żandarmeria. o bsta.wila. 

Wykorz11stan\e reaktora atomowego do napędu lodzi pod-Wid, zastępując drogę synom -
Sztandar SL-u uchroniła. 

Za Mi'11.skiem kępy stTzech Chmielewa. -
Wid przyfolwarczna, kapepowska, 
Gdzie wszys tkie chaty, rzec by drzewa., 
Lasem się stały, gd11 pa.dl rozkaz 

Pod wodq ł6df konysla zolem 1 ol~ 
nlk6w alełitryeznych, kt6n1 1a1!1a 11, 
prqd- 1 <ll<umuł-6w. Jedn..Uo poo 
Jemnołć al<umułator6w i••I bardso oo 
graniaona, toloł do1tęwc1ojq one prqoi 
du pn.: królkl lyllco aa1. Pottm WY" 
cr•rpuJą Il' i triaba i• na now• IO' 
tlo-ć na powlonch~ anona, 

Z tych to właśnie powodów 
łodzie podwodne nie osiągnę­
ły tej doskonałości, jaką wyka­
zywał ,,Nautilus" kapitana N'"'" 
mo z książki Juliusza Verne•c­
go. Przełom nastąpił dopiero 
w ciągu ostatnich lat. Nauczy­
liśmy się wykorzystywać ener­
gię zawartą w j11drach ato­
mowych, a mówi11c ściślej -
w j11drach atomowych uranu. 
Energię tę wyzwalamy w u­
rządzeniach zwanych reakto­
rami atomowymi albo 1tosa-

. wodnej (tub okrętu). 

zdrowia, reaktor otacza się 
speojalnymi pochł'aniającymi 
osłonami z betonu, ołowiu 
Itp. 

klika ml„lęcy. „Pol..., Jądrowe" bO' 
wiem, tzn. uron, do1torcz:a wprnwdJł• 
wielkich llołcl enervli, ale ruiywa al~ 
w nlez:noci"ym• tJlko stopniu, gdyi •· 
norgia atomowa • st bard:to Honcen• 
trowanyrn, 1tęionym rocbajem energU. 
Z tych włośnł• powodów „atomOWQ11 

lódi podwodna ma nieograniczony 1a• 
slęg. Płrwa sobie po wszystkich mo• 
nach I oc:MlftGCh z dala od portów l 
mag•ynów paliwa. Dllęki dułej mOC'ł 
swego silnika, ł6dt la ianuna 114 a.i 
swobodnie n<1 głębokość 100 m I wię­
cej, 

N-d odznacra 11,, Jol wldrlmy, 
ogromnq prostotą. ale I„. wt.llcim cił'" 
łar&n1, Z tych - I wlalu innych łaszcz• 
- wtględów kon.strukcy]flYCh „otomo­
wy" 1omolot odrzutowy Je11cio ni& 
wzle<:lal w pnestwono. Prototypy 1q 
jadnok w budowle I juł wk•ótce ropo­
c1qtkujq er4 lotów dookoto .iwiała -
baz lqdowonła. O zasięgu tych 1omo­
lotów mołna bowiem -iacbleć to 
samo, co o 1CHH,gu omówionych pnu: 
nas łodd podwodnych: nle tn:eba w 
nich b~I• siale urupełnlać paliwa. 

W pierwsrej !arie f>l'OCl<iłocl! _,...,..,oarila wykra •abawtcł -dług •­
my. Po dokłodn,.., sklejenlu gumowych c1ęścl, .,.;„q om maluje sit pnJ 
pomocy nalryslclwaao OCJy, ,_ I pysrutd. Ncntępni •prawdra alę iatoić 
wwrodllkowanych 1abow9'k pn:m: nadrnuchh.oni. ich owietn.em. 'lojmuj• 
slq tym Donulo Pllatowsl<a oru pnod._lco procy - '""'''" Kwiatkow.i.a. 
Oslqsa ona 130 proc:. normJ. 

Z AL i cicha wieś za torem Ciepło wyzwalane w reak­
torze odbiera się za pomoc!\ 
jakiegoś płynu chłodzącego, 

np. wody. Woda ta ogrzewa 
się więc i wędruje następnie 
do tzw. wymiennika ciepła. 
W wymienniku oddaje ona 
swe ciepło Innej wodzie, któ­
rą przemienia w parę, a sama 
ochłodzona wraca do reakto-

Nadmuchano 1ab""'4cl pnelelq Je il~• 2.4 goclr , a pa powłÓmf"' 
sprawdreniu esy powlot!ie r '*h ol, nie ulałnlo, ędrujq do •klepów 

Z Wehrmachtem poszle w bój ł ' dworem. z sobawlcaml, a stomlqd do octekujqc rch no nie dtle 

A nie wyliczę, nie wymienię 
Wszvstkiego, wspomnę ~4nq Mienię, 
Której ~ień wierny, jak mógł, chronił, 
A liść nie szumiał, ale dzwonił 
Jak ostry $ygnai alarmow11 
I - dziw - co zmierzch szeptały rowy. 

Tek czerwień i soczysta zieleń -
Barw11 bojowe ruchów bratnich 
Tworzą twój pasiak najpiękniejsz111 
Ziemio widziana raz ostatni, 
Kiedy pelgaly skry w popiele 
Po domu matki.~ 

Grobowiec w Bakczysaraju *) 
Okrutne blaski jak groty ogniste 
Słońce na cmentarz wciąż miota z wysoka. 
Pod rzędem glazów wyznawcy proroka. 
W cisz11 czekają nagrod11 wieczystej. 

Cień nie upadnie ł nie zadrży listek, 
Tylko grobowca negiego opoka 
Straż trzyma ·W skwarze ·i uk!'l/WG w mrokach 
Imię w przeszłości zagubione mglistej. 

Wieszcze - w11gnańcy prz11byli tu z dali 
I cienie polskiej branki przyzywali, 
Lecz inny upiór jawił im się krwawy„. 

Nie, nle oddadzą wymarłe h.arem11 
Tęskniącej Marii , ognistej Zaremy, 
Bakczysaraju zapomnia nej slawy. 

pn:ekład z ŁESI UKRAINKI 

•i Z cyklu „Wspomnienia Krymskie" . Mowa o grobowcu Potoc· 
kie j. Leqcnda krymska . o polskiej brance posluzyła za„w~tel< słyn­
nego poematu A. Pu•zkina „Fontanna w Bakczysaraju oraz aonet 

A. Mickiewicza „Grób Potockiej", 

Wkrótce 
na naszych ekranach 
Już dnia 21 bm. na ekran kilkoma laty z09tały zwerbo­

kin.a „Wolność" wched.2Ji nie- waine do S'łużby s:ziplegcwwskiej. 

zwykle wstrząsający film pro- Misja agema zosta..1• okire­
dukcji argentyńskiej pt. ślon.a przez jego praeroiooych 

„Ciemna Ri:eka". Reżyseria: jako „dro~ do diuiej kiarie­
Hugo del Caroil, zdjęcia: Jo- ry". Jednak dziialalność smple­
se Ma.rta. Beltran (nagrodzony ga nie daje spodziewanych 

I nagrodą na Festiwalu w przei' jeg-0 mocodruwców re-
Cannes w 1951 r.), mucyka - zultatów. ,,Kacr-lera" agenta 

Tito RibEl!1a. końozy się aa-esrzitowaniem. 
Sensacyjny ten film cieszyć 

stlę b~dlllie niewąt;pl:iwle du­
żym powodzen iem. 

W ostaitnich dniach maroa 
w kinie „Polonia" wyświetla­
ny będzie film produkcji NRD 

pt. „Wyjęci spod prawa". Re­
żyseria Artura POlhl.a, scena­

v1usz Wolka. 

U antvpodów 

ra. 
Dalszy przebieg tego proce­

su jest już prosty. Wytworzo-

Te tak wielkie zalety no­
wego środka komunikacyjne­
go umożliwiają nareszcie u­
rzeczywistnienie marzeń Ju­
liusz.a Verne'ego. Z pomocą „a­
t-0mowych" łodzi podwodnych 
zbada się morskie głębin 
przenikając podczas odważ­
nych wypraw w ów tajemni-

Od takich samolotów dzieli 
na11 już tyllko klrok do.„ ra'kie­
ty mlędzyip.lanetarne.j, Oczy­
wiście, rakieta musi nieść 
własny zapas ga!'J\1 pędnego, 
gdyż ma być ona niezależna 
od atmosfery. 

KRZY20WKA 

Znacsenle wyrmów1 

Gorączka wodorowa 
czy mrok rozjaśniony jedynie 
światełkami jego fosforyzują­
cych mieszkańców. Ludzie 
zbadają dokładnie dno mórz 
i oceanów, szybując nad pod­
wodnymi ,,lasami" i „puszcza­

Obliczenia wykazaly, że ga-
2em pędnym będzie nit! po­
wietrze, lecz wodór. Wodór 
ten, po ogrzaniu w reaktorze, 
nada rakiede tak potężny od­
l"L'Ut, te um1:>żliwi jej podróż 
na Księżyc, a może i na inne 
p!anety - na Mana, Wenus 
itp, 

Kom•!lnl.kcja rakie-ty lrosmi­
cznej natrafia, oczyw:ścill, na 
znacznie większe trudności niż 
budowa „atomowych" samo­
lotów czy łodzi podV1<"0dnych. 
Dla tego pierwszy lot na 
Księżyc odbędzie si ę może do­
piero za jakieś 20 lat. Nie­
mniej jednak - odbędzie się. 

Poziomo: - 1) Poeto ;>olskl, 
S) Rod toj tkaniny, B) Zwienę, 

9) Rrbo. 11) Zwlorrątko tuter· 
kowe, 12) Ptak, 13) Drzewko li· 
ścloste, 14) Moi:, smarowidło, 
16) Ryn•k, handel, 18) P"ypro · 
wo do potraw m ięsnych, 20) 
Służy do wm:econlo og:l"llC, 21) 
Najmilszy I be1troski okres w 
lyciu człowieka, tytuł utworu 
Pióra M. Gorkiego. 

Pionowor - 1) NG1W0 1ańco, 
2-) Wezwonle. sprowdzl'Jn1e o· 
becnoścl (w wojsku), 3) Spro• 
wozdp n.ie, stkic sytuacji, 4) 
Gwołlowny pęd, 5) P!ak, d) Ry· 
bo, 7) Popularny na1>6j, 10) 
Roślina wan:ywno, 11) Wę• 
gieł, rokqte1<, 14) Wy-

(Da.1.szy ciąa ze stT. S) 

- Widzę, najdroższa, łe bę-
dziemy musieli za~nd 
wszystko od poeząiku!" 

HUXLEY 
I JEGO MAŁPA 

O wojnie atomowej zama,ł 
r6wnlet rozprawiać Aldous 
Huxley, many angielski wiei-

bicie! l\merykanlz:mn. W llWeJ 
-OStatnlej „powieści filozoficz­
nej" pt. „Małpa i byt" -
Huxley stwierdza. że przyczy­
ną wnystldch nieszczęść lud1-
koścl je11t Jej „małpie pocho­
dzenie", ezyli Instynkt wzaje­
mneao nl.11Zczenia się I. mordo· 
wania. 

noWY" był niejaki Joe ff. Rlr- mi", przeskakując przez pas­
sbhorn, młody milioner z Bro- ma zatopionych gór i omija­
oklynu. Joe już przed dzlesię- jąc miotające ogień stożki 
oiu 11\tY począł „kręcić w ura- wulkanów. 
nie". Został „promoterem", Mówl.ąc Q ~apęd:r.le . ato_m?­
czylt założycielem kilku „towa- wym m7 ~alezy ~apommac, ze 
ny&tw uranoWYch" jak Arne- ! n~W:Y s1~mk za!muJe sporo 
. • i 1 m1eJsca 1 ma duzą masę. Sam 

rican - Canadian Uran urn Co„ I uran jest przeszło 19 razy cięź­
Pax Atabasca, Preston East i I szy od wody, a osłony ochron• 
inne. ne ważą wiele, wiele tonn. 

Dlatego też napęd atomowy 
może być wykorzystany tylko 
w śtO<ikach komunikacyjnych 
o dużych '1.vymlaracn, '1.a\\\en 
jak wielkie łodzie podwodne, 
okręty do przewozu ludzi i to­
warów, a dalej - lokomoty­
wy, potężne samoloty komu­
nikacyjne I wreszcie rakiety, 
które pewnego dnia, w nieda­
lekiej preys7.łoścl wystartują 
na Księżyc i dalej. 

Atomowe lokomotywy 
i samoloty 

Jeśli chodzi o lokomotywy, 
a nawet pewne typy samolo-

w!enka nad sklepem lub w oknie sJ:fe.i 
pu, 15) Wqi duslclel, 17) Jetloro w 
Polsce, 18) Fachow'~.c.. 19) Lvierz1t. 

T ermln nadsylonlci ro?Wlqrcul: - a 
Ozy I jaką rolę możemy tu kwielnia br, 

odgrywać my - Polacy. Nie- Roiwlqraftle logogryfu 11u-nago1 
dawno w prasie oglądaliśmy _ Majak•Mkl rrrum,na, )ablk, kolo, 
zdjęcia polsk ich odrzutuw<:ów, wytres, alqilrlJ. 

C ~ ~ ... ~<:>d'\l.'i<.O"' 'VC~ ( ~-
W kraju. Związek Raditecki Nagrody blqtl<ow. ra prowldłow• 
udrzieli nam pomocy w bu- rozw•qzan;e logogryfu W)'losqwoll: 

dowie stosu atomowego. W 1. Krystyna Rz..,ocka, Tomau6w 
,,N owycłl Drogach" prot. In- MOJ„ Urtqd Pocztowy. 
fe1d pis.ze, ie pracu}e a\ę }u'.t. 2. Blant.a 9..,onld.o, l6d1 - W'ldrew, 
u nas nad materiałami do I dwortec kolejowy. 
blldowy reaktora atomowego. 3. Alelisan<Mt Wyrwa, W!eluń, ul. 
Powstaje u .nas Pol9< 'e Towa- s ;en1c;.,...,;aa 1. 
rzystwo As-tronautyczne. Dal- 4. J6sel DrlertyMkl, tódi, ul. Zerom· 

skl ego 20, m. 11. 
sze wyniki I sukce5y zaleil\ od 5, Jan Nowak. Radomsko, ul. I Ma· 
naszej pracy. Ja 3, m. 6. 

a. Edmund Dobslil, Zduny k. towlcra, 
"'li'• Int. OLGIERD WOtaEtc Państwowe Techniicum Rolnicre w Der 

,,,.., • ...,.11< naukowy lnllylulll Fliykl PAN browi• Zdur\sklej. 

Krytyka prasowa 

Agenci Hłrshhorna., za.opa­
trzeni w aparaty Geigera Cslu­
iące do WYkrywania rudy u­
ranowej) kręci.U rolę po USA I 
Kanadzie. W icn sposób Joe 
zagarnął w swe pOBiada.nle 
więks:rość pokłl\dów rudy ura­
nowej w całej Ameryce Pół­
nocnej. 

Dy.rektor Dławiicki. grzmot­
nąt pięścią w stół, wy.dial ki-l­
ka ndeartyikuł~ch dźwię­
ków i ziaczął od nowa oeyial: 
artykuł Dmiesu:zon;y w na,j­
nowsz..ym nrwnerz.e dz!Jenn.i.ka: 

oone <lZIOło chw;tką,, pniest.ę­
pując z. z;ahlqpotaa'J~em z nogi. 
na nogę. 

- Kiedy„. hm.„ widzi pan 
dy>rektor„. jak'oy to powii,e­
dziieć„ . otóż.„ hm.„ 

".„MillKlill\Y ołówków ~i- _ Wylkm;tuś pan ~ 
towycli leżą w elda.d~ i n.i'e to słowo _ wrza~n.ął dy>r. 
wiladomo, oo z l:ltlm1 robić . . Dl'awicki. 

- To wszysllko prawd.a! -
W)'117JUCił jednym llchem 11.a­
c:rel!llik Plór'kowski i s,pojrz.ał 
zm~ny lllla &refa. 

- Ze.„ te prawd.a? Ow.s<ie~ 
prawda. Czy ja mówię, że nie­
prawda? 

twierd:ron.ą kopią. P07.i8 1iYtn 
stwierdzi pa.n, że ja!ko.ść pa­
p:oeru świia,t.Łooz:ułego nie po­
woduje obeonie żadnych re­
kl.amatji, że ll'IO>Zprowadm11my 
obeonie pap.ier w kilku ga.tun­
k>aoh i kill.ku odclenilBICh, że.„ 

- Przecież w gazecie ?Le 
nie wspominają o jakośca -
wtrąci! naczelnik Piórkowski. 

Treścią tilmu są dzieje ro­
botników pracujących w nie­
słycha..'1 ie clężkicll warunkach 
na plantacji yerba mate n ad 
Paraną. Li.śc:e yerba mate od­
powiednie prizyrządrone sta­
nowią ulubiony napój mie­
szkańców Amaryk:j. Południo­

wej I są źródłem bajecznych 
bogactw p1anta.torów. Ale dla 
tych, którey w upale i wilgo­
ci, pozbawieni priaw, zbierają 

liście - plantacja jest miejs-. 
<:em kaźni, z której nie ma 

możliwości uciec2Jk:L 

Jest ro opowieść o miłości A moze, mister Huxley, In- • Kopalnie uraflu w USA · 1 
stajennego Johanna I 19-let- stynkt bog&eenla. się? Kana.d"1e dają obecnie n&J• 

Na :zileoenie Centootli wypro­
dukowal!W iich 2la. dud'.o! Naitio­
miiast ta sama Ce.ntralLa Han­
dlowa hamował.a produkcję 
potraieDn.ego biun:m projek­
t.o wym pa.pieru śwtlaitłoc=~ 
go, którego btiak u trud:nia 
wy>lronianie pliaaiu budowni­
ctwa. Całą poli.ty.kę een,tmali 
Haalidlowej oeChuje bra!k łl'()­
ze?llllllnila pctt1ZJeb ryniku i a.se­
k'\JlrlaJn.otwo„." 

. Ale mimo ro od,powredziieć 
traeba. 'l\r<z.eba> czy n.ile tr.ze­
ba? 

- Więc cóż z ~? Je'ŻAili 
oali\ isprawę utopi~ w mo­
rzu słów, oo PMwda nile ma­
jących niic wspólnego z sarn,ym 
problemem, i;Q.„ 2i1'0bimy w 
kiaJżdiym mz:ie dobre wrażeroe. 
Bo prizecież ireagujemy na 
krytykę prasową, żywo i 
sprawnie! 

N.a1CTJelnlk Plórlkowi>ki ~ -
r.ziaq z podz.iJwem na dyirekro­
m. 

niej dziewczyny wiejskiej Ma- wyższe dochody. Za każdą 
riken. Akcja mmu rozgrywa- tonnę rudy uranowej Joe o- - Naczelnik.a Piórkowski~ · - No.„ 7l8Badniic.zio 'trneba:. 
jąca s.ię w ubiegłym stuleciu ILNEAZAu:!:~~:Ą trzymuje od rządu USA czy go! Dawać mi ziall'.'a11. i!l.OOZJelmd- ' .._ o.„ ~śnde! I niaJ.eiy od-" 
(w okresie pańszczyźn.lianYt;nl Kana.dy od 18 do 20 dolarów, ka Piórkowskiego! - wrza- 'IJoC)W:iedrz.ieć inteligentnie! Ze-
jest niezmiemie cieka.wa I dla- podczas gdy koszt wydobyci.a snął efy•. marwickt, o<twdera- by każdy, ktX> prae:czyta to 
tego film spotka się z pe- Jedynym człowiekiem, któ- n ie przekracza kilku dolarów. jąc dir-.zwi do sek.ref:a:r.ie.'ł.u. sprosfloW'allliie, miał pewoość, 

z:a.trodn.lenl na pla.ntacj1 nie wności'ą z do.....,~ ........... y,•ęclem. ry przewidział „business ura- _ ... , __ „: „_ "--·· pi· ·~--'-owi· ~ "a'""'" 
.,..J„ • .-- ' - Jesteśmy dopiero u po- W chwilę potem w dir"'w"""'" ~ ..,.„... ~11 """' ~ " """"' 

tylko ciężko pracują za gro- l.---------------------------1 czątku naszego businessu - prowadzących do gaibimietu dy- <:OO &ię przesł)"sz;alio i trafil 
sze, ale są narażeni na brutaJ- d oświadczył aprytny Joe dzlen- rektora stanął n.aC7Jel:niikPiór- kulą w płot. Rozumie pan? 

ność wl.aścicie!.a i nadzor<:ów. Ostry y z· ur nlkarzom amerykańskim. _ koW\Ski. i :rzuci~ pebne niepo- ! _Rozum.iem. 
Nasze zapasy uranu wystarezu !roju spocir7Jend.e oo d;yirekłx:lra, 

P rzeciw nleludrz;kim metod.om " • d ... ~„~· na pól Wieku. ()<> roku zamie- Z gairdła którego OuJ no•O 1 - W* odpi91Je pai!!. że nie 
po&tępowania na plantacji wy- rzl\my zgarniać 3 miliardy się buJ.gotam'le przeryw.al!1e sa- jest prawdą, Ja.k-0~ mlirriony 

bucha bunt. Robot.nicy msziczą (Dokończenie ze str„ 5) d~larów w złocie jako czysty paa:iiem i rzężeniem. ' • ołówków grafit.owych leżały 
się za wszySitkie krzywdy. Na zysk. Tak, panowie, usledliś-1 _ A.eh dmrrJ'ISństwo? .„ na sld!ldacll, natomiast ,P.raw-

tym tle rozgrywają się losy od człowieka. Posługacze ulo- młodych lekarek, b iegnących my na złotych jajaeh. łłilladdactwo!„, - ~tai paa:t? d1\ j.est, że za~ ołowk6w 

Aile 
ggowę„. 

- P.11alk tyloa., dirogi kok.gio ... 
praktyka,„ i;yci'e uaQ - raekł 

6kromn.ie dy:r. Dławrick1, u­
śmiechając się PNlY tym rz; ze.­
dowo1eniem i wyciągają<: pu­
dełko pa:piie«'osów w kierunku 
niaicrelniilm. 
~ Palcie kolego.„ 

ski.e. 
B. P. 

ot. Ewo !larfhnrc 

SZACHY 
pod redakcJe misim klasy 

m\ą~1~narndowel K. llakarczrt1 
POZYCJĄ I '"'lt111 

...-~ .... ~ ""ff - rsM 
... li<, 

C.amo 1 Floht. 

B iałe: SposskiJ, 

• 

Po 25 ruchu białych ..,,-,Ylo 11, 
powyisza J>OTIC\o. Cioma, wykoorystu· 
jqc """Y<i4 gońco no b7, ro.ttooa'1Y' 
groiny manewr, zm;c.rzajqcy do odcfq~ 
nłęcla hetmana białych l pne"?.ucenie1 
własnego hetmana na sknrdł• \r61o. 

n.„. ell 11 '6· HaeS, Wlol Hdj 
He6 28. c15, Hg.t+ 29. Kh!, W Sł 

JeśU »rat morne we.zmq skocrk ltlftf 
to tdecyduje cd rOtU 30.„. Sg!+ 311 
hg, Hh3+ 32. tc:g1, Hxg3+ 31, Kh1• 
We21 I czarne wygrywajq. Silniej e br< 
Io 29„„ Sg3+ • notychmio• wy< 
granq. 

JO. Wxd5, Sl•f 
Jeucz:e I teren: pośwlioce11łe skoet~ 

na g3 dowoło szan n W)'VrcmeJ l'łP. 1 
JO„„ SgH 31. hg, Hh3+ 3'I. 1 i 
H1<113+ 33, Kh1, Wel ltd. Spas J no• 
tychmlosl via)duJ• poour>l ęcif rotu)qca 
parti,. 

;s,, tłgll, Hsgl + n. K•g Srd9 U4 
Gci21, We5 ;M, M i wkroi<:• porll~ od• 
dCłf'łO io remls. 

POZVCJA Z PARTII 
(dla pociqtku\qcyoh) 

Cr01'ne 1amynojq I moluJq w ?0' 
1unięcl oc:h. Ro1wlqzanle w nas pny'11 
numen:e. 

boh•terów filmu - robo'- ·1· - i lóż -ybko z dv-711.rk l na &potkanie - Na wybuchających - do- gm;t,iltowycil zgodne !Są ze star. 
~ "" żyli chorego na czys ym - ~ ,-- ezy•-•~ ~~.n•- ~k- flJ0!II fatk"'~-~~ 

b ł nowYch Chorych. Ile to lat dał któryś z dziennikarzy. - '"""""''„ .,......... '"1.,_vm, ...--------------------~--
kó Sa to.s i Rufilno oraz ku. Do sali szpitalnej przy Y torae 

w n ' jeszcze jeden pacjent, który minęło od owego dnia, gdy * * * · - Ze.„ że jak? 
dziewcząt Amelii i Kw.i.atu Li- . . d od sławY lekarskie Warszawy - Proszę dz;iś je.szc:z,e dać _ Zg-'-e SI\~~....._ __ fak-

po kuracji wroc1 o r ziny, Gor~ ..... •·- wodorowa w USA to . ""'""' ~~-""'u 
liL do życia, do pracy. odmówiły prawa leczenia cho- ....,_,... spros waaue. -tycz.nym. 

fil ~ rych dr Annie Tomaszewi· trwa, ro!l!alana umiejęinie Na~zeln'i'k P iórkowski chrzą-
„Kariera" to nowy m pro- * • czo' wni'e?. Zaledwie 77 lat! przea kombinatorów i promo- - Pnecleż to maslo ma.śla-

b""-' k.nął z zaJd o,potaniem, podra-
dukcj'I polskiej , który ......... e- I tak mijają godz\ny. Ostry Niewiele, a zda je s ię, że care terów. Amerykańscy uczeni., pał się w głowę 1 otrurł chu.st- ne. 
my mogli oglądać w k i11J.1ach dyżur trwa. Srebrzyst e kareł.'k i w iekll literaci, dziennikarze. opłara- ką spocone czolo, n~e baird.zo _ Ni·c nie t>likodzi.„ Za<WSZJe 
„Wrsła" i „Włókiniarn" od dnia pogotowia kTążą po mieście. Co H. RUDNICKI ni sowicie przez Wall-Street, wiedząc, jak ustm.unJwwać tak oc!'pjsywalem i bylo d o -
26, Il!. Scenan-iusz fi:lmi.i _ dzień do innego szpitala od- usiłują wmówić milionowym s ię do obr?.<vman eg-0 pnc.J hi'Zle. Rozum:Je p8lll? 

wożą chorych. Co dzień w in. masom, że wotna atomowi\ chwJlą poJ.eoon:ia. 
T. Konwickiego i K. Swner- nym szpitalu siostry czekają Dr Anna Toma11ewlcr·Dobrska - jest nieuniknfona. Zwolenni- - Rozumiem. 
ki g reżyseria· J Koechera, t liz.atarach gdzie go była p ierwszą dyplomowonq lekorl<q cy „polityki zastraszi.nia'·, ob- - W!ęc„. bm„. sprootowa- „.A teraz co do papieru 

B e o, · · przy s ery • - polskq. Po dlugieJ wolce do"" l•J . j t t · nie? .„ p od · 
zdjęcia : K. wa;wrzyniaka. tują się w warze igly i strzy- wroncie sto<iowisko klerownlctkl Il wieszczone os a mo przez ilwhtltY'..zul:ego. 'l"OISilę p1-

kawkl. Lekarze czekają w dy- Mi•l•klago Priytułku dla Połoln l c w Churchllła, nie przestają ba- - T.aik, sprostowainie. I to s.ać, że ilości teg-0 papieru, 
A oto breść filmu: z zagra- żurkach... Womowle. Wykla~alo <ównieł w Szko- wić się ogniem. Zapomlnajll, tak 'ie sproistow s1n le, żeby tym produkowa<ne p.r z.ez pnemyisł 

· le As.usterek. Zmarło w " 1918· że mamy dziś wiek XX, ie z gazety . vi pięty poSIZlO. Ro- klU{.'.Wwy i roz.prow<:diiain.e 
nlcznego ośrodka szpiegow- W poczekalni szpitala przy Dr l.ud..;k Rydygier - tnakom11Y ch i· b . • k . 

kl . wysiany zostai·e d-0 ul. Sterlinga 13, w ciemnych N<g poi•'"· wyklodoł w Jenie, Kra ko· mlllard o roncow po OJU :mmie pan? przez nam.ą C ent.>ralę, u.zgo-
s ego ramach wisi portret doktora wie 1 LwOONie. No p l soł około 200 prac śwla.ta posiada dość siły, auy _ Rozumiem. dniQ!le ZIOStały protokólan tie , 
Polski agent. Zad aniem jego Ludwika Rydygiera. „Magn'- naukowych , takresu chirurgii iołqdko obronić eywlllzacje przed ko- c;o możemy &'tw:.erdz.' ć na tą-

jest nawiązanie kontaktu z f icencja w gronostajowYm ~ 1 !:/;1• ,,,l:9fwi~~~~Y ~~~':.cyiZ~a~r": lejnym ~takle_m szympansów Naczelnik Piórkow.;.ki '/JllÓW d·an;e pr~<>Y o.ryg'll\Slem pro-
czterema osobami, które przed płaszczu" uśmiecha aię dQ roku mo, 1 Huxleya 1 BulhUa. chrz.ąlroął i zmów wytairł spa.- tokó1u lub not&.r1alnle po-

Horacy Safrin 

FRASZKI 

„TWÓRCA11 

Gdy o produkcję go spytacie, 

Mówi o 5Woim „twórczym 5zlaku". 

S*ale ma. coś tam „na warsztacie", 

Ale nie widać naweł -· braku. 

NA PEWNEGO CHULIGANA 
Choe małomówny, powścią&liwy w słowach, 

Lubi swym bliźnim - A z i ur r wierció -,, głowach. Jr 

.... 
' 


